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D R O G I  
R O Z W O J U

•w
0 problemach wsi woj. 
łódzkiego rozmawiamy 
z Sekretarzem KW PZPlt 
-tow. St. Dobrodziejem

Redakcja naszego tygodnika zwró­
ciła się do Sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, tow. S tani­
sława Dobrodzieja, z prośbą o roz­
mowę na tem at problemów rolnic­
twa Ziemi Łódzkiej.

ODGŁOSY : — Co składa się na obraz wsi 
łódzkiej 1965 г.?

Tow . DOBRODZIEJ: P rz e m ian y  społeczne.

a szczególnie obecna stab ilizac ja  życia I p ra  
cy na w si, zac ie ra  w spo m n ien ia  jeszcze 
ćw ierć  w ie k u  tem u  m asow o w y stępu jących  
na naszej -wsi — bezrobocia, an a lfab e ty zm u  
i d y sk ry m in ac ji w  dziedzin ie za tru d n ien ia , 
ośw ia ty  i k u l tu ry .

Dziś w ieś łódzka 1965 r. c h a ra k te ry zu je  
się stosunkow o w ysoką p ro d u k c ją  tow arow ą 
ro ln ic tw a, szerok im  rozw ojem  różnych fo rm  
sam orządu  chłopskiego i spółdzielczego oraz 
pom yślnym i w y n ik am i w  zak resie  upo­
w szechnian ia  w iedzy  zaw odow ej, k u ltu ry  i 
ośw iaty.

P rzem ian y  n aszej w spółczesności w y ra ża ­
ją  się;

■  W do b ry m  zagospodarow aniu  g leby , z 
k tó re j g lo b aln a  p ro d u k c ja  zbóż w  1965 r. 
wynosi 1.338 tys. ton  tj. o 492 tys. ton w ię­
cej n iż np . dziesięć la t tem u . (P lony  4 zbóż 
1955 r. — 14,6 q 7. ha, 1965 r. — 19,6 q). 
W yższy w skaźn ikow e jes t rów nież  rozw ój 
p ro d u k c ji ogrodniczej, szczególnie w a rzy w ­
nictw a.

■  W stan ie  zw ie rzą t gospodarskich  n astą  
pił rów nież  w zrost. Np. stan  byd ła  w  br. 
wynosi 559,7 tys. sz tuk , a  la t  tem u  dziesięć
— 580 tys. szt. W  trzodzie  ch lew n e j ogól­
ny  s tan  w ynosi 968,5 tys. sz tuk , w  an a lo ­
gicznym  okresie  — 794,3 tyś. szt. P o d k re ­
ślam y, że pogłow ie koni w  osta tn ich  pięciu 
latach  zm niejszało  się w  w y n ik u  coraz sze­
rze j w p ro w ad zan e j m echanizacji.

N iepełny b y łb y  d b ra z  w si Zieand Ł ódzkiej

Uczeni z zagranicy dość często od­
wiedzają łódzki ośrodek archeolo­
giczny. Nasza obszerna biblioteka, 
nowoczesna pracownia konserwacji 
zabytków, magazyny, archiwa i sale 
wystawowe żywo in teresują gości z 
szerokiego świata. Wizyta w gmachu 
przy Placu Wolności przeciąga się 
przez cały dzień, albo i przez dwa, 
a czasem, jeśli przybysz pragnie do­
kładnie zgłębić jakiś szczegółowy 
problem , potrafim y dostarczyć mu 
atrakcji na tydzień i więcej.

G orzej, jeś li cudzoziem iec chce poznąć-
nde ty lko łódzką archeologię, a le  także je j 
otoczenie. M ów iąc m iędzy  nam i Łódź p ięk ­
nością n ie  g rzeszy  i c iąg le  jeszcze n ie ła tw o  
znaleźć w  ndej coś co zaim ponow ałoby  Cze­
chom . F rancuzom , W ęgrom  czy D uńczy­
kom . O czyw iście n ie  m ów ię o znaw cach 
przem ysłu ! M y, k tó rzy  m ieszkam y tu  od 
końca w o jny , a lb o  i od czasów  p rzedw o­
jen n y ch , dobrze  w idz im y  ogrom ne zm iany  
na lepsze, k tó re  dokonały  się na  naszych 
oczach w ciągu osta tn iego  dw udziesto lecia. 
A le do odrob ien ia  w szystk ich  grzechów  
z łe j, łódzkiej przeszłości — jeszcze bardzo 
da leko . Nie w y trz y m u jem y  p o rów nan ia  z  
w ie lkom iejskością  W arszaw y, dosto jnym  
zab y tk o w y m  obliczem  K rak o w a, b a rw n y m  
rozm achem  odbudow y G d ańska  czy W roc­
ław ia . Z apew ne, m am y sw oje  osobliwości, 
a le  m ało  ch w aleb n e: czyż n ie jesteśm y  na 
p rz y k ła d  jed y n y m  chyba siedem settysięcz- 
nym  m iastem  w  E u rop ie  pozbaw ionym  re ­
g u la rn e j k o m u n ik a c ji lo tn iczej?

No, m ój p a tr io ty zm  lo k a ln y  (zresztą b a r­
dzo św ieżej daty ) u la ł sobie trochę  żółci. 
D a jm y  w ięc spokój łódzkim  kom pleksom  I 
z a jm ijm y  się  znów  zagran icznym  gościem , 
m im ow olnym  sp raw cą  tych  gorzkich  w y n u  
rzeń . Jeśli za tem  p rzybysz-archeo log  z d ra ­
dza ten d en c je  k ra jo zn aw cze, w sadzam y go 
do sam ochodu i w ieziem y w Polskę. U s ta ­
lił się ju ż  n a w e t tra d y c y jn y  szlak  tak ich  
•wycie,czek. R uszam y z  P lacu  W olności na  
północ, s ta rą  d ro g ą  w iodącą z K rak o w a na  
Pom orze, k tó re j odcinek  s ta ł się w  X IX  
w iek u  u licą  P io trkow ską . M ijam y  trag icz ­
ne pogorzelisko  — pom nik  w  Radogoszczy,

trzę s iem y  się  n a  kocich' łbach  m ało m ia­
steczkow ych  b ru k ó w  Z gierza  i O zorkow a, 
a  s tam tąd  n iedaleko ju ż  do Łęczycy, gdzie 
zie lony  w a ł g rodziska, ro m ań sk ie  w ieże 
K olegiaty  TumsKiej, ceglane m ury  K aziim e 
rzow skiego  zam k u  łączą się w specyficzną 
całość z  ja sn y m i ty n k am i now ych b loków  
m ieszkalnych  i ze  św ieżo w y ro sły m i h a łd a ­
m i ko p a ln i żelaza. T ak  oto n a  k ró tk ie j,  
cz te rd z ies to k ilo m etro w ej tra s ie  p o k azu je ­
m y  cudzoziem com  lo k a ln ą  syn tezę  polskie-! 
go M ilenium .

A le  „P o lsk a  m a  w ięcej n iż  ( 1.000 l a t” ja k  
n ap isa ł R om an B u rzyńsk i. Z atem  jeś li ty l ­
ko czasu s ta rcza, n ie p o p rzesta jem y  n a  
Łęczycy. W ioząca nas „W arszaw a” p rz e la ­
tu je  p rzez  K rośn iew ice, koło K ło d aw y  m i­
ja  g ran icę  w o jew ództw a łódzkiego i nie­
baw em  przed  oczym a jadących  poczynają  
p rzesuw ać  się szerok ie  ta f le  jezior. L a tem  
-  b łęk itne  i  lśn iące, jesien ią , albo  w czes­
ną  w iosną — sza re , pom arszczone od w ia ­
tru ,  obrzeżone strz ęp k a m i b ru d n o -b ia ły ch  
p ian . Z w iązek  ty ch  jez io r z Z iem ią Ł ęczy­
cką  je s t d aw n y  i szanow ny; tu ta j  to  ło­
w iono w  XX w iek u  ry b y  konsum ow ane 
podczas postów  p rzez b en ed y k ty n ó w  z  łę­
czyckiego opactw a P a n n y  M arii. Nas je d -  
naik n ie  in te re su ją  sam e jeziora . In te re su ­
je  nas k ra in a , w  k tó re j leżą, k ra in a  n ie­
w ie lk a , a le  w  p rad zie jach  P o lsk i n iezw y­
k le  w ażna  — K u iaw y .

K u ja w sk ie  czarnoziem y i so lank i p rz y ­
c iągały  od n iep am ię tn y ch  w ieków  uw agę  
różnych  grom ad  ludzkich  i dzięki tem u  na 
obszarach m iędzy G opłem  a  W isłą nag ro ­
m adziły  się w y ją tk o w o  bogate ś lad y  s ta ­
roży tnego  osadn ictw a. C hyba ty lk o  Z iem ia 
K rak o w sk a  je s t pod ty m  w zględem  jesz­
cze b a rd z ie j u p rzy w ile jo w an a . A le n aw et 
w ziem i krakow -.kiej. próżno by szukać n ie­
zw yk łych  pom ników  o radziejow ych , zna­
nych na K u jaw ach  i od K u ja w  b iorących  
sw ą nazw ę.

Za B rdow em  i Izbicą  sam ochód nasz  po­
rzuca szosę i sk ręca  w boczne drogi, po­
tem  w  d różk i, w reszcie  w  podleśną ścież­
kę, w łaśc iw ie  w  bezdroże. Je ś li pogoda 
dobra , jedzie  się g ładko. G orzej byw a w  
czasie w iosennych roztopów . Z darzy ło  się 
i ta k , że ug rzęz łą  w  błocie „W arszaw ę” 
w y c iąg a ły  dw a  dodatkow e, żyw e s iln ik i 
napędzane  ow sem . F ran cu sk i archeo log , 
k tó ry  w ra z  z nam i uczestn iczył w  te j  
p rzygodzie trz y m a ł się  dzie ln ie , a le  z sin ia ł 
na m arcow ym  w ie trze  ja k  sa san k a  i tw ie r  
dził, że ju ż  te ra z  rozum ie dlaczego Napo­
leon tak  n iechętn ie  angażow ał się w  w o j­
nę na  polskim  teren ie .

N iegościnny las W ietrzychow ick i (bo ta k  
się  zowie) k ry je  w sw ym  w nętrzu  n ie  byle 
a tra k c ję . O to po przejśc iu  k ilk u se t k ro k ó w  
n ap o ty k am y  ogrom ny, przeszło  100 m d łu ­
gi nasy p  z iem n y  w  k sz ta łc ie  bardzo  w y ­
dłużonego tró jk ą ta .  U po d staw y  t ró ik ą ta  
nasyp  je s t n a jw yższy  (sięga k ilk u  m etrów ) 
i obstaw iony  z  zew n ą trz  w ie lk im i n a rzu ­
tow ym i g łazam i. Tm b liżej w ierzchołka^ 
ty m  nasyp  n iższy i ty m  drobn iejsze  k a ­
m ien ie  obstaw y. Ludność okoliczna nazy­
w a  ta k ie  dziw ne tw o ry  „ża lk am i” . A rche­
olodzy n ad aia  im uczoną nazw o: „grobow ­
ce k u ja w sk ie ” .

Is to tn ie  są to  grobow ce. B adan ia  wyko* 
paliskow e Dozwoliły d ok ładn ie  poznać w n ę­
trze  „ża lek ” . O kazało  się, że spoczyw ają  w  
nich szk ie le ty  ludzi z m łodszej epoki k a -
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1965 r. bez om ów ienia społecznej a tm osfe­
ry , ja k a  tow arzyszy  rozw ojow i ro ln ic tw a. 
W ie lok ro tn ie  w zrosły  środk i p ro d u k c ji, n a ­
k ład y  inw esty cy jn e , u sp raw n iło  się  zaopa­
trzen ie  wsi, odbiór p ro d u k tó w  ro lnych . Roz 
w ój spółdzielczości, szczególnie k ó łek  ro l­
niczych, w y raża  się w ysokim  udzia łem  w 
p racach  sam orządu  w iejsk iego , trzy k ro tn ie  
w zrosła  w artość  m a ją tk u  społecznego tych 
o rg an izac ji. Jeżeli do osiągnięć tych  doda­
m y  u stab ilizo w an ą  po litykę  cen na  p ro d u k ­
ty  ro ln e  o raz  pow szechność k o n trak tac ji ro ­
ślin n ej i zw ierzęcej, z k tó re j k o rzysta  p ra ­
w ie  każd e  z ponad 270 tys. gospodarstw  
ro lnych  — to obecna sy tu ac ja  ekonom iczna 
i k u ltu ra ln a  w si łódzkiej m usi być uzn an a  
za .k o rz y s tn ą .

ODGŁOSY: — O m awiając osiągnięcia pol­
skiego rolnictwa zw ykło się w skazyw ać na 
kilka w ojew odztw  zachodnich, w sk azu ją ­
cych najw yższe w skaźniki produkcyjne, w y  
róiniających się spośród innych w ojew ództw  
kraju wysoką kulturą rolną. .Takie szanse  
awansu do tej „ścisłej” czołów ki ma w ieś  
łódzka?

Tow. DOBRODZIEJ: P am ię ta jm y , że osiąg 
n ię te  w sk aźn ik i p ro d u k cy jn e  i k u l tu ra  ro ln a  
w o jew ództw  poznańskiego, opolskiego czy  
bydgoskiego są następ stw em  w ielo le tn ich  
złożonych procesów . U w ażam y, że ro ln ic ­
tw o łódzkie pow ażnie  zbliżyło  się  w e 
w szystk ich  w skaźn ik ach  p ro d u k c ji do te j  
„śc is łe j” czołów ki. D la ilu s tra c ji sięg n ijm y  
do rocznika sta tystycznego .

(D ane dotyczące J964 r.)

W ojew.

Pl
on

y 
4 

zb
óż

 
z 

1 
ha

Obsada na  100 ha
S k u p  ze 100 

g ru n t, orn
ha Sk u p  ze 100 ha 

uży tków  ro lnych

by
dł

o

tr
zo

da «

zb
oż

a
bo

n

zi
em

­
ni

ak
i 

i 
to

n

tr
zo

da
 

ton
 

j

ja
ja

sz
t.

ty
s.

ży
w

ie
c 

ton
 

.
1

by
dł

o
to

n

m
le

ko

P oznań 18,0 50,8 92,8 18,5 20,1 41,9 8,4 22,0 7,6 4,2 22,6
Bydgoszcz 18,6 45,0 77,0 18,1 24,3 45,0 6,2 >17,3 6,1 3,9 26,5
O pole 22,9 64,0 75,8 9,2 29,6 41,2 6,2 14,1 6,9 5,5 22,5
Łódź 17,7 53,0 67,4 27,5 11,9 39,7 5,9 16,0 5,7 3,6 23,1
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SZWWB/ШТ/Л
B ezp rw  •’de' nsowa. próba w krocze­

nia. p rzez b iskupów  polskich  w  dzie ­
d zin ę  ■ po. i ly k i zagranicznej spo ika la  
się  z  uzasadnionym  oburzen iem  s\po- 
łeczeństw a. Dala tem u w yraz prasa 
codzienna w  sM ych publikacjach.

T en  n iesłychany d o ku m en t, nazw a- 
n y  przez jego  autorów  „orędziem “, 
odbit się szerokim  echem  w kraju  
adresa tów  — N iem czech  zachodnich. 
B ańska prasa zareagow ała na niego  
odśw ieżeniem  „problem u granic“, 
p rzyp o m n ien iem , i e  „ргаию do  o j­
c zy zn y  (tak zaszy frow ane są rosz­
czen ia  terytoria lne  — przyip. W. S. ) 
01bow lązu jc  nadal".

W „or->dziu“ bow iem  d ecydu jąco  
d la  nas sprawa: granicy na Odrze i 
N ysie, o  k tó rej zresztą  m ów i się ję ­
z y k ie m  odw etow ców  bońsiktch („jx>cz- 
damsikie obszary zachodnie*'), pod jęta  
zosta ła  z  tatki/m* niedom ów ien iam i, że  
bKoelniisehsr H undschau“ m ogło  pisać:

„Z orędzia  b iskupów  potokich  da  sie 
być m oże w yczytać, iż  n ie  zostało  
je szc ze  pow iedziane osta tn ie  słow o na 
tem a t przyszła) granicy p o b k o -n ie -  
m ie e k ie j“.

Inaczej m ów iąc „orędzie“, do  w y sto ­
sow ania  kiórcgtj n ik t  nikogcr n ie  upo­
w ażnił, ba — o k tó rym  do w ied zie liśm y  
się  dopiero  z  zachodn ion iem leck ie j 
agencji DP A , i k tó rego  tek s tu  odm ó­
w iono  koresponden tow i PAP, stało się 
p rzyslow tów ą  wodą na m ły n  rew izjo ­
n istó w  różnej m aści. J u ż  lo w ysta w ia  
m u  ja k  na jm n ie j pochlebną cen zu rkę  
i  rmusl rodzic sla  now czy protest. Pro­
te s t  ob yw a te li kraju , k tó ry  najbar­
d z ie j ucierpiał w  czasie  II  w o jn y  
św iatow e] i k tó ry  przecież dokłada  
ty lu  w y siłk ó w  na aren ie  m iędzynaro­
do w ej, by uchronić św ia t o d  n ow ej 
pożogi w o jen n e j.

N ie p o d e jm u je m y  w ięc  w ysu n ięteg o  
w  „orędziu" hasła: przebaczm y, za­
p o m nijm y... N ie  m o żem y  go podjąć, 
pon iew aż je s t  ono k ierow ane do  re­
p rezen ta n tó w  kra ju , k tórego p o lityka  
je s t  koncen tra tem  idei odw etow ych , 
raz p o  ra z w ybuchających  n iebezp iecz­
n y m  p łom ien iem . N ie p o zm ija  na  to  
logika fa k tó w  h istorycznych  i  d zień  
d zis ie jszy , k tó ry  w  NRF przebiega  
p od  zn a k iem  w iążących się  ze  sobą 
roszczeń — terytoria lnych  i  n u k lea r­
n ych , a  którym  w  jeszc ze  w ię k szy m  
stopniu  n iż A d en a u er pa tro n u je  obec­
n y  kanciarz — Erhard.

1 w łaśn ie  w ted y , k ied y  w  exjrose  
rzą d o w ym  kanclerz obw ieszcza  św ia­
tu , ż e  od tąd N R F  urystępow ać będzie  
„jako a k ty w n ie  działająca po tęga" i 
k ie d y  p o tw ierdza  dążen ie  do likwi­
da c ji NRD, k ie d y  mówi o  „m ocy  
p ra w n e j granic в 1937 roku", k ied y  
w reszcie  w ybiera  się  do W aszyngto­
nu , by oktreśM  u dzia ł N iem iec za­
chodnich  w  n u k lea rn e j s tra teg ii Za­
chodu — -wtedy w łaśn ie  ep isko p a t pol­
s k i  d o  znanych  z  an typ o lsk ich  w ystą ­
p ień  b iskupów  zoi:hodnioniem ieckich  
w yciąga  ręfkę. W lęo e f n a w e t  — w ita

t  radością ich odpow iedź na ttsi, w  
k tó rym  na przyk ład  je d n y m  tchem , 
na  jed n e j p łaszczyźn ie  staw ia się  hi­
tlerow ską  po litykę  zagłady na/rodu 
polsk iego  z... akcją  przesiedleńczą  
N iem ców  po II w o jn ie  św iatow ej.

,J e ś l i  id zie  o  m yśli o  po jednaniu  — 
przyzn a je  „Echo der Z eit"  — to zosta­
ły one  w ypow iedziane w  n ie z w y k ­
łej fo r m ie ..

B isku p i nie m ów ią o  n iem ieck ich  
ustęp stw a ch  w stęp n ych  w  spraw ie  
gtanic. Jes t godne uwagi, że  np. tzw . 
NRD jest abso lu tn ie  negowana... R zu­
ca się w  o czy  rów nież u żyw a n ie  
określen ia  ,.w yp ęd zen i“ dla ży jących  
d ziś  w  Republice Federalnej ludzi z  
tery to rió w  w schodnich".

W prost trudnie u w ierzyć , ja k  dalece  
w  devkumentach b iskupów  polskich  
zatraca się poczucie godności narodo­
w ej...

O b iektyw n a  w ym o w a  „orędzia" je s t  
jednoznaczna: n iesie  ono w ia tr  w  
żagle  Bonn.

Ma w ięc  rację „N eue R h ein -R uhr  
Z eitung", k ied y  w  sw oim  kom entarzu  
stw ierdza , że  „oburzenie w yw ołane  
krokiem  kościoła pois k iego  w  k ierun­
ku  udzielenia  -wybaczenia i prośby o 
w ybaczen ie  odczuw ają  n ie ty lk o  ko­
m un iśc i, ży ją cy  w  ty m  kra ju , m ię d zy  
Odrą a B ugiem '’.

T a k  je s t napraw dę.
Gros m ie jsca  p o św ięciliśm y dziś te j  

skandaliczne) spraw ie i na inne  b ie­
żące w ydarzen ia  pozosilało go n iew ie ­
le. O graniczym y sin w ięc  ty lk o  do  
o m ów ien ia  sy tuacji p o lityczne) w e  
F rancji przed II turą glosowania.

Zm ierzą  się  w  n ie j — o  c zym  C zy­
te ln icy  W ęd zą  — d e  G aulle  i  M ille­
rami.

D otychczasow y prezyd en t, by u zy ­
skać potrzebną ilość głosów, m u s i  
zjednać  sobie ok. 1,5 m in  w yborców  
spośród ty<'h, k tó rzy  w  1 fa zie  odm ó­
w ili rniu sw ojego poparcia. K to  z po­
przednich  kandyda tów  dostarczy  m u  
te j  k lien te li?

C hyba L eca n ve t — ub iega jący  s ię  
poprzednio  o  fo te l prezydencki z  ra­
m ien ia  cen trum , chociaż sam  do  tega  
w yborców  n ie  w ezw ał. N aw et od­
w ro tn ie  — na ko n feren c ji prasow e) 
podją ł punfoty zb ieżn e  z  M ibterandem, 
co in terp re to w a n e  je s t  ja ko  d y sk re tn e  
poparcie dla tego ostatniego.

T y m  bardziej in teresu jące  je s t w ięc/ 
ja k i będzie ten  n o w y  podział głosów.

F rancuski in s ty tu t  badania o p in ii 
publicznej, k tó ry  podobno na tr z y  dn i  
p rzed  pierw szą turą  p recyzy jn ie  prze-  
w idzla ł je j w y n ik i  — ty m  ra zem  sza n ­
se d e  G tiulle'a określa  na  60 proc. 
głosów. Zdaniem  in n ych  — je s t  to  
prognoza zb y t  o p tym istyczna .

W yd a je  się, że  w ie le  zależeć będzie  
tera z od  przebiegu dru g ie j ru n d y  kam ­
panii w yborczej, do  k tó rej gaulliści 
p rzygotow ali się bardzo starannie. 
РЩцЯ&Ои opracow ał n aw et szczegó­
ło w y  plan  te j  kam panii, w łączając do  
n ie j w szys tk ich  c zło n kó w  gabinetu  
o ra j dobrych m ó w ców  gaullistow ifkich  
spoza rządu. A jfjk  na w yborców  — 
m ożna w ięc  pow iedzieć — fron ta lny .

R az je szc ze  w ypada jednak, p rzy ­
pom nieć, że  pew n e  fa k ty , n ieza leżn ie  
od wynW<ów z  19 grudnia, są ju ż  n ie­
odw racalne. Coraz g łośniej te ż  w ielu  
pub licystów  zastanaw ia  się, ja k ie  mo­
gą być tego  następ stw a  w  w yborach  
parlam entarnych  w  1967 roku.

W. SŁAWSKI

Я  W lad7.e jugosłow iańsk ie  
przygotow ują projekt dal­
szego rozwoju turystyk i w  
nas»ępnym pięcioleciu. Zgod­
nie z jego założeniam i w p ły ­
w y  z turystyk i zagranicznej 
w  1970 roku osiągną sum ę  
400 m ilionów dolarów. W roku 
ubiegłym  dochody z tego 
tytułu osiągnęły sum ę 92 m i­
lionów  dolarów, zaś w  roku 
obecnym  przewiduje się w pły  
w y  w wysokości 105 m ilio ­
nów  dolarów.

M  H arold  M acm illan, były 
p rem ie r b ry ty jsk i, p racu je  
obecnie nad sw ym i p am ię tn i­
k am i. U kończył p ie rw szy  tom  
spośród trzech zam ierzonych. 
M ówi się, że exprertiier bry­
ty jsk i, jak o  p isarz, p rzy ją ł je ­
den ze zw yczajów  sw ego wiel­
kiego poprzednika W instona 
C hurchilla  -  budzi się  wcze­
śnie i spędza 2—3 godziny na 
p racy  w łóżku.

C zytan ie  je s t  e k w iw a ­
len tem  życia.

ELAINE DUNDT 
pdaaiz

■  Znany filozof brytyjski 
Bertrand Russell przesłał na 
ręce prem iera Czou En-laia 
lis t  w  odpowiedzi na pismo 
prem iera ChRL z październi­
ka br. „Czerpię otuchę z po­
parcia — pisze Bertrand Rus­
se ll, którego naród chiński 
udziela W ietnam czykom  w  
ich zaciętej w alce o w yzw o­
len ie i niezaw isłość, Jest rze­
czą jasną, iż narody A m ery­
ki Łacińskiej, Azji i A fryki 
m uszą w  podobny sposób 

przeciw staw ić się  okrucień­
stw u am erykańskiem u. Z m o­
jej strony popieram z całego 
serea w alkę W ietnam czyków  
i podzielam wasz pogląd, że 
opór wobec w ysiłk ów  USA  
zm ierzający do dom inowania 
nad św iatem  jest najw ażniej­
szym  zadaniem  w  w alce o 
trw ały  pokój na św ięcie”.

ЗЯ Podczas pbdróży po S ta­
nach Z jednoczonych b ry ty jsk a  
księżniczka M ałgorzata spo t­
k a ła  się  z w ielom a głosam i 
k ry tyk i. P rzedm io tem  zarzu­
tów , szczególnie p rasy  kobie­
cej, s ta ł się  u b ió r księżniczki. 
Jed n o  z p ism  określa  garde­
robę księżn iczk i jak o  „schizo­
fren iczną m ieszan inę e legan­
cji i s ty lu  pozbaw ionego sm a­
ku'!, S u kn ie  M ałgorzaty  są

„nieco za d ługie“ , je j  dzien­
ny ubiór „zbyt pow ażny“, k a ­
pelusze „nie dość m odne“ , fu ­
tro  s ta re  i zniszczone. Rów­
nież w A nglii podróż księż­
niczki sp o tk a ła  się z szeregiem  
zarzutów . Z tym  jed n ak , że 
B ryty jczyków  m nie j in te re s j -  
ją  k reac je  M ałgorzaty, w ięcej 
na to m iast koszty je j voyage'u. 
N ieofic ja ln ie  koszty te szacu­
je  się  na 91.000 -  560.000 do­
larów . Jed en  z członków Iz­
by G m in zapy tał rząd, kiedy 
w reszcie  zam ierza  „zaprzestać  
w spółdziałania  w tego rodza­
ju  nonsensow nych przedsię- 
w z 'ęciach  z bardzo „d rogą“ 
m łodą lad y “.

M W Dom inikanie ogłoszono 
datę wyborów powszechnych 
na 1 czerwca I960 roku. Pre­
m ier rządu tym czasowego tio- 
doy ośw iadczył: „Tego dnia 
w ygłoszę przem ów ienie, po 
czym  ktoś inny zostanie pre­
zydentem , a  ja będę naj­
szczęśliw szym  człow iekiem  na 
św iec ie”.

■  Jugosłow iański dziennik, 
„Borba” publikuje dane doty­
czące zarobków ludności ju­
gosłow iańskiej. Przeciętne no­
m inalne zarobki w e wrześniu 
br. w  gospodarce i adm inis­
tracji wzrosły o  41 proc. w  
porównaniu z analogicznym  
okresem  roku ubiegłego. Kosz 
ty utrzym ania natom iast 
wzrosły w tym czasie przecięt­
nie o 50 proc.

— A m ery k ań sk i dzienn ik

czyście potępić kom unizm  
zostało odrzucone ogromną 
w iększością głosów. Po raz 
pierwszy w  całej historii ka­
tolicyzm u sobór pow szechny  

kończy się bez k lątw  pod ad­
resem  tych, którzy nie zga­
dzają się z teorią i praktyką  
kościoła katolickiego.

Я Prem ier ZSRR A leksiej 
Kosygin udzielił w yw iadu ko­
respondentowi am erykańskie- 
go dziennika „New York Ti­
m es” J. R estonow i, w  któ­
rym  radziecki prem ier pod­
dał ostrej krytyce politykę  

zagraniczną USA, piętnując 
w  szczególności utrzym yw ano  
przez Siany Zjednoczono n ie­
bezpieczeństwo w ojny w  Eu­
ropie, interw encję zbrojną w  
W ietnam ie oraz popieranie 
kolonializm u w  całym  św ie­
cie. W edług AP wyw iad trwał 
105 minut.

N ajw ięcej energ ii po­
chłania ro zw iązyw an ie  
problem ów , k tó re  n ig d y  
nie  w ystąpią .

WILLIAM SO WERSET 
MAUGHAM

Ш  S ta ły  radzieck i p rzed­
staw iciel w ONZ M ikołaj Fe­
dorenko p od jął o sta tn io  sp ra ­
w ę podw yżek uposażeń dla 
p racow ników  służby porząd­
kow ej i bezpieczeństw a NZ. 
R adziecki dyplom ata  om aw iał 
tę  sp raw ę  z sek re ta rzem  ge­
neralnym  U T hantem . F edoren­
ko w yraził przy tym  zdum ie­
nie, iż jak  m u ośw iadczyli 
funkcjonariusze  służby bez­
p ieczeństw a ONZ, ich zarobk i

P rzebudzenie
(The GuardUm)

P O C H W A Ł A  ZWIĘZŁOŚCI
Zycie jest za krótkie, aby pi­

sać długie rzeczy.
ALFRED POLGAB

P lagą naszego  łyeda Jest g a ­
du lstw o . I to  zurńwno g ad u l­
stw o  w p isan iu  Jak 1 w  m ó­
w ien iu . N iedaw no  by łem  na
p ew nym  zeb ran iu , gdzie  jed en  
po d ru g im  w chodzili na  try b u -  
1% t; m ów cy i w ygłaszali różne 
rzeczy , z  rzad k a  Jedyn ie  b łys­
n ą ł k tó ry ś  z n ich  ce ln ie jszym  
sfo rm u ło w an iem  i n lew yśw lech-
ta n ą  m yślą. W w iększości by ły  ............... .. .......
to w ypow iedzi banaln i; J z co - e a |c j kp lum nie . P isze te słow a 
ry  Już znan e  w Swej treScl. n ic  na p odstaw ie  d o m niem ań

sm  gazety z poworfu ograni­
czeń pap ie ro w y ch  muszą pod a­
w ać w iadom ości w formach 
sk o n d en so w an y ch , ale i tutaj 
n a tra fia m y  n ie raz  na w teloslo- 
w ie. A lbow iem  gadu ls tw o  m oże 
się p rze jaw ić  rńw nleż w k ro ­
n ik a rsk ie j n o ta tce , nie ty lk o  w 
d użym  ob ję tośc iow o a r ty k u le . 
A Już w  ty g o d n ik ach  gadu ls tw o  
Dleni siq za s trasza jąco . U w ielu  
piszących p a n u je  fałszyw e p rze­
ko n an ie . że a r ty k u ł k ró tk i 1 
zw ięzły n ie  m a te j wagi, co 
o g rom na k o b y la s ta  p łach ta  na

O to, na  p r::yk ład , w chodzi na 
t ry b u n ę  d y sk u ta n t, zacz y n a ją ­
cy sw o je  przem ów ien ie  w ten 
sposób: „W  tym , co m am  do 
pow iedzen ia , pom inę rzeczy  n ie ­
w ażne, m arg inesow e, a sk u p ie  
się na  sp raw ach  n a jis to tn ie j­
szych. N ie będę  też pow racał 
do  p rob lem ów  Już tu ta j  p o ru ­
szanych . N a jp ie rw  za jm ę  się w  
sw oim  p rzem ów ien iu  p a ru  za­
g ad n ien iam i, k tó re  nam  w szy­
s tk im  leżą n a  se rcu , a potem  
p rze jd ę  do w niosków  1 dezy­
d e ra tó w ."  C złow iek, k tó ry  tak  
zaczyna sw o je  w yw ody , sk a zu ­
je  się z m ie jsca  ną k lęskę . Za­
m ia s t m ów ić o ty m , o czym  
m a m ów ić, lep ie j by zrobił, 
p rz y s tę p u ją c  od razu  do rzeczy 
1 w y k ła d a ją c  kaw ę na ław ę. W 
d o d a tk u  dośw iadczen ie  poucza, 
że  m ów ca, k tó ry  n a k re ś la  p lan  
w łasn e j w ypow iedzi zw ykle  n ie  
d o trz y m u je  słow a i w dalszym  
to k u  zaprzecza Sam sobie, a lbo  
w  ogóle m ów i n ie  na  tem at. 
D la tego  też n a  w ie lu  zeb ran iach  
1 d y sk u s jach  nudzim y się Jak 
m opsy, w ychodzim y z zeb ran ia  
Jnk p rzek ręcen i przez m aszyn­
k ę  — z chaosem  w  g łow ie  1 
p u s tk ą  w  se rcu .

Jeszcze b a rd z ie j n ieznośne  
s ta je  Bię g ad u ls tw o  p isane , N a-

1 p rzypuszczeń , lecz na  podsta 
w ie znanych  m i tak tó w . A rty ­
k u lik  m ały  n ie  Uczy się 1 ła tw o 
m oże zostać  w  ogóle n ie  za­
uw ażony. N ato m iast a r ty k u ł d u ­
ży zauw ażyć m usi k ażdy , choć 
n ie  k ażdy  go przeczy ta . Is tn ie ­
je  n aw e t pew ność, że w iększość 
czy te ln ik ó w  go pom in ie, ale 
m ow lé o nim  bçdq w szyscy. 
Pew ien  recen zen t te a tra ln y , 
z n an y  z tego , że pisze na  ogół 
k ro tk o  1 do rzeczy , opow iadał 
ml n a s tę p u ją c ą  h is to ry jk ę . J e d ­
nego razu przyszod l do  niego 
m łodszy ko lega , rów nie*  plSza- 
ey o teatrze. O dy zobaczył le­
żącą na  b iu rk u  recen z ję , go to ­
w ą do d ru k u , p rze jrz a ł ją  i 
zaw oła ł z rozczarow aniem : 
„A leż człow ieku, to Jest zb y t 
k ró tk ie , a ponad to  — ta k  Jako* 
Jasno nap isane . M usisz recenzje  
pow iększyć i tro ch ę  Ją pokom - 
P likow ać!”  R ecenzen t nie sko ­
rzystał z rady kolegi, a le  też 
nie znalazł w  Jego oczach u zn a ­
n ia . D la u n ik n ięc ia  n iep o ro zu ­
m ień i  dom ysłów  dodam, że 
rzecz działa się nie w  Łodzi, 
lecz w  sto łecznym  m ieście W ar 
szaw ie.

Wychodzi w Paryżu znana i 
popularne gazeta „Le M onde”, 
k tó rą  mężna również dostać u

haS w  Polsee . Praw ie w k a ż ­
d y m  n u m erze  n a  p ierw sze j 
s tro n ie  zn a jd u je  elę fe lie ton  
pod s ta ły m  ty tu łe m  „A u jo u r  
le Jo u r” , podp isan y  zazw yczaj 
Im ien iem  1 nazw isk iem . Są to 
nazw iska  szacow ne, w e F ra n c ji 
ogólnie znane. O tóż każd o razo ­
w y  z ty ch  fe lie to n ó w  w ynosi 
d o k ład n ie  sto  w ierszy  d ru k u  
czyli Jedną s tro n ę  m aszynopisu . 
A u to rzy  w  sk o n d en so w an ej fo r ­
m ie p o tro fią  pow iedzieć w szy- 
sko , co trzeb a , na  o k reślo n y  
te m a t. P iszą zw ięźle, Jasno 1 
dow cipnie. P isza g łęboko  1 
m ądrze . P iszą ta k , że w szyscy 
m ogą to  zrozum ieć. No ta k , 
a le  w oczach w ielu  naszych  
In te lek tu a lis tó w , pisać z rozu ­
m iale  to ty le , co pisać żle. 
W ięc n ie  p lam ią  sw ego h o n o ru  
t piszą d ługo , m ętn ie  t zak a l- 
cow ato .

Z darza  się, oczyw iście, że n ie­
k tó rz y  p isa rze  w  n ie k tó ­
ry ch  p rzy p ad k ach  zw ięzłość 
sw o ją  p o su w ają  za d a lek o . Zna 
n y  ze zw ięzłości i dow cipu  
A nton i S łon im ski, n ap isa ł b y ł 
k ied y ś w  „W iadom ościach  L i­
te ra c k ic h "  recen z ję  o pew nym  
p rzed staw ie n iu , k tó ra  sk ła d a ła  
s ię  z dw óch  zdań. Oto one: 
„T a sz tu k a  n ie  Jest ta k a  #zla, 
na  Jaką w yg ląda . Je s t znaczn ie  
g o rsza .”  K oniec. K ro p k a . I, o 
dziw o, n a w e t ak to rz y  w cale  się 
no n iego  n ie  obrazili, bo a u to r  
n ie  p isa ł o p rzed staw ien iu  1 
grze  ak to ró w , lecz Jedynie o 
sa m ej sz tuce. Po w o jn ie  zda­
rzy ło  się coś podobnego  raz 
Jeden Jedyny . Ja n  K o tt na ła ­
m ach „P rzeg ląd u  K u ltu ra ln e g o ” 
z jech a ł w  p a ru  zd an iach  Jakieś

przedstawienie. Boże, cóż się
wówczas działo. Zainteresowa­
no  tym nieledwle najwyższe 
czynn ik i. Od tego czasu Jan 
K o tt nie pisze już tak krótkich 
1 zwięzłych recenzji. Bal ale 
K o tt pisze dobrze i można go 
czy tać  nawet wtedy, gdy prze­
pierze  miarkę. .

W czasach mojej młodości 
złoży łem  w izy tę  S tefan o w i Gao- 
k iom u, k tó ry  w  w arszaw sk im  
„D zienn iku  P o p u la rn y m ” p isy ­
wał rpcepssje te a tra ln e . Na Je­
go b iu rk u  leża ły  trz y  m ałe k a r ­
teczk i p ap ie ru . G acki pow ie­
dzia ł w te d y : „W idzi pan , na 
ty ch  trzech karteczkach muszę 
zm ieścić całą moją recen z je . 
Je ś li ml się nie ud a , będę Ją 
p isa ł od nowa. Albowiem nie 
wolno ml przekroczyć tej obję­
tości. N ic, n ik t  m i tego nie na­
rzucił. Narzuciłem to sobie sam, 
aby  wystrzegać się niepotrzeb­
nego gadulstwa.” Bardzo się 
ty m  przejąłem. Muszę też wy­
znać, że w podziw wprawiają 
m nie autorzy, którzy potrafią 
n ap isać  pow ieść n a  600 s tro n  
d ru k u . Czy można dzisiaj ta­
kie  pow ieści pisać? I  ozy m ożna 
Je czytać?

Stanisław Jerzy Lec napisał 
niedawno: „Streszczajmy się, 
albowiem świat jest przelud­
niony stówami.” Proszę pań­
stwa, streszczajmy slęl

,,E vening  S ta r"  sy g n a lizu je
z Paryża wzrost nastrojów  
antyniem ieckich w e  Francji. 
Od czasu do czasu — pisze  
dziennik — nadchodziły w ia ­
domości o  wzrastającej n ie­
ufności wobec N iem iec. A le  
nikt prawie nie jest przygo­
tow any na tak bardzo głębo­
k ie  zarzuty antyniem ieckie, 
które, jak się w ydaje, obec­
n ie  w yrażane są przez cały  
oficjalny św iat francuski. Po­
wodem  tych nastrojów są
— zdaniem  dziennika — dą­
żenia Bonn do uzyskania dos­
tępu do broni jądrow ej.

K osm os m o że  p rzeisto ­
czyć się  w  przedsionek  
na stęp n ej w o jn y .

BERTRAM ) RUSSELL
filozof

И  C órka W instona C hur­
chilla, Sarah , kon su ltu je  dwóch 
au torów  przygotow ujących  s*tu 
k ę  o je j o jcu . C h u rch ill u k a ­
zany  m a być w niej głów nie 
jau o  człow iek, m n ie j jak o  m ąż 
stanu .

■  Korespondent TASS w  re­
lacji zakończonego soboru 
watykańskiego w skazuje m.ln. 
iż m im o silnego nacisku skrzÿ  
dła konserw atyw nego na ob­
rady soboru i pewnych de­
cyzji podjętych w  trakcie trwa  
nia  obrad przez papieża P aw ­
ła  VI, które odpowiadały 
skrzydłu „tradycjonalistów ”, 
m im o to, skrzydłu tem u nie  
udało się osiągnąć zam ierzo­
nego celu, a m ianowicie za­
wrócenia kościoła katoiiokie- 
go na drogę „pochodów krzy­
żow ych” przeciwko Innowier­
com, Żądanie „450 twardoglo- 
w ych” biskupów, aby uro-

są  niższe an iżeli now ojorskich
polic jan tów , czy też  służby 
bezpieczeństw a w B iałym  Do- 
m u.

■  Uczeni radzlecoy przes­
trzegają przed zarysow ującym  
się niebezpieczeństw em  zatru­
cia wód jeziora B ajkał śoie- 
kam l przem ysłow ym i. Wśród 
niebezpieczeństw  zagrażają­
cych jezioru są zam ierzenia  
budowniczych w leik icb  e lek ­
trowni, których realizacja mo­
że zakłócić bilans wodny je ­
ziora oraz planowana rozbu-i 
dowa przem ysłu ohemlcznego 
nad brzegami tego najw ięk­
szego zbiornika wód słodko­
wodnych. Uczeni domagają się 
w  związku z tym uznania  
całego basenu bajkalskiego
o powierzchni 557 tys. kiq  
kwadratowych za ścisły  re­
zerwat przyrody.

BÜ M oskiew ski m echaniki 
sam ochodow y o nazw isku  R y- 
balow , sk a rży ł się od la t n* 
silne  bóle głowy. W końctł 
zdecydow ał się  na operację , 
Pqdc?as zabipgu m ocno zdzi­
w iony ch iru rg  w ydobył z ucha  
dplikw enta -  kitólkifjące z ia r i  
n^ słonecznika.

■  Gubernator brytyjski rH  
zydujący w Rodezji pozba­

w iony został przez rząd Smi-J 
tha kolejnego przyw ileju  W 
ramach upraw ianej polityki 
„w zajem nych w strętów ”, l lz ą i  
południoworodezyjski uchy­
lił przyw ilej zwalniający gu­
bernatora od obowiązku opłat 
pocztowych. Ogromny worelt 
kart z życzeniam i św iątecz­
nym i poczta rodezy.iska zw ró­
ciła gubernatorowi powiada­
m iając go o obowiązku zao^ 
patrzenia kart w znaczki,

Z drugiej zaś strony z Ro­
dezji napływ ają do W. B ry­
tanii karty z życzeniam i do 
osób prywatnych i ofiojal- 
uyeh, na klórych nadrukow a­
ne są apele o poparcie dla 
rządów Sm itha.



O problemach wsi woj. 
łódzkiego rozmawiamy 
z Sekretarzem KW PZPR 
- tow. St. Dobrodziejem

Dalszy ciqg ze słr. 1
» Z a jm u jem y  czołowe p ierw sze  m iejsce  w  
k r a ju  w  tow arow ej p ro d u k c ji ro ślin n e j i 
zw ierzęcej w  Państw . G ospodarstw ach  R o l­
nych i Spółdzie ln iach  P ro d u k cy jn y ch , cho­
ciaż p rocen t a re a łu  gospodark i socjalistycz­
ne j jes t niższy, aniżeli w  w ym ienionych  
w ojew ództw ach . Z całości rozw ażań , w y n i­
k a , przy  u w zg lędn ien iu  oczyw iście naszej 
rozd robn ionej s t ru k tu ry  gospodarstw , że po­
w in n iśm y  osiągnąć w  najb liższym  5-leciu 
podstaw ow e w sk aźn ik i tow arow ości ro ln ic ­
tw a, zm n ie jsza jąc  pow ażnie  istn ie jące  jesz ­
cze dy sp ro p o rc je  i różnice.

ODGŁOSY: Dla większości m ieszkańców  
m iasta term in „m o d e rn izac ja” kojarzy się z 
określonym i zm ianam i, jakie dokonują 
się w przem yśle, Jalsj kom pleks problemów  
kryje się pod tym  pojęciem w odniesieniu  
do w si? Jakie trudności towarzysza temu  
procesowi?
Tow. DOBIłODZIEJ: Proces m odern izac ji w si

w  sw ym  c h a ra k te rze  jes t procesem  d ługo­
fa low ym , w ielo letn im , obejm ującym  n ie  ty l­
ko sfe rę  w y tw arzan ia . W yw iera  on zasad ­
niczy w p ły w  i na zm ianę o rgan izacji p racy , 
я w ięc stosunki p ro d u k c ji, k tó re  — jak  w ia ­
dom o — są czynnik iem  decy d u jący m  o roz­
w oju  sił w ytw órczych .

W ty m  sensie m o dern izac ja  ro ln ic tw a 
m oże być rea lizo w an a  n ie  pod w p ływ em  
jak ich ś a k tó w  n o rm aty w n y ch , lecz w  d ro ­
dze kom pleksow ego rozw oju  p rzem ysłu  
w spółp racu jącego  z ro ln ic tw em  oraz w  
d rodze system atycznego  podnoszenia w iedzy 
fachow ej i ogólnej ro ln ików .

Np. w  pracach  om łotow ych, k tó re  są p r a ­
cam i bardzo  uc iążliw ym i, w  o k resie  o s ta t­
nich 3—4 la t proces m odern izac ji d oprow a­
dził do p e łne j m echan izac ji. Z b io ry  zbóż

ïo s ta fy  Ju* zm echan izow ane  w  50—70 proc.,
z iem niaków  w  50—60 proc., o rk i i tran sp o rt 
ro ln y  w  50 proc. M echanizacja  zm nie jsza  
fizyczny  w y siłek  ro ln ik a , sk ra ca  o k re s  w y ­
k o n y w an ia  p rac, s tw a rza  m ożliw ość popra­
w y  jakościow ej podstaw ow ych  zabiegów  
agro techn icznych  (g łębokie o rk i, czyszczenie 
z ia rn a  itp.) — co oczyw iście w p ły w a  na in ­
ten sy fik a c ję  p ro d u k c ji.

P roces m odern izac ji ro ln ic tw a  o b e jm u je  
tak że  chem izację, tj. naw ożenie, ochronę 
roślin  i w ap n o w an ie  g leb , a  tak że  re g u la ­
c ję  stosunków  w odnych w  g leb ie  — tj. m e­
lio rac ję  g ru n tó w  o rn y ch , u ży tk ó w  zielo­
nych, w p ro w ad zan ia  deszczowni i różnych  
fo rm  naw odn ień , w y k o rzy sty w an ia  en erg ii 
e le k try czn e j w  procesach p ro d u k cy jn y ch  i 
w  gospodarstw ie  dom ow ym . M odern izacja  
w reszcie  to tak że  p rzestrzen n a  zabudow a 
w si, o b e jm u jąca  u rząd zen ia  so c ja lno -kom u- 
n a ln e .

T ak  w ięc  proces m o d ern izac ji wsi ob e j- 
n u je  w szy stk ie  p ro b lem y  unow ocześn ian ia  
ro ln ic tw a , jego bazy  w y tw ó rcze j, s to sunków  
społecznych — a  tak że  k u l tu ry  i ośw iaty . 
S tąd  złożoność tego procesu  1 n ie ró w n o m ier- 
ność jego zaaw an so w an ia  w  poszczególnych 
re jo n ach .

ODGŁOSY: — Spotyka się  często opinię 
e korzystniejszych m aterialn ie warunkach  
bytow ania na w si niż w  m ieście. Czy Wa­
szym  zdaniem odczucia te opierają się na 
jakichś racjonalnych przesłankach, czy też 
są one w ynik iem  niedostatecznej znajomości 
spraw wsi?

Tow. DOBRODZIEJ: R ozw ażania  na  tem a t 
ko rzy stn ie jszy ch  m a te ria ln ie  w a ru n k ó w  by­
to w an ia  na wsi n iż w  m ieście — podejm o­
w an e  szczególnie p rzez  ludzi o b serw ujących  
w ieś ze sw ych podróży, bądź n iedzielnych  
lu b  św iątecznych w izy t rodzinnych  — są 
najczęściej odczuciem  su b iek ty w n y m , n ie  
m ający m  nic w spólnego z o b iek ty w n ą  oce­
n ą  sy tu ac ji społeczno-ekonom icznej w si.

Z asadnicza różnica m iędzy  m iastem  a  
w sią  w y n ik a  z różnicy  poziom ów  sił w y ­
tw órczych  o raz  c h a ra k te ru  sto sunków  m ię­
dzy  p ro ducen tam i w  przem yśle  i ro ln ic tw ie. 
R obotn icy  w  przem yśje  m a ją  często w ielo­
k ro tn ie  w yższą w ydajność  p racy , an iżeli w  
ro ln ic tw ie  — dzięki zastosow aniu  p a rk u  m a 
szynow ego, dużych ilości en erg ii m echan icz­
nej i ra c jo n a ln e j o rgan izac ji p racy . M ów i­
liśm y  ju ż  o postępie  w  ro ln ic tw ie  i k ie ru n ­
k ach  jego m odern izac ji. W szystk ie  te  środ­
k i s tw a rza ją  dopiero  p rzesłan k i w zrostu  
w ydajności p racy  w  ro ln ic tw ie , a  w ięc po­
stępu , k tó ry  coraz pow ażniej zależy  także  
od pom ocy p rzem y słu . N ależy zdać sobie 
sp raw ę, iż m im o zw iększa jącej się  pom ocy 
p ań stw a  d la  ro ln ic tw a  — (w naszym  w o ­
jew ództw ie  na następ n e  5-lecie dyspono­
w ać będziem y  łącznym i środkam i in w esty ­
cy jn y m i d la  ro ln ic tw a, spółdzielczości i p rze  
m ysłu  ro lno-spożyw czego w  wysokości ok.
8 m ld . zł łączn ie  z F unduszem  R ozw oju 
R oln ic tw a kó łek  ro ln iczych) — n iep ręd k o  
osiągniem y zró w n an ie  w a ru n k ó w  p ro d u k ­
cy jnych  p rzem ysłu  i ro ln ic tw a, jak k o lw iek  
i w  te j dziedzin ie  nastąp i znaczny  postęp.

N a jb ard z ie j w idocznym  p rze jaw em  różn i­
cy  m iędzy  m iastem  a  w sią  je s t p rzec ię tn ie

hlżeza stopa życiow a йа w si n î i  w  m ie j­
cie, gorsze n iż w  m ieście w a ru n k i bytow e. 
W  o k resie  20-lecia ogó lny  rozw ój gospodar­
k i k ra ju  spow odow ał znaczną  p o p raw ę  sy ­
tu ac ji na  w si, w zrost dochodów  i spożycia. 
Pod ty m  w zględem  różnica m iędzy  m iastem  
a w sią  zm nie jszy ła  się znacznie. Szereg  środ 
kó w  k o m u n ik ac ji m asow ej p rzy b liża  w ieś 
do m iasta , a  szybkie  w k raczan ie  rad ia , te ­
lew iz ji usuw a nierów ności w y n ik a ją ce  z 
fa k tu  zam ieszk iw an ia  na w si. Szeroka 
ośw ia ta  i coraz pow szechniej d z ia ła jące  szkol 
n ictw o ro ln icze  w raz  z siecią b ib lio tek  i 
k in , w ie jsk ich  dom ów  k u ltu ry ,  k lu b o k a w ia r  
n i i św ie tlic  w p ły w a ją  na  podnoszenie ogól­
nego poziom u k u l tu ry  i o św ia ty  na  w si. 
S tąd  dążen ie  ludności w si do dalszego po­
s tęp u  i ten d en c ja  do p o p raw y  w a ru n k ó w  
egzystencji, gdyż m im o w szystko  w  w ie lu  
dz iedzinach w ciąż jeszcze is tn ie je  znaczna 
rozpiętość m iędzy  m iastem  a  w sią. Co w ię­
cej — m ożna bez p rzesady  pow iedzieć, że 
unow ocześn ian ie  życia  n a  wsi po stęp u je  w  
tem p ie  szybszym , niż dzie je  się  to  z m o­
d e rn izac ją  p rac  p ro d u k cy jn y ch  w  ro ln ic tw ie.

ODGŁOS«V: — Spróbujm y z kolei odwró­
cić to pytanie. Chodzi o perspektyw y m ło­
dzieży w iejskiej, jej szanse życiowe?

Tow. DOBRODZIEJ: Z naszych rozw ażań 
w y n ik a  ch yba  k o rzy stn a  p e rsp ek ty w a  d la  
m łodzieży w ie jsk ie j. W prow adzone ju ż  jed ­
n o lite  szko ln ic tw o s tw a rza  m łodzieży w ie j­
sk ie j ró w n e  w  zasadzie m ożliwości w ybo­
ru  drog i życiow ej. P rzed łu żen ie  c y k lu  szko 
len ia  rolniczo-zaw odow ego i szerok ie  w p ro ­
w ad zen ie  techn iczno-ro ln icze j ośw ia ty  poza 
szko lnej czyni zaw ód ro ln ik a  coraz b a r ­
dziej spec ja lis ty czn y m  i w y k w alifik o w an y m . 
W w ojew ództw ie  łódzkim  p ra cu je  ju ż  za­
w odow o w  ro ln ic tw ie  k ilk an aśc ie  tysięcy  
m łodych ludzi za jm u jący ch  się ek sp lo a tac ją  
sp rzę tu  t'rak torow o-m aszynow ego, sp ec ja li­
stycznym  do rad ztw em  ro ln iczym , ra ch u n k o ­
w ością kó łek  ro ln iczych , technicznym i u s łu ­
gam i w  POM i ich filiach , w  GS, w  p rz e ­
m yśle  ro lno-spożyw czym  i in n y ch  o rg an iza ­
c jach  ro ln iczych.

N a jb liższy  p lan  5 -letn i o raz  w y n ik a ją ce  
p o trzeb y  do 1970 roku  w  zak resie  sp e c ja li­
stów  ro ln ic tw a  w yrażana się dziś szacunko­
w ą liczbą 45 tys. P o trzeb y  te  oznaczające 
dużą p e rsp ek ty w ę  aw an su  społecznego d la  
m łodzieży  w ie jsk ie j będziem y realizow ać  w  
25 stac jo n arn y ch  sźkołach ro ln iczych  w o je ­
w ództw a, w  ponad 200 szkołach przysposobię 

n ia  rolniczego, w zespołach przysposobienia 
rolniczego, a  tak że  na  różnych  w ielom iesięcz 
nych k u rsach  spec ja lis tycznych  — razem  z 
ZMW i o rgan izac jam i ro ln iczym i.

Ju ż  dziś zaw ód ro ln ik a  w ym aga dużych 
k w a lif ik ac ji, a  w  m ia rę  dalszego postępu 
technicznego i rozw oju  n a u k  ro ln iczych w y ­
m agać będzie coraz w yższej sp ec ja lizac ji — 
stąd  m łodzież w ie jsk a  pow inna się  uczyć 
n ie  po to, by  uciekać  z ro ln ic tw a, lecz po 
to, by  po skończen iu  szkoły  pom agać w  
p rzeo b rażan iu  w si, w  upow szechn ian iu  po­
s tęp u  w  ro ln ic tw ie , w  podnoszeniu  zaw odu 
i rang i ro ln ik a .

W tym  sensie  p race  w ychow aw czo-ośw ia- 
tow e z m łodzieżą w ie jsk ą  cechow ać się  w in

йу szeroką I rzeczowä Informacją te  strony
ra d  na rodow ych , o rgan izac ji m łodzieżow ych, 
p rzy  życzliw ym  p o parciu  ze s tro n y  społe­
czeństw a w ie jsk iego , a  p rzed e  w szystk im  
rodziców . Inaczej m ów iąc d la  m łodzieży 
w ie jsk ie j n ie  pow inno  być tem a tó w  z ak a ­
zanych , n ie  pow inno  być ta je m n ic  ro ln i­
czych, zarząd zan ia  i gospodarow ania  w  ra ­
dach na rodow ych , GS, ag ronom ów kach , lecz­
n icach w e te ry n a ry jn y c h  i innych  ob iek tach  
w ie jsk ich . T en k ie ru n e k  dem o k ra ty czn ej 
in fo rm ac ji, w y m ian y  poglądów  polegać w i­
nien  w ięc n ie  ty lk o  na  lepszym  przygoto­
w an iu  k a d r  d la  p racy  w  ro ln ic tw ie  a le  na  
p rzy g o to w an iu  tych  k a d r  do w spółrządze­
n ia  ro ln ic tw em .

ODGŁOSY: — Jak w yobrażacie sobie w ieś  
łódzką roku 1980?

Tow . DOBRODZIEJ: P ro d u k c ja  so c ja li­
stycznej gospodark i w  nadchodzącym  dzie­
sięcio leciu  w  całym  k ra ju  osiągn ie  na pew ­
no w ysoki eu ro p ejsk i poziom , a w ięc i ro l­
n ictw o. w  ty m  rów nież w ieś łódzka w  spo­
sób zasadn iczy  zm o d ern izu je  technologię 
p ro d u k c ji, ro zw in ie  się  w ysoko k u l tu ra  p ra  
cy i b y tu , a  szczególnie kom u n aln o -so c ja ln e  
w aru n k i wsi. inacZej m ów iąc, pow inniśm y 
dojść do w zrostu  kosztu  s tan o w isk a  p ra ­
cy  w  ro ln ic tw ie , czyli do w ysokiego w p ro ­
w ad zen ia  dob re j te ch n ik i i now ej technolo­
gii p ro d u k c ji w  ro ln ic tw ie .

W la tach  tych  n a  pew no w ieś łó d zk a  bę­
dzie m u sia ła  pokonać w ie le  trudnośc i w  za­
k re s ie  sw ej m odelow ej s t r u k tu ry  społecz­
n e j, w y m agać  tego będzie in te res  gospodar­
k i naro d o w ej, in te res  spo łeczeństw a, w p ro ­
w ad zan a  pow szechnie w yso k o sp raw n a  i w y ­
d a jn a  tech n ik a , zgodnie z ogólnym i p ra w i­
dłow ościam i ro zw o ju  ro ln ic tw a  w  św iecie. 
Na pew no będziem y  m ieli ju ż  da lek o  poza 
sobą szereg  w y stęp u jący ch  dzisia j tru d n o ś­
ci, dotyczących dysp ro p o rc ji m iędzy  p ro ­
d u k c ją  ro ś lin n ą  i zw ierzęcą, a  w ięc tych, 
k tó re  zm u sza ją  gospodarkę narodow ą do 
im p o rtu  zbóż, czy też b u d ow nic tw a w ie j­
skiego, z k tó ry m  n ie  m ożem y sie dziś upo­
rać  w w y n ik u  dużego d eficy tu  m ate ria łó w  
bu dow lanych .

D aleko idącym  zm ianom , n a  pew no Uleg 
ną pow szechne dziś pojęcia o zaw odzie ro l­
n ik a , k tó ry  w y n ik a  ciągle  w  naszych w a ­
ru n k ach  z fa k tu  dziedziczenia, a w ięc posia 
d an ia  w a rsz ta tu  rolniczego. S p ra w y  te  m a ­
ją  ogrom ne znaczenie dla p ra k ty k i ro ln i­
czej, a  szczególnie d la  m łodzieży w ie jsk ie j, 
k tó ra  dziś pow szechnie ucząc się w ie lu  za ­
w odów  spec ja lis tycznych  ro ln ic tw a — przej 
m u je  w  om aw ianych  la tach  i kon tynuow ać 
będzie k ie ru n k i rozw oju  now oczesnego so­
cja lis tycznego  ro ln ic tw a. Jeśli do tego do­
dam y  pow szechnie w ysoki poziom k u ltu ry  
na w si. pow szechnie w ysoka  n ro d u k c ję ' zbóż. 
z iem niaków , w arzy w  i owoców, m ięsa, m ie  
ka  a  tak że  surow ców  d la  p rzem ysłu  ro lno - , 
spożyw czego — to spełn ione  zostaną w y ­
mogi i po trzeb y  społeczeństw a m iast i w si, 
zgodnie z podstaw ow ym i zasadam i ekono­
mii socjalizm u.

ODGŁOSY: D ziękuję  za rozm ow ę.

Rozmawiał: ZBIGNIEW FALlNSK f
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Prace i osiągnięcia naukowców łódzkich

V V

40 lat w służbie nauki
W 1925 roku ukazał się w  „Rocz­

niku O rientalistyoznym ” n iew ielk i 
artykuł podpisany przez znanego 
już wówcza.s polskiego orieniali >tę
— Tadeusza K owalskiego i studenta 
historii Uniwersytetu Jagiellońskie­
go — Józefa Dutkiewicza. Temu 
ostatniem u prorokowano wówczas 
karierę naukową. I rzeozy wiście 
od tego ezasu szybko narastała 
bibliografia prao historycznych  
Dutkiew icza, a w 40 rocznicę jego 
twórczości zam yka się ona imponn- 
jącą liczbą prawie dwustu pozyoji 
drukowanych.

S y lw e tk a  ju b ila ta  już  od la t  w ro­
sła  w „łódzki g ru n t” . Józef D utk ie­
w icz, p rofesor zw yczajny  U niw ersy­
te tu  Łódzkiego, k iero w n ik  k a te d ry  
h isto rii pow szechnej now ożytnej 
i now oczesnej, członek w ielu  to­
w arzystw  naukow ych , zdobył zasłu ­
żone uznanie w śród łódzkich p ra ­
cow ników  naukow ych , studen tów , 
nauczycieli, licznego grona czy te l­
n ików  prac D opulam o— naukow ych 
i byw alców  odczytów. W życiu co­
dziennym  u m ie ję tn ie  łączy on pracę 
naukow ca — badacza i naukow ca — 
pop u lary za to ra  z obow iązkiem  dy­
dak ty k a .

Po ukończeniu U niw ersytetu Ja­

giellońskiego i u z y sk an iu  stopnia  
doktora  za prace ot. „A ustria  wo­
bec pow stan ia  listopadow ego” objął 
D utkiew icz posadę nauczyciela hi­

storii w Z aw ierciu . Równocześnie 
kon ty n u o w ał prace badaw cze. O pu­
b likow ał szereg a r ty k u łó w  i recenzji 

na  łam ach  „ K w a rta ln ik a  H istorycz­
nego" i „P rzeg ląd u  H istorycznego” .

W latach  1928—1930 nauczyciel — 
badacz uzyskał stypend ium  naukow e 
na w yjazd  za granicę. A rch iw alia  

w iedeńskie pozw oliły m u uzupełnić 
i rozszerzyć p racę d o k to rska ; w P a­
ryżu  zaczął zb ierać  m ate ria ły  do 
m onografii „ F ran c ja  w obec pow sta­
nia listopadow ego"; zaś w B erlin ie  
i Londynie in te reso w ał się głów nie 
m etodyka nauczania h istorii w szko­
łach średn ich .

Po pow rocie do k ra ju  opublikow ał 
znacznie rozszerzony te k s t p racy  
dok to rsk iej „A u stria  wobec pow sta­
nia  1 istotka do w ego”. o raz  rozp raw y: 
„Polska a T u rc ja  w czasie Sejm u 
C zteroletniego” i „ P ru sy  a Polska 
w dobie Sejm u C ztero letn iego”.

Z w iązany praca zaw odow ą ze 
szkolnictw em  średnim , Józef D ut­
kiew icz jako  nauczyciel w liceum  
pedagogicznym  w Łow iczu, popula­
ry zo w ał d z ie je  szkoły* w  k tó re j

pracow ał. W 1934 r .  uikazała się jego 
broszura „H isto ria  Państw ow ego 
S em in ariu m  N auczycielskiego w Ło­
w iczu” , a w następnym  roku  praca 
„Szkoła w ydziałow a ks. P ija ró w  
w Ł ow iczu”.

Do w ybu ch u  П  w ojny  św iatow ej 
d la  D utk iew icza n ie było m iejsca 
w szkoln ic tw ie  wyższym . Pom im o % 
ju ż  znacznego doro b k u  naukow ego 
pozostaw ał on  n a  posadzie p row in­
cjonalnego nauczyciela, k tó ry  z upo- 
re.m — p u b likow anym i pracam i — 
ud o w ad n iał sw ą ra n g ę  uczonego.

W pracach  badaw czych D utk iew icz 
coraz bardziej k o n cen trow ał się na  
tem atyce  zw iązane) z pow staniem  
listopadow ym  oraz zagadnieniach  
dy d ak ty k i i m etodyki szkolnej.
W chw ili w ybuchu  w oinv  m iał już  
n iem al zakończona dyssertac ję  h ab i­
litacy jn a  na tem a t „ F ran c ja  wobec 
pow stan ia  listopadow ego”.

W o k resie  okupacji pozostał D u t­
kiew icz w  Łow iczu, gdzie zajm ow ał 
się ta jn y m  nauczaniem . Po u p ad k u  
p o w stan ia  w arszaw sk iego  razem  
z prof, d r  B oleskim  uruchom ił za­
jęcia dla tych  słuchaczy ta in e j Wol­
nej W szechnicy, k tó rzy  znaleźli się 
w Łowiczu.

Pow stan ie  szkolnictw a w yższego 
w w yzw olonej Łodzi o tw orzy ło  no­
wy e tap  działalności J . D utkiew icza.
W k w ie tn iu  1945 r. o b ją ł on w y k ła ­
dy zlecone na U niw ersy tec ie  Ja g ie l­
lońskim  zaś w listopadzie  tegoż ro­
ku uzyskał na U niw ersy tec ie  Jag ie l­
lońskim  stopień  hab ilitow anego  do­
centa.

W 1947 r. o b jął w Łodzi k ie ro w ­
nictw o K ated ry  H istorii N ow ożyt­
ne j Polski, a  po roku został pmzo-

su n ię ty  n a  stanow isko  k iero w n ik a  
k a te d ry  H istorii Pow szechnej Nowo­
ży tnej. R ównocześnie k ie ro w ał K a­
ted rą  H istorii Pow ezeclinei w Ł ódz­
k iej Wyższej Szkole Pedagogicznej. 
Od 1952 r. p rofesor D utkiew icz jes t 
d y rek to rem  In s ty tu tu  H istorycznego, 
k tó ry  zrzesza k a te d ry  h isto ryczne 
U n iw ersy tetu  Łódzkiego.

P ierw sze  la ta  pow ojenne są o k re ­
sem odbudow y i pow staw ania  pol­
skich p laców ek naukow ych. W tym  
okresie  p row adził D utkiew icz oży­
wioną działalność popu lary za to rsk ą . 
O głaszał recenzje  1 a r ty k u ły  głów ­
nie na łam ach „M yśli W spółczesnej” 
i „W iadom ości H isto rycznych” . Dla 
w ydaw nictw a sery jn eg o  „W stu lecie 
W iosny L udów ” n ap isał rozp raw ę  
„W iosna Ludów  we F ra n c ji” , a 
Łódzkie T ow arzystw o N aukow e wy­
dało  jego dyssertację  h ab ilitacy jn ą  
„F ran c ja  a Polska w 1831 r .”

W latach  1950-1965 działalność 
naukow a pro feso ra  szła w trzech  
k ie ru n k ach . W dalszym  cłągu  pogłę­

biał on b adan ia  n a d  pow staniem  
listopadow ym  („W ew nętrzne dzieje 
pow stan ia  listopadow ego” . „P rze ­
praw a Paszkiew icza przez  W isłę” 
i inne), rów nocześnie za jm ow ał się 
dziejnm j h isto rio g ra fii i m etodologii 

h is to rii („Szym on A skenazy 1 Jego 
szkoła”, „W siprawie h ipotez  h isto ­
rycznych” i inne), in te reso w ał się 
i rozw ija ł b ad an ia  nad m etodyką 
I d y d ak ty k ą  nauczan ia  h isto rii w 
szkołach w yższych.

O d ręb n y  d z ia ł twórczości D utk ie­
wicza stanow ią  recenzje  książek  

z zak resu  h is to rii pow szechnej. Na 
łam ach czasopism  histo rycznych  od 
1928 r. do chw ili obecnej p rezen ­

tu je  oa k ry ty cz n y  ro zb ió r tru d n o

dostępnych dzieł h is to ry k ó w  f ra n ­
cuskich , niem ieckich  i ang ie lsk ich . 
N aw et n a jk ró tsze  z recenzji odzna­
cza ją  się sum iennością, celnością 
uw ag, a  zarazem  o k azu ją  rozległość 
w iedzy i za in teresow ań  piszącego,

Do dzia łalności n aukow ej p rofe­
sora należy zaliczyć także  in sp iro ­
w an ie  p rac  m łodych h isto ryków  
i ko n tro le  nad p isaniem  roz ora w 
m agistersk ich , doktorskich  i h a b ili­
tacy jnych . D otychczas D utk iew icz  
prom ow ał 12 doktorów , na  jego 
sem inariach  pow stały  3 rcÄtprawv 
h ab ilita cy jn e , d w u k ro tn ie  w ystępo­
w ał jak o  w nioskodaw ca I re fe re n t 
przew odów  hab ilitacy jn y ch  (K. S re - 
niow skiej i W. B ortnow skiego).

P ro feso r D utk iew icz n ie zask lep ił 
się w yłącznie w  p raey  n a u k o w o - 
badaw czej i d y d ak ty ce  u n iw ersy ­
teck iej. Sw a w iedzę 1 dośw iadcze­
n ie  pedagogiczne p rz ek a zu le  on  
nauczycielom , jak o  uczestn ik  kon­
feren c ji, p re leg en t i o rg an izato r 
sesji poryularno— naukow ych . Dzieli 
się w y n ik am i bad ań  z szerszym  
kręgiem  słuchaczy sw ych odczytów  
oraz  czy te ln ikam i a r ty k u łó w  w  p ra ­
sie I czasopism ach. Od p aru  la t  
w sp ó łp racu je  tak że  z red ak c ją  
„O dgłosów ”.

Ja k o  p ro feso r w yższej uczeln i J. 
D utkiew icz z n aw iązka  w ypełn ia  
tro ia k ie  obow iązki, k tó re  obarczain  
naukow ca w Polsce L udow ej: p ro- 
wadzii e fek ty w n e  badan ia  naukow e; 
szkoli kad ro  p racow ników  nauko­
wych i dydak tycznych  (nauczycie­
le); p o p u lary zu je  w iedzę h istoryczną 

i n iestrudzen ie  nozwala dokładnie) 
Doznawać nam  przeszłość. by  lepiej 
rozum  i teraźniejszość
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m ien ia , z  trzeciego  tysiąclecia ' p.n.e. Za­
zw yczaj je s t ty c h  szk ie le tó w  k ilk a , rza ­
dziej ty lk o  jeden . Sam e grobow ce w y s tę ­
p u ją  p rzew ażn ie  g ru p am i. W W ietrzycho­
w icach jest. ich 5. w  poblisk im  S arn o w ie  
aż 9. L udność, k tó ra  je  b u d o w a ła ' i to bu ­
d o w ała  z n iem a ły m  n a k ła d em  p racy , to  w  
archeo log icznej term ino log ii lud  k u l tu ry  
p u ch aró w  le jk o w a ty ch . N iew iele  to  m ówi 
la ik o m , a le  pocieszm y się! Specjaliści też 
n ie  za w ielo  p o tra fią  pow iedzieć o pocho­
dzeniu  te j  ludności, choć w cale  n ieźle  zn a- 
ją  je j  gospodarką, narzędzia , broń, n aw et 
obyczaje . O b y czaje  b y ły  dziw ne. N ie  d la­
tego n a w e t, że ci p rad z ie jo w i m ieszk ań cy  
K u ja w  (zajm ow ali z resz tą  i inne dzie ln ice  
Po lsk i) p o tra fili  od czasu do czasu skon­
sum ow ać b e fsz ty k  z ludzk iego  m ięsa . L u- 
dożenstw o t ra f ia  się przecież  dość często 
n a w e t i w  epokach  znaczn ie  późniejszych . 
B ardzie) dziw i, iż sk ła d a jąc  n iek tó ry ch  
sw oich zm arły ch  w  „grobow cach k u ja w ­
sk ich ” . pozostałych ch o w ali z  n iew iad o ­
m ych p rzyczyn  bez ta k ie j  p a ra d y  w  zw y ­
k ły ch , ziem nych jam ach  grobow ych . A le 
m oże n a jb a rd z ie j zd u m iew a, że „grobow ce 
ku jaw sk ie"  są n a jd a le j na  pó łnocny  w schód 
w y su n ię ty m  śladem  w ierzeń  czy o b rząd ­
ków , k tó re  w  tam ty ch  od leg łych  czasach 
o b ję ły  ogrom ne o b sza ry  E u ro p y , a w y ra ­
żały  sie w znoszeniem  m o n u m en ta ln y ch  bu ­
dow li z  o lb rzym ich  głazów , zw anych  z g re  
cka  m eg a lltn m l.

Z n am y  w ięc ro zm a ite  mV-gality z  w y­
brzeży  M orza Śródziem nego , sp o ty k a m y  je  
pospolicie  n a  P ó łw y sp ie  P ire n e jsk im , w e 
F r a n d i ,  w  A nglii, w  S k an d y n aw ii i w  
p rzy m o rsk ich  p a r tia c h  N iem iec. S ta m tą d  
przechodzą one na nasze  Pom orze, ab y  
w reszcie  jak o  „ ża lk l” p o jaw ić  sio w  głę­
b i ziem  po lsk ich . B udow le m eg a lity czn e  
(nie zaw sze  b y ły  to  groby) od daw n a  b u ­
d z iły  lu d zk ą  ciekaw ość. R o zm ia ry  głazów  
u ży tych  do ich sk o n s tru o w an ia  sa n iek ie ­
d y  ta k  oltm-zymie, że po  prosliu twjid'no po­
lać  w  jak i sposób m ożna by ło  podobne 
b loki tra n sp o rto w a ć  i u s taw iać  dysponu­
jąc  przecież  ty lk o  p ry m ity w n y m i n a rzę ­
dziam i. A u to rzy  średn iow ieczn i ro zw iązali 
zagadkę  bardzo  p rosto : u znali m eg a litv  za 
dzieło  w ie lko ludów . „T u n ru lu s g ig an tis” 
(m ogiła o lbrzym a), „ sep u leh ru m  g igan tis” 
(grobow iec o lbrzym a) — pod tak im i naz­
w am i w y jte n u łą  p o m o rsk ie  g ro b y  m eg a li­
tyczn e  w  źródłach  p isanych  z XîTT w ieku . 
T ra d y c ję  te  p rzech o w u je  » resztą  i n iem le-

Foto: Ł. JurzipU ki

ek ie  lu d o w e  o k re ś len ie  m eg a litó w : „H ünen
g ra eb e r" . Nawiasc+rh m ów iąc n iem iecka n a ­
zw a „d er H ü n e” — „o lb rzy m ” , to  tak że  
c iekaw y zabytek . O to s łynn i H unow ie 
spuścili sw ego czasu różnym  G erm anom  
ta k ie  cięgi, że im ię  groźnych  A zjatów  s ta ­
ło się w  języ k ach  ge rm ań sk ich  synon im em  
w ie lk o lu d a . D la  sp raw ied liw ości trze b a  

>1 f f trz y a n tte , № • Iden tyczną  k a r ie rę  w  jeży ­
k ach  S łow ian  zrob iło  im ię A w a ra  — O b ra  

.141 (tahże  lae jatyckiogo koczow nika) p ra ek sz ta ł-  
i.iioone  w właśnie* w  „ o lb rzy m a” .

W róćm y jed n ak  do naszych m egalitów . 
D ziew ię tnastow ieczn i ro m an ty cy  n ie  zado­
w olili się  łączen iem  ich  p o w stan ia  z  dzia­
łalnością  o b y w a te li obdarzonych  w y m ia ra ­
m i n ie ty p o w y m i. Z godnie z  ów czesną m o­
dą n a  C eltów  p rzy p isa li b u dow le  m egali­
ty czn e  ce lty ck im  k ap łan o m  — dru id o m . 
D laczego? Może d la tego , że w śród  k ra jó w  
szczególnie o b fitu jący ch  w e  w sp an ia łe  m e- 
g a lity  godne m ie jsce  z a jm u je  zam ieszkała  
p rzez  C eltów  fra n c u sk a  B re ta n ia?  T a „teo­
r ia  ce lty ck a”, zn a laz ła  odbicie w  p o lsk ie j 
l i te ra tu rz e  4 to  w  n ie  b y le  jak ie j. Ju liu sz  
S łow ack i sk ie ro w a ł jeden  ze sw ych w ie r­
szy  „Do p astereczk i siedzącej n a  D ru idów  
k a m ien iach  w  P o m ic  nad  oceanem ” , a w  
„L ilii W enedzie”  k aza ł w enedzk im  h a r f ia ­
rkom zb ie rać  s if  w okół „m o n u m en tu  z d ru -  
idycżnych k a m ie n i” . D o p a try w an o  się  w  
m eg a litaeh  o łta rzy  i sto łów  o fia rn y ch , gdy 
w  rzeczyw istości b y ły  to  p rzew ażn ie , choć 
n ie  w yłączn ie  pom nik i grobow e.

P om n ik ó w  tych  is tn ia ło  n iegdyś znacz-  
Ы е w ięcej n iż  dziś. W ieki in te n sy w n e j U- 
p ra w y  ro ił, i pogoń za m a te ria łe m  b u d u l­
cow ym  s ta r ły  z pow ierzchni ziem i se tk i 
m eg a lltó w . N ie  inaczej b y ło  I w  Polsce. 
Część k am ien i z o b staw y  „ża lek ”  W ie trzy - 
chow lek ich  zu ży ł na budow ę spichrza  I s tаь  
do ły  w łaśc ic ie l sąsiedn iego  fo lw ark u . .T es"

, eze gorzej poszczęściło sie dziew ięciu  „źal- 
k o m ” w  Sarnow ie . U tra c iły  całą  obstaw o, 
p rzem ien io n a  w  b ru k o w a n ą  naw ierzch n ie  
p o b lisk ie j szosy. Z rek o n s tru o w an e  po zba­
d an iu  grobow ce pozostały  „m eg ality czn y ­
m i” ty lk o  z n azw y , skoro  w łaśn ie  płazów - 
m ega litó w  zab rak ło . N a jw ięk szy  ze zna­
nych  „prób k u ja w sk i”  z G a ju  pod Izbicą 
zachow ał sie ty lk o  w  sw oi n a lsze rszei I 
n a jw y ższe j p a rtii . R esztę  zn iw elo w ała  o rk a  
! don lero  w y k o p a lisk a  pozw oliły  u sta lić , 
*e o lbrzym ! ten  nasyp  dochodził do 130 m 
dłupości. Dziś o taczam y „ża lk l” tro sk liw ą  
o p iek ą  1 słusznie, bo to  naiw ioksze  na n a ­
szych ziem iach p radziejow e p o m n ik i jeśli 
pom inąć podkrakow sk ie  kopce „K rak u sa“
I „W an d y ” , pochodzące z resz tą  z zu pełn ie  
Inne! epoki. Sa p rz y  tym  „grobow ce k u ­
ja w sk ie"  c iek aw y m  1 e fek tow nym  e lem en ­
tem  k ra jo b razu  1 pow inny  by stać  się  ta ­
k im  celem  w ycieczek jak im  sn ju ż  m o ra ­
l i ty  an g ie lsk ie  I fran cu sk ie , p rz y d a n a  łaee 
tu ry s tó w  z całe j E nro n y . 2 e  o polskich' 
'głucho, że zn ała  je ty lk o  n ieliczni fachow ­
cy, to  jeden  w iece j p rzy k ład  naszego ta ­
len tu  w  dziedzinie o rg an izo w an ia  -u ch u  
tu ry sty czn eg o .

A m oże wfimYe Sn są  m raw y? Hsfttotrrfe w  
p o ró w n an iu  z ro m an ty czn y m  patosem  
„grobu  o lb rzy m a”  czy „druidyczaiopo o łta ­
rz a ”  nasza k u la w sk a  „Żalka”  brzm i skrom  
nie, chcia łoby  sie pow iedzieć — ludzko. 
T ak  w ła śn ie  Jakby  pod tró ik ą tn y m  n asy ­
pem  zam ias t anonim ow ych  ludożerców  
sp rzed  .'.ПОП la t  snoezyw ał k to ś  znany , n a ­
w et b lisk i. K toś w  k im  trzeba  w trlzleć ji'P 
ty lk o  p rzed m io t bad ań  I c iekaw ości, a le  
tak że  r ó w n - łp  nam  człow ieka,

Maj, 1965 r.
A N D R ZEJ NA D O TSK I

LECH UTRACKI

Diament 
— znaczy 

niezwyciężony

Do państwa B. przyjechała babcia. Po 
kilku dniach otwarłszy szafę wykrzyknęły. 
„Tyle macie ubrań, a ani jednego brylan­
tu.” U znajomych poznałem młode mał­
żeństwo. Inżynierowie. Pani domu chcąc 
zrobić gościowi przyjemność zauważyła: 
„Jaki piękny ma pani ametyst.” „Ame­
tyst! — wykrzyknęła tamta — skąd pa­
ni wic, że to ametyst. Dostałam go do­
piero wczoraj od męża.” Wreszcie inna 
podsłuchana rozmowa. „Co za kamień 
nosi pani w pierścionku?” „Diament”
— odparła krótko starsza z pań. „Dia­
ment? — zdumiała się młoda kobieta z 
rozjaśnioną grzywką — zawsze sobie 
wyobrażałam, że diamenty są czarne.”

Przytoczone rozm ow y dowodzą niezbicie, 
że stan  w iedzy o kam ieniach sz lachetnych , 
a zwlaiszcza o b ry lan tach  1est żerni la co m)?ł- 
k i. Chcąc zaradzić te j sy tuacji ty g o d n ik  
„O dgłosy” o p u b lik u je  m a ła  encyklopedie  
b ry lan tó w .

DIAM ENT: (od greckiego „ad am as” —
niezw yciężony). B ezbarw ny  lub lek k o  za­
b arw io n y  przezroczysty  m in e ra ł krysta licz­
ny, n a jtw ard sza  na ziem i su b s tan c ja . T rzy  
i pó ł raza  cięższy od w ody, zbudow any  jes t 
z chem icznie czystego w ęgla (gdy m leczny 
lub  lek k o  zab arw io n y  zanieczyszczony śla­
dowym) ilościam i tlen k ó w  m eta li: żelaza* 
m agnezu, w apnia  ty ta n u , krzem u...). N aśw ie­
tla n y  prom ien iam i u ltra fio le to w y m i w yka­
zu je  b łęk itnaw o—nieb ieską lu b  zie lonkaw a 
lum in lscencję . N ajw iększe złoża d iam en tow e 
z n a jd u ją  się w A fryce, na  S y b e rii, w B ra­
zylii o raz  w Kanadizie. N azw a d iam en t ob­
darza  sie rów n ież  w szelk ie dńaifhenty sz li­
fow ane  lecz n ie w ed łu g  sz lifu  b ry lan to w e­
go oraz b ry la n ty  uszkodzone.

BRYLANT: — d iam e n t o  specja lnym  szli­
fie. Szlif b ry lan to w y  został w ynaleziony  
przez sz lifie rzy  fran cu sk ich  i w łoskich  
w X V II wiekiu. Szlifow any  now ocześnie 
b ry la n t w in ien  posiadać 56 ścian (fasetek) 
oraz koronę t  podstaw ę, to  znaczy  g ó rn a  
i do lną  płaszczyznę.

U ff! W ystarczy  tych  m eh y ch  in fa rm acji.
O b ry lan tac h  p isa li p isarze  i poeci, ko lek­
cjonow ały , ba, m odliły  sic  do nich kobiety* 
badali a lchem icy  i  nauk o w cy  dzisiejsze) 
doby. , j t ■ ■

L egenda h in d u sk a  m ów i, — że d iam en ty  
rodzą sdę tam , gdzie u d e rzy  p io ru n , la o e g o  
zdan ia  by i s i r  Jo h n  M andevlllc, W 1371 
rokiti w yw odził on. Iż: „D iam enity isą obu 
rodzajów : m ęskie  i żeńskie. Z aw ie ra ją  m ię­
dzy sobą zw iązk i, w  W yniku k tó ry ch  rodzą  
się m ałe  d iam encik i, rosnące z k ażdym  
rok iem . H odow ałem  je sam  na ska le  pod­
lew ając  ro sa  m ajow a. M ałe z ro k u  nn ro k  
ro b iły  się coraz w iększe". A m ery k ań sk a  
poetka I d z ie n n ik ark a  E lla  W ilcox dowo­
dziła , iż: „d iam en ty  są to  zam ien ione  w lódi 
łzy  u p ad ły ch  k o b ie t” a inna  A m ery k an k a , 
A n ita  Loo u s tam i bo h a te rk i s^ ’e) pow ieści 
w zdycba: „ b ry la n ty  to n a jlep si p rzy jac ie ­
le dziew czyny” . M oże d la tego  b ry la n t s ta ł 
się kam ien iem  zaręczynow ym  (w ęgielnym ?).
A że zerw an ie  zaręczyn nie zaw sze powo­
d u je  zw ro t p ierścionka, n ie ja k a  pan i P eggy  
H opkins Joyce, zam ężna sześć ra zy  a pięć­
dziesią t razy  zaręczona zdo łała  zebrać 
całk iem  n iez ła  ko lekc ie  b ry lan tó w  ze 127— 
k a ra to w y m  „P o rtu g alczy k iem ” (w artości 
około 300 tyisięcy doi n rów) znairhriacym  
się obecnie w Miuzeuim Sm .itsoniańskim  
w  W aszyngtonie.

W ypada mi chyba uspokoić  k an d y d ató w  
do ślubnego  kob ierca: 127—k a ra to w y  b ry ­
la n t p ierścionka  zaręczynow ego (ieden k a ra t  
je s t to 0,2 g) jes t rzadkością. P rzec ię tn y  
b ry lan c ik  zaręczynow y w aży zaledw ie 1/3 
k a ra ta !  A le pom yślcie co zâ lo k a ta  k a p ita łu !  
W ciągu osta tn ich  sześćdziesięciu la t  cena  
b ry lan tó w  wzrosła 8—12—k ro tn ie . N a jb o g at­
sze p o łu d n io w o afry k ań sk ie  k o paln ie  są 
w yeksp loa tow ane , a zapotrzebow anie  rośnie. 
D iam enty  w yk o p u je  sie w A fryce drażac  
coraz d a le i w głąb  ziemi w zdłuż w ygasłych  
przed m ilionam i la t w ulkan icznych  kom i­
nów. Jed n ak  im głębie) tym  gorsze, tym  
d robn iejsze  diamerçity. M'imo now ych o d k ry ć  
na S y b erii, m im a opracow ania  syntetycz­
nych m etod  o trzym yw an ia  d iam en tów  ceny 
idą w górę tak , iż ak tu a ln ie  n a  ry n k u  
św ia tow ym  jednokairatow y d iam en t wyce­
n ian y  je s t  na około  1400 dolarów . Pom yśl, 
p iękna  dam o, n u rk i  zjedzą d  m ole. sy ren ­
ka po k ilk u  latach  eksolostacjii będzie 
zda tn a  na szm elc, choćby ty lk o  z powodiu 
b ra k u  części zam iennych , a  b ry la n t zaw sze 
pełen b lask u , niezm iennlie p iękny , n ieu s tan ­
nie w zras tać  będzie w cenie. N aw et leśli 
pew nego dnia spostrzeżesz, że jego bla«k 
zm atow iał, n ie  w a rto  sic p rzejm ow ać — to  
nłe oznaka sta rzen ia  się k le ln o tu , ani *йу 
z n ak ” . P rzypom ni) sobie, o  P iękna, że po­
p rzedniego  w ieczora trz y m a ją c  w  śnieżnych 
rączkach u d k o  kiurctzaka obgryzałaś je, c a ł­
kow icie oddana rozkoszom  obżarstw a. To 
fchiszetz _ z p tek a  p rz y w a r ł do  pow ierzchni 
kam ien ia : B ry lan t posiada szczególne po­
k re w ień stw o  do sm arów  i tłuszczów : b y  
tiBunąć zm atow ien ie  w y s ta rczy  pnzieirzeć 
k ilk a k ro tn ie  m iękkim  filcem  

D iam entom  p rzy o lsy w an o  często ro łe  do­
b reg o  lu b  złego ta lizm an u . N apoleon Bona­
p a r te  nosił p ierścień  z 34-karatow ym  b ry ­
lan tem . W ierzył, że kam ień  przynosi m u 
szczeście. W  czasie b itw y  pod W aterloo 
p ierścień  zginał i dotąd nie został odnalezio­
ny . Inny , 4 4 -kara tow y  b ry la n t Hope do 
dziś les t n a zy w an y  k am ien iem  nieszczęścia. 
De E u ro p y  p rzyw iózł go fran cu sk i podróż­

n ik  T a v e m ie r . U k ra d ł on kam teÄ  h indus­
k iem u  bóstw u, T av e rn ie r  zm arł w  nędzy 
o g rab io n y  przez b ra ta n k ą , Los n a s tę p n y c h  
posiadaczy: L u d w ik a  X V I i M arii Antoniny 
je s t znany . N ieszczęścia p rześlad o w ały  w szy­
s tk ich  n astępnych  posiadaczy k le jn o tu  aż gP 
an g ie lsk ą  rodzinę Hope, k tó ra  w k ró tk im  
czaeię s trac iła  ca łą  fo rtu n ę . K p le jn y  posia­
dacz b ry la n tu  — su łtan  tu rec k i — nieom al 
n a ty c h m ia st po n a b y c iu  k am ien ia  został 
zdetron izow any . D zisiaj fa ta ln y  kam ień  
z n a jd u je  się  w  m uzeum .

D iam en t zb udow any  jes t z tak ich  s a m y c h  
atom ów  w ęgla  jak ie  sk ła d a ją  się  n a  dobrze 
z n an y  w ęgiel opałow y, sadze, g ra fit  ołów ka 
czy „w ęg iik ” zażyw any  przez ludzi ch o ru ­
jących  na nadkw aso tę . Ta in fo rm acja  dl* 
każdego z nas by ła  k ied y ś zaskoczeniem . 
Cóż dopiero  pow iedzieć o w spółczesnych 
N ew tonow i! To w łaśn ie  N ew ton na pod­
s taw ie  zdolności d iam en tu  do załam y w an ia  
św ia tła  doszedł do w n iosku , iż m usi on być 
zb udow any  z w ęg la  i w in ien  dać się  spa­
lić. D w udziesto le tn ie  p ró b y  sp a len ia  m in e­
ra łu  uw ieńczy li ak ad em icy  flo renccy , 
k tó rzy  um ieściw szy kam ień  w  ognisku  w ie l­
kiego zw ierc iad ła  podpalili go p rom ien iam i 
słońca. Co za p ięk n y  poetycki m otyw !

D iam en t posiada na jgęśc ie j upakow aną' 
s tru k tu rę  k ry s ta liczn ą , w  k tó re j k ażd y  sto­
sunkow o m ały  a tom  w ęg la  czterem a  ła p k a ­
m i sw ych  w artościow ości trz y m a  cz tery  in ­
ne a to m y  z n a jd u jące  się w  narożach  czwo­
rościanu reg u la rn eg o , siła  w iązań  jes t d u ­
ża, odległości m ałe , budow a n a jp ię k n ie j re ­
g u la rn a  w ięc stąd  w y n ik a ją  ow e szczególne 
w łasności d iam en tu . Ja k k o lw iek  jes t on n a j­
tw a rd szy m  znanym  c ia łem , ty m  n ie  m niej 
po k ilk u  uderzen iach  m ięk k im  (stosunkow o!) 
sta lo w y m  m ło tk iem  ła tw o  go rozbić na  
d iam en to w y  py ł — zn an ą  tru c izn ę  p rzeb ie ­
g łych średn iow iecznych  tru c ic ie li w łoskich.

E u ro p e jsk a  część h is to rii d iam en tów  zw ią­
zana  je s t z od k ry c iam i geograficznym i. 
Choć d iam e n ty  znane  b y ły  w  sta ro ży tn e j 
A zji do E u ro p y  przyw ieziono  je  dop iero  w  
czasie w ojen  krzyżow ych  (X II w iek). 500 
la t  później w y n a lez ien ie  sz lifu  b ry lan to w e ­
go uczyniło  je  szczególnie a tra k c y jn y m i d la 
p ięk n y ch  czy raczej m a ję tn y ch  białogłów . 
W X IX  w iek u  o d k ry to  złoża d iam entow e 
w  A fryce  P o łudn iow ej, a  w  la tach  trzy ­
dziestych naszego w iek u  sy b ery jsk ie .

A m oże by  tak  sam em u poszukać dia­
m entów ? H m , pom ysł c iek aw y  lecz n a jp ie rw  
policzm y. Z ra c h u n k u  sta tystycznego  w y n i­
ka, że gdybym  d z ia ła jąc  celow o założył ko ­
p a ln ię  d iam en tó w  i sk ru p u la tn ie  z ia rn k o  
po z ia rn k u  p iask u  p rzeszu k a ł 400 m ilionów  
m etró w  sześciennych w y d o b y te j ziem i to  
zn a laz łb y m  (sta tystycznie!) 10 m etró w  sześć, 
d iam en tów . W spaniale! Po bliższym  p rz y j­
rz en iu  o k azu je  się jed n a k , że z tego połow a 
to bezw artościow y p y ł d iam en to w y  ( tru ­
cizna?!), 3 m e try  sześcienne to d iam en to w y  
proszek  z zastosow aniem  jed y n ie  do ce­
ló w  przem ysłow ych . Pozosta ją  2 m e try  
sześcienne, z k tó ry ch  po osz lifow aniu  o trzy ­
m ałb y m  n iecały  m e tr  sześcienny b ry lan ­
tów . I  czy to  się  opłaca?

N ajw ięk szy  znalez iony  d iam en t, tzw . Cul- 
l in a n , w aży ł 3106 k a ra tó w . P rzecięcie  go 
na n ad a jące  się do sz lifow an ia  k am ien ie  po- 
wiereonon sz lifie rzow i am ste rd am sk iem u , 
J . A sscher’ow i. Po kilku m iesiącach s tu -  
diów , zapew niw szy  sobie obecność lek a rza  
p rz y stąp ił do ro z łu p y w an ia . W tym  celu  
posłuży ł się c iężkim , s ta low ym  p rę tem  
i sta lo w y m  toporem  rzeźn ick lm . Po p ie rw ­
szym  u d e rzen iu  zem d la ł; d iam e n t został za­
led w ie  n ad łam an y . D opiero  d ru g ie  u d e rze ­
n ie  ro z łupa ło  k am ień  na  dw ie  czcści ściśle 
w ed łu g  zam ierzonego  podzia łu . W posia­
d a n iu  k o ro n y  b ry ty jsk ie j z n a jd u ją  się te raz  
d w a  n a jw ięk sze  b ry la n ty  św ia ta : 530-kara- 
to w y  C u llin an  I 1 m n ie jszy  odeń C u llin an  II 
rom an ty czn ie  zw ane G w iazdam i A fry k i. 
B ard zie j p o p u la rn y  od nich  jest 109-karato- 
w y  b ry la n t K oh-i-noor o n a jp ięk n ie jszy m  
n ieb iesk im  b lask u , o genealogii sięgające j 
660 la t  w stecz, do czasów  rad ży  M alw y.

A Jak  n ap raw d ę  pow sta ją  d iam en ty ?  Ze 
w zg lędu  na ogrom ną gęstość u p ak o w an ia  
sieci k ry s ta lic zn e j daw no ju ż  p rzypuszczano, 
że d iam en ty  m uszą pow staw ać w  w a ru n ­
k ach  szczególnie dużego c iśn ien ia  i w yso­
k ie j te m p e ra tu ry . H ipoteza ta  została po­
tw ierd zo n a  ek sp e ry m en tam i dopiero  10 la t 
tem u . W 1,955 roku  w lab o ra to riu m  n au k o ­
w y m  G en era l E lectric  pokazano  garść żół­
taw ego  żw irk u  — b y ły  to p ierw sze  o trzy ­
m an e  przez człow ieka d iam en ty . U zyskano 
je  przez p rzem ian ę  g ra fitu  w  tem p e ra tu rze  
2300 st. С i p rz y  c iśn ien iu  około 100 ty się ­
cy  a tm osfer. P rzem ian a  ta  Jest o d w raca ln a  
i w  podobnych w aru n k ac h  m ożna d iam en t 
zam ien ić  w  g ra ftt. D otychczas d iam en ty  sy n ­
te ty czn e  m a ją  jed y n ie  znaczenie p rzem ysło­
w e — są m ałe  i b rzydk ie . A k tu a ln ie  p ro­
d u k u je  je  ZSRR, USA oraz Japon ia .

K to posiada n a jw ięk szą  k o lek c ję  b ry la n ­
tów ? Podobno z n a jd u je  się ona w  Z im ow ym  
P a łacu  w  L en ingradzie . N a jsły n n ie jsze  b ry ­
la n ty  spoczyw ają  w  T ow er w  L ondynie, 
a n a jw ięk szą  ilość d iam en tów  Oglądało oko 
lu d zk ie  w  czasie d iam entow ego ju b ileu szu  
Agi K h an a  w  B om baju  w  1946 I D ar-es-Sa- 
lam  w  1947, k ied y  to posadziw szy su łtan a  
na jed n e j szalce w agi na  d ru g ą  sypano  d ia ­
m en ty . W  obu p rzy p ad k ach  su łtan  w aży ł 
około 546 ty sięcy  k a ra tó w  i ta  ilość d ia ­
m en tów  w artości około 2.200 tysięcy  d o la­
rów  została o fia ro w an a  nn cele dobroczyn­
ne. N ie te j m ia ry  co p raw d a , lecz n iertial 
ró w n ie  leg en d arn y m  posiadaczem  d iam en ­
tów  b y ł Jo h n  H opkins. Posiada ł k o lekc ję  
ponad  20 tysięcy  k am ien i. Z m arł na k a m ie ­
n ie  n e rk o w e  i na b ad an ia  oraz w a lk ę  z tą  
choroba p rzeznaczy ł cały  m a ja tek .

N a jw iększym  zbiorem  b ry lan tó w  Jakim  o- 
zdobiono jeden  p rzed m io t jes t korona  cary cy  
K a ta rz y n y : 5 ty sięcy  b ry lan tó w , w śród nich 
k ilk a  50-karatow ych . Ń a szczycie k o rony  
z n a jd u j?  się  400-kair®itiowy, n a jw ięk szy  ru b in  
św ia ta  — Jakby  sam ych b ry lan tó w  było 
m ało . O kobieto , kob ieto  n ieok ie łzana  w  za­
chłanności sw o je j.

* #  a

W trak c ie  zb ie ran ia  m ate ria łu  do a r ty k u ­
łu  złożyłem  w izy tę  łódzk iem u „ Ju b ile ro w i”.

— W ciągu dziesięciu la t przez nasze r ę ­
ce przeszło  k ilk a  b ry lan tó w  3—4-k ara to - 
w ych. K olega w id z ia ł n iedaw no 6-kara tow y .

— A czy panowie szlifu jecie brylanty? — 
zapytałem  starszego sym patycznego pana.



JULIAN BRYSZ

P an  
inżynier— 

dziewczynka 
do

wszystkiego
Inżynier pracuje faktycznie 2—3 

godziny dziennie... Plany postępu 
technicznego pozostają niezrealizo­
wane... Mamy w przemyśle procen­
towo więcej inżynierów niż ZSRR 
i USA... W ciągu pięciu lat pragnie­
m y podwoić ich liczbę...

K ilkuset inżynierów łódzkich 
z pięciu różnych gałęzi przemysłu 
poproszono o odpowiedź, jak zużyt- 
kowują swój czas biurowy. Dla jas­
ności dalszych rozważań, musimy 
przytoczyć wyniki rozpisanej wśród 
nich ankiety:

■  p rzygo tow an ie  p la n u  d n ia
p racy  — 22 m in u ty

■  czas na p racę  w y m a g a ją ­
cą k w a lif ik ac ji in ży n ie r­
sk ich  — 173 m in u ty

■  czas na  p racę  n ie  w y m a ­
g a jącą  k w a lif ik a c ji  — 90 m in u t

И  s tra ty  z b ra k u  o rg an izac ji — 28 m in u t
Kł n a rad y , k o n fe ren c je  — 51 m in u t
U  p rzek azy w an ie  in fo rm acji,

zleceń 1 dyspozycji — 50 m in u t
■  p raca  polityczno-społeczna — 20 m in u t
И  inne  czynności, w y n ik a ją ce

ze sp ecy fik i zak ład u  — 46 m in u t
O dpow iedzi p rzed staw ic ie li poszczegól­

nych  gałęzi p rzem y słu  różn ią  się m iędzy 
sobą ty lk o  m in im aln ie , co w sk azyw ałoby  
n a  da lek o  p o sun ię tą  p raw id łow ość  op isane­
go podziału  p racy , a zarazem  p raw dziw ość 
w ypow iedzi. N ajw iększe  różnice sp o ty k am y  
w  w y m iarze  p ra cy  „k w a lif ik o w an e j”. W łó- 
k ien n icy  ocen iają  ją  na 130 m in u t dzienn ie, 
chem icy  na to m ias t — na 190 m in u t.

Choć a n k ie ta  b y ła  anonim ow a, ta k  szcze­
re  p rzy zn an ie  się do n iep ro d u k ty w n o ści 
św iadczy  o dużej odw adze cy w iln e j in ży ­
n ierów . ' Dowodzi także, iż ludziom  'tym  Już 
d osta teczn ie  sprzykrzy ło  się  „zb ijan ie  bąków 1’ 
i m a rn o traw ie n ie  czasu. Z atem , acz z zaże­
n o w an iem , czas p racy  k w àlifik o w atle j,' „Wy- 
s to p e ro w an y ” przez inżyn ierów , m usim y 
p rz y ją ć  za całkow icie  w iarygodny .

W ten  sposób jed n ak  n ie  uzysk am y  jesz­
cze w y ja śn ień , dotyczących w ydajnośc i i 
celowości te j p racy .

ZM ARNOW ANA EN ERG IA

Sw ego czasu pod jęto  w  Polsce m o dern iza­
cję  od lew ni żelaza — zak ład ó w  o jed n o ­
ro d n y m  „ p ro filu ” , gdzie raz  op racow any 
p ro jek t unow ocześnień, d a łb y  się  pow ielić 
w  dow olnej ilości egzem plarzy . Je d n a k  k aż ­
d y  zak ład  p rzep ro w ad zał zm iany... na  sw o­
ją  ręk ę , w  o p arc iu  o p ro je k ty  w łasnych  
spec ja lis tów . Było to typow e i bardzo  u nas 
częste d u b lo w an ie  roboty . D odajm y, iż ze­
spół w ysp ec ja lizo w an y  w ty m  jed n y m  ty lk o  
k ie ru n k u , p rzy g o to w ałb y  na pew no p ro jek t 
lepszy  i tańszy , niż osiągane  sposobem  
„ch a łu p n iczy m ” .

D odajm y  rów nież, że w ie le  p rzygo tow a­
nych p ieczołow icie p ro jek tó w  in w esty cy j­
n ych  i opracow ań k o n stru k c y jn y c h , w  ogóle 
n ie  og ląda  św ia tła  dziennego z pow odu 
zm ian y  tzw . założeń w stęp n y ch , co d an ą  
budow ę czyni n iea k tu a ln ą . Z aiste, n ik t jesz­
cze n ie  pokusił się o dokonanie  re m an en tu  
w  b iu rach  k o n s tru k cy jn y ch , an i o ocenę 
ilości „ b u b li” spoczyw ających  w  szu fladach  
tych  b iu r.

T y le  n a jw ażn ie jszy ch  znaków  zapy tan ia , 
co do celowości. K w  ią rów nic  w ażną  jest 
w ydajność  p racy  i. n ierów . W ybitny  sp e ­
c ja lis ta  w  ty m  zak .esfe , prof. Ja n u sz  T y­
m ow ski, o k reśla  obecny stan  m ianem  „za­
sto ju  w  technice  p ra c y ”. B rak  jest — p i­
sze on w  sw oim  m em o ria le  — a ry tm o m e ­

tró w , m aszyn  do p isa n ia ; p rzy p ad k iem  ty ł-
ko  sp o ty k a  się  szereg  sp ec ja ln y ch  narzędzi 
k re ś la rsk ic h , bardzo  pow ażnie  p rzyśp iesza­
jących  p racę ; zupełn ie  n ieznane są  nowo­
czesne u rząd zen ia  do o p isyw an ia  ry su n k ó w  
w  fo rm ie  d ru k a re k  lu b  spec ja ln y ch  m aszyn  
do p isan ia , m ocow anych n a  p rzy k ład n icy .

Sw oistą gehennę  p rzeży w a ją  k o n s tru k to ­
rzy . K ażda  now a m aszyna  czy u rządzen ie  
pow inno  zaw ie rać  w  sobie jak  n a jw ięce j 
d e ta li u n iw ersa ln y ch , będących  w  m asow ym  
użyciu . N iestety , b ra k  do tego ak tu a ln y ch  
ka ta lo g ó w . O k azu je  się często, że p ro d u k c ję  
d e ta lu , fig u ru jąceg o  w  k a ta lo g u , daw no  już  
zarzucono, lu b  „chw ilow o” w strzym ano . 
W ówczas p ro je k t w raca  ponow nie  na deskę 
k o n s tru k to ra  do tzw . „p rze p ro je k to w an ia ” 
szczegółów .

D opiero  p rzez  p ry z m a t w szystk ich  w spo­
m n ian y ch  i w ie lu  pom in iętych  tu  zas trze ­
żeń, u zy sk am y  w łaśc iw e spo jrzen ie  na  ow e 
173 m in u ty , pośw ięcane p racy  k w a lif ik o ­
w a n e j. W tak im  św ie tle  ów  u łam ek  d n ia  
roboczego, w y k o rzy sty w an y  zgodnie z p rze ­
znaczeniem  i k w a lif ik ac jam i in ży n ie ra , s k u r ­
czyć się m usi jeszcze co n a jm n ie j o połow ę.

A CO Z RESZTĄ CZASU?

Pow iedzm y sobie szczerze, tę  re sztę  trw o ­
n im y  w  sposób n a jz u p e łn ie j beztrosk i. P o ­
w sta je  p y tan ie , czem u służą n a rad y  i k o n ­
fe ren c je , sko ro  to, co w  założeniu  pow inno 
być ich treśc ią , trzeb a  w y o d ręb n ić  w  osob­
ną  ru b ry k ę , tzn. „p rzek azy w an ie  zleceń 
i dyspozycji” . D alej — b iorąc pod uw agę, 
że in ży n ie r pośw ięca każdorazow o 22 m in u ­
ty  n a  „p rzygo tow an ie  d n ia  p ra cy ” , m ożna 
logicznie w ysnuć  w niosek , że ran o  n ie  w ie  
on abso lu tn ie , co będzie  w  ciągu dn ia  ro ­
bił. J a k b y  n ie  dość by ło  tych  znaków  zap y ­
tan ia , a n k ie ta  u jaw n ia  jeszcze ru b ry k ę  
„ s tra ty  z b ra k u  o rg an izac ji” , co k o sz tu je  
każdego  d n ia  28 m in u t n a  osobę.

Z liczm y te ra z  w szystk ie  pozycje „o rg an i­
zacy jn e” (22 +  28 +  51 -f  50) i o trzy m an ą  
sum ę 151 m in u t p o ró w n a jm y  z czasem  p ra ­
cy k w a lif ik o w an e j (173 m in u ty ). O bie w a r­
tości ty lk o  n ieznaczn ie  różn ią  się m iędzy 
sobą. Zaiste , dziw ny to system  o rg an izacy j­
ny , w  k tó ry m  p rzygo tow an ie  p racy  za jm u je  
n iem a l ty le  czasu, co sam a p raca , zresztą  
— ja k  udow odniliśm y pow yżej — . p raca  
n iezb y t w y d a jn a .

P rzy czy n  tak iego  s ta n u  rzeczy n ie  sposób 
dociec. Są one — naszym  zdaniem  n a jz u ­
pe łn ie j ir rac jo n a ln e . Może szukać ich trzeb a  
w narodow ej skłonności do g ad u ls tw a, cze­
go h isto rycznym  dow odem  b y ły b y  n a  p rz y ­
k ład  se jm ik i szlacheckie?

„Z a ła tw iliśm y ” w  ten  sposób dw a  człony 
d n ia  robocze?« in ży n ie ró w : p racę  zgodną

# Inwaliflkafffam ! ! em nw tfcnie łfcj p racy .
Pozosta je  jeszcze człon trzeci — p raca  n ie  
w y m ag ająca  k w a lif ik ac ji in żyn iersk ich , z a j­
m u jąca  w  poszczególnych gałęziach  p rzem y ­
słu  od 65 do 110 m in u t dzienn ie, średnio  
zaś d la  w szystk ich  — 00 m in u t. M ożemy 
p rzy jąć  za pew n ik , i e  p raca  o tak im  cha­
ra k te rz e  je s t m arn o w an iem  drogocennych 
um ieję tnośc i, n ab y ty ch  w  c iągu  k ilk u  la t 
s tud iów , je s t  w ięc n iesłuszna  ze społecznego 
p u n k tu  w idzen ia . A le  tu ta j  p rz y n a jm n ie j 
p rzy czy n y  są  jasne.

Z godnie z dośw iadczen iam i k ra jó w  Wyso­
k o  rozw in ię tych , na  1 in ży n ie ra  pow inno 
p rzy p ad ać  średn io  3—4 techn ików . O k res 
w o jn y  p rz e trw a ło  w  Polsce 7 ty sięcy  inży­
n ieró w  z k a d ry  13-t.ysięcznej, ja k ą  m ie liś­
m y  przed  rok iem  1939. D la techn ików  w ie l­
kości te  w ynoszą 35 ty sięcy  w  ro k u  1939 
i 25 tysięcy  w  ro k u  1945.

Szkoln ic tw o w yższe zaczęliśm y rozw ijać  
n a ty c h m ia st po w y zw olen iu , na to m ias t o po­
w ażn e j rozbudow ie  średn iego  szkoln ic tw a 
zaw odow ego pom yślano  dopiero  około ro k u  
1960. S k u tek  je s t tak i, że obecnie m am y 
110 tysięcy  inżyn ierów  i 208 tysięcy  tec h n i­
ków  (zaokrąg lone dan e  z roku  1964), czyli 
s to sunek  gorszy n aw et niż 1:2.

Na początku  la t  p ięćdziesiątych, k ied y  
fo rm o w ała  się w iększość obecnie is tn ie ją ­
cych in sty tu c ji, ła tw ie j by ło  o in ży n ie ra  niż 
o tech n ik a . Z d ru g ie j s tro n y  ogrom  zadań , 
jak im  m ia ły  podołać n ieliczne w ów czas b iu ­
ra  p ro jek to w e , czy d z ia ły  k o n s tru k cy jn o - 
technologiczne, sp raw ia ł, że k ażd y  k ie ro w ­
n ik  tak ie j p laców ki c h ę tn ie j z a tru d n ia ł 
in żyn ie rów  niż techn ików  czy m aszynistk i, 
w o la ł „om nibusów ” niż pom ocników . A je ­
śli pom ocniczy p raco w n icy  is tn ie li n aw et 
w  tych  p laców kach , to „ z jad ły ” ich k o le j­
n e  re d u k c je  perso n elu  adm in istracy jn eg o , 
bo tam  n a jch ę tn ie j, a  n ie  w  działach  ty ­
powo urzędn iczych , szukano  tzw : „ rez e rw ” .

Toteż obecnie inży n ie ro w ie  n ie  ty lk o  za­
s tę p u ją  k re ś la rz y  i rach m istrzó w , a le  sam i 
m uszą n aw et p rzep isyw ać sw oje  p race  na 
m aszynie. S tąd  też ow e 90 m in u t p racy  
n iek w alifik o w an e j. Co gorsza, ta k ie  z jaw i­
sk a  nikogo na ogół n ie  dz iw ią , k ierow nicy  
poszczególnych p rzed sięb io rs tw  i in sty tu c ji 
zapom nieli ju ż  n a jw idoczn ie j, ja k  pow inna  
w y g lądać  p raca  in ży n ie ra  1 n ie  rob ią  nic, 
a lb o  bardzo  n iew ie le , d la  zm ian y  tego p a ­
radoksalnego  stan u

W  p ew nym , zn an y m  n am  b iu rze  k o n stru k  
ey jno-technolog icznym  jednego  ze z jedno­
czeń przem ysłow ych , p ra cu je  20 in ży n ie ­
rów . Do n ied aw n a  k ażd y  z dw óch k ie ro w ­
n ików  działów  m u sia ł codziennie p rzeg lą ­
dać całą  pocztę, n astęp n ie  rozdaw ać ją  po­
szczególnym  pracow nikom  w  celu  opraco ­
w a n ia  i p rzep isan ia  odpow iedzi, z  kolei

zb ie rać  té  „owoce” , czytać , pop raw iać  iw y
syłać. O sta tn io  p rzydzielono  do b iu ra  jed n ą  
k w a lif ik o w a n ą  urzędniczkę, k tó ra  p rz e ję ła  
ca łą  tę  p racę, z g ru b sza  ty lk o  uzg ad n ia jąc  
z zain te reso w an y m  treść  d an e j ko resp o n ­
dencji.

Pow yższy p rz y k ła d  w sk azu je , ja k  sto sun­
kow o n iew ie lk im  kosztem  m ożna odciążyć 
in żyn ie rów  od p racoch łonnych  czynności 
a d m in is tracy jn y ch . T ru d n ie jsza  sp ra w a  z 
tech n ik am i do p rac  k reśla rsko-ob liczen io - 
w ych, a le  i ty ch  o sta tn ich  p rzy b y w a  ta k  
w ie lu , że w  k ró tk im  czasie będzie 
m ożna choć częściowo uzu p ełn ić  b ra ­
k i. Oczyw iście, pod w a ru n k iem , że tzw . 
czynn ik i decy d u jące  zm ien ią  sw ój p u n k t 
w idzen ia  na to, co in ży n ie r rzeczyw iście ro ­
bić pow in ien . N ie w y sta rczą  tu  bow iem  
p ółśrodki, po trzebna  jest g en era ln a  zm iana 
„ s tru k tu ry  k a d ro w e j” b iu r p ro jek to w y ch  i 
in nych  tego  ty p »  p laców ek , po trzebne  są 
now e zasady  w ew nętrznego  podzia łu  p ra ­
cy, op racow ane w łaśn ie  pod k ą tem  o p ty ­
m alnego  w y k o rzy stan ia  m ożliw ości i k w a ­
lif ik a c ji inżynierów .

M ARZENIA I RZECZYW ISTOŚĆ

P rzy g o to w u jąc  p la n y  unow ocześnienia 
p ro d u k c ji, 12 łódzkich  zak ładów  p rzem ysłu  
e lek trom aszynow ego zgłosiło na  la ta  1966— 
1970 zapo trzebow an ie  na 421 in ży n ie ró w - 
m ech an ik ó w  i e le k try k ó w .

Z ak łady  te  s tan o w ią  czw a rtą  część po ten ­
c ja łu  p rodu k cy jn eg o  Łodzi, a  p ra g n ę ły b y  
„zag arn ąć” p rzeszło  połow ę abso lw entów , 
k tó ry ch  w  ty m  o k resie  dostarczy  P o litech ­
n ik a  Ł ódzka. D odajm y, że w  m yśl za rzą ­
dzen ia  przew odniczącego K o m ite tu  P ra c y  
i P łac , żaden  z w ie lk ich  zak ładów  w  m ia ­
stach w ojew ódzkich  n ie  m a p ra w a  z a tru d ­
n ian ia  abso lw entów . G d yby  n a w e t za rzą ­
dzenie to, podyk tow ane  tro sk ą  o nasycen ie  
k a d ram i p ro w incji, uda ło  się  nieco złago­
dzić, to  i tak  zapo trzebow an ie  w sp om nia­
nych zak ładów  w y d a je  się p rz y n a jm n ie j 
5 -k ro tn ie  p rzek raczać  m ożliwości uczelni.

P rzem y sł m usi się  unow ocześniać, to p ew ­
ne. N iem niej pew ne jest, że spodziew anej 
liczby in żyn ie rów  nie dostanie. Pozostaje 
w ięc ty lk o  jedno  w yjśc ie : le p ie j w y k o rz y ­
stać  is tn ie jącą  k a d rę , stw orzyć je j  w ła śc i­
w e w a ru n k i p racy .

P rzypuszczam , że tak ie  postaw ien ie  sp ra ­
w y  spo tk a ło b y  się  rów nież  z a p ro b a tą  sa ­
m ych inżynierów . J a k  w y k a zu ją  w yn ik i 
an k ie ty , zb rzyd ła  im  ju ż  dosta teczn ie  ro la 
„dziew czynek  do w szystk iego” , odczuw ają  
n iedosyt p racy  k o ncepcy jne j, tw órcze j. W o­
lelib y  na pew no rzucać śm ia łe  pom yslÿ  no­
w ych rozw iązań , n iż jed n y m  palcem  w y stu ­
k iw ać  sp raw o zd an ia  na  m aszynie.
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Н И И — —

— A leż sk ąd  — z d u m ia ł się  m ą  ig n o ran ­
cją. — W Polsce z n a jd u ją  się dw ie  sz lifie r- 
n ie (W arszaw a, K raków ), k tó re  przeszli- 
fo w u ją  uszkodzone b ry lan ty . D iam en ty  
sz lifu je  się  jed y n ie  w  H olandii, USA, ZSRR, 
a  osta tn io  w  Iz rae lu .

— He kosz tu je  b ry la n t  lu b  d iam e n t 1-fca- 
ra to w y ?

— B ry lan t... zależy  jak i. W edług  ta ry fy  
o fic ja ln e j 40 ty sięcy  zło tych. A le w  zależ­
ności od sz lifu , b a rw y , doskonałości może 
osiągnąć 60—70 tysięcy . T y le  m n ie j w ięcej 
k o sz tu je  w  „Łodziance” i „A k ad em ick ie j” .
— dodał po chw ili z w ah an iem  — no, a 
d iam en ty  są około dziesięć razy  tańsze. 
D iam en t w  trak c ie  sz lifo w an ia  trac i do 65 
proc. w agi. A p raca , a ryzyko ...

— B ry la n t 1 -k a ra to w y  o sz lifie  now oczes­
n y m  m a średn icę  6,4 m m . Je s t to w ięc d u ­
ł y  — p ięk n y  k am ień . He w ynosi cło?

— Cło na b ry la n ty ?  — zap y ta ł zaskoczo­
n y  p an  w  ciem nozielonym  m u n d u rze  — J e ­
śli pan  chce b ry la n ty  w yęyłać  z k ra ju  m u ­
si p an  p rzesłać  je  do oszacow ania G łów ne­
m u U rzędow i Ceł. Je ś li o trzy m a pan zezwo­
len ie , to rów nocześnie  w yznaczą  wysokość

cła ; zazw yczaj w ynosi ono 100 proc. w a r ­
tości. No, a  g d y b y  pan  ch cia ł p rzyw ieźć, to 
cło w ynosi 100 z łotych za jed en  g ram  b ry ­
lan tó w . T aniocha.

J a k i jes t n a jw ięk szy  b ry la n t w  k ra ju ?  
B ardzo tru d n o  znaleźć  odpow iedź na  to p y ­
tan ie . M oja znajom a jak o  dzięcko przed 
w o jn ą  w  W arszaw ie o g lądała  b ry la n t  30-ka- 
ra tow y . W łaścicielką by ła  ja k a ś  now obo­
gacka, obnosząca k le jn o ty  przez cały  dzień. 
D zisiaj w  posiadan iu  p ry w a tn y ch  osób z n a j­
d u ją  się b ry la n ty  o m ak sy m a ln e j w adze
6 do 15 k a ra tó w .

P an  Ruszczyńsui — pilot, adw okat, złot­
n ik , w łaścic ie l i sp ad k o b ierca  znanego przed 
w o jn ą  w  W arszaw ie  zak ład u  ju b ile rsk ieg o  
opow iada: „N ie by ło  n igdy  w  Polsce w ie l­
k ich , sław n y ch  k am ien i. N ajw iększe  b ry la n ­
ty  sp rzed a liśm y  z ojcem  b an k ie ro w i Szere- 
szew skien iu . B yła to p a ra  o p raw n y ch  w  p la ­
ty n ę  bu tonów  po 39 k a ra tó w  każdy . A le to 
k p in y , p roszę p an a , czyste k p in y  — pod ta ­
k im  c iężarem  ucho by się u rw ało . B yła  też 
w  W arszaw ie  p an i P opow ska — żona n a ­
czelnego in ży n ie ra  O strow ieckich  Z ak ładów . 
M iała tak ą  ilość p ierścien i z k am ien iam i, 
że n ie  m ieśc iły  je j się n a  p a lta c h . R obiliś­

m y  d la  n ie j sp ec ja ln e  p ierścionk i z w id e ł­
kam i zachodzącym i na ręk ę . D opiero w w i­
d e łk ach  um ieszczało się k am ień . P am ię tam , 
w ram ach  odszkodow ań w ojen n y ch  za sprzęt 
k o le jo w y  d o sta liśm y  w  1920 ro k u  od Zw iąz­
ku  R adzieckiego b iżu te rię  za 11 m ilionów  
do larów . Było tego ponad 70 k ase tek . W śród 
tych k am ien i by ł różow y u n ik a ln y  9-kara- 
tow y b ry la n t, k tó ry  później sp rzed a liśm y  do 
A m eryk i za 36 tysięcy  do larów . T eraz, n ie­
s te ty , p ra w ie  w szystk ie  b ry la n ty  są  ju ż  w y ­
w iezione z k ra ju .  Od czasu do czasu zoba­
czy się coś. P rz e d  rok iem  szacow ałem  15- 
k a ra to w y  kam ień . N iedaw no w  „ Ju b ile rze ” 
w  W arszaw ie by ł b ry la n t 5 -k a ra to w y . K o­
sztow ał 470 tysięcy  złotych. A le to  okazy. 
Ju ż  jeden  k a ra t  tru d n o  te raz  zdobyć. W y­
w ieziono proszę pana, b ry lan tó w  za grube  
m ilia rd y ”.

Na lo tn isk u  am ste rd am sk im  w  gablotach 
w yłożone są p ierścionk i z b ry lan tam i o n is­
k ie j w artości. M ożna je  tu  k u p ić  o 20 proc. 
łan ie j n iż w  m ieście. C ena około 60 do la­
rów . A le ostrożn ie  — spośród w szystk ich  
k am ien i sz lachetnych  b ry la n ty  są najczęściej 
im itow ane. Im itac je  m ogą być z m in e ra łó w  
sz lachetnych  lu b  pó łsz lache tnych  — białego

szafiru , c y rk o n itu , topazu , sp in e lu , k w arcu
— lu b  po p ro stu  ze szk ła  ołow ianego.

O ile  n iegdyś d iam en ty  trak to w an o  w y ­
łącznie jak o  su row iec na  k le jn o ty , dzisiaj 
85 proc. k am ien i z n a jd u je  zastosow anie w 
technice. Pow szechnie  w  w ie rtn ic tw ie  geo­
logicznym  sto su je  się w ie r tła  z ko ro n k ą , 
na k tó re j osadzono 6 do 12 d iam en tó w  0,5— 
3 -karatow ych . P iły  d iam en tow e, św id ry , ry l ­
ce, f ilie ry  do c iągn ięcia  c ienkich  d ru tó w  — 
to w szystko  n a rzędzia  nieodzow ne w spół­
czesnem u technologow i.

Po cofn ięciu  b lo k ad y  gospodarczej Zw. R a­
dzieckiego przez p ań stw a  zachodnie, jednym  
z n a js k ru p u la tn ie j,  n a jry g o ry sty czn ie j p rze ­
strzeg an y ch  ogran iczeń  by ł zakaz sprzedaży 
ZSRR d iam en tó w  p rzem ysłow ych . P oszuk i­
w an ia  geologów radzieck ich  zapew niły  k ra - 
jpw i sam ow ystarczalność  rów nież  i w  te j 
dziedzin ie. W la tach  pięćdziesiątych w y k ry ­
to bogate  złoża d iam en tó w  m iędzy L ena 
a Jen ise jem . A k tu a ln ie  p ro d u k c ja  d iam en ­
tów  w ZSRR sięga m jlionów  k a ra tó w  rocz­
nie. (W 1957 ro k u  św iatow a p ro d u k c ja  w y ­
nosiła  32 m ilio n y  k a ra tó w ' *
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K opa o b raca ł n a  w szy stk ie  s tro n y  podany 
przez Cichego a rk u sz  p ap ie ru .

— To zu pełn ie  n iez ro zu m ia łe  — sk ąd  to 
m asz? — zap y ta ł.

— Z erw ałem  z p ło tu , by ł p rzy b ity  p in es­
k am i. Po d ru g ie j s tro n ie  ulicy , n a  b ram ie, 
by ł tak i sam , a le  się  bałem  zd jąć  — zebra ło  
Się sporo  ludzi, k tó rzy  to czy tali.

— P okazy w ałeś ten  p ap ie r O raczow i?
— N ie. Z O raczem  w idzia łem  się n ied a­

leko  dw orca. M ów iłem  m u o ty m , pow ie­
dz ia ł, ż e ' zaraz  będzie u ciebie.

K opa s ta ra n n ie  złożył p a p ie r  n a  osiem  
części i w ep ch n ą ł go do m ałe j k ieszonki od 
zeg ark a . W yciągnął do Cichego rę k ę  z p u ­
de łk iem  pap ierosów  w ła sn e j roboty .

— Z apal i opow iedz w szystko  jeszcze raz . 
M usim y się zastanow ić. To n iesam ow ita  h i­
s to ria . N ie w iadom o czy n ie  m a w ty m  ja ­
k iegoś podstępu  ze s tro n y  N iemców.

C ichy zac iągnął się g łęboko pap ie ro sem  
1 ju ż  spokojn ie  re lac jo n o w a ł:

— W iesz K opa, że dzisia j p rzed  po łu d ­
n iem  m ia łem  być u Sow y, a le  pom yślałem  
sobie, że bcdzie lep ie j ja k  pó jdę  rano . N a 
u licach  w tedy  jeszcze m ały  ru ch  i bezpiecz­
n ie j. N iosłem  d la  Sow y dw ie  m a try ce  na ­
szej odezw y, k tó rą  m ia ł zrobić n a  ju tro . 
N agle  w idzę, że p rz y  jed n y m  z p ło tów  zbie­
ra  się duża g ru p a  ludzi. Coś czy ta ją . Po­
czątkow o m yśla łem , że to  jedno  z w ie lu  
n iem ieck ich  ogłoszeń, a le  zo rien tow ałem  
się  szybko, że to coś innego, poniew aż lu ­
dzie, rzuciw szy  ok iem  n a  p ap ie r, n iem al 
b iegiem , „  odchodzili z tego m ie jsca . N ie 
chciałem  ry zy k o w ać , m ia łem  p rzy  sobie m a­
try ce , a le  coś m n ie  korc iło  podejść. R ozej­
rza łem  się na  w szystk ie  s tro n y  czy n ie  n a d ­
chodzi jak iś  p a tro l i jed n y m  skokiem  b y łem  
p rz y  płocie. P rzeczy ta łem  i z a raz  z rozum ia­
łem , że to  n ie nasza  robota.

— N ik t cię n ie  w id z ia ł p rz y  ty m ?
— Było tam  k ilk a  osób, rob o tn ik ó w  z po­

b lisk ie j fa b ry k i, m yślę  jed n a k , że  m n ie  n ie  
zn a ją .

— No, a  potem ?
— Potem  w p ad łem  do b ra m y  tego n a ro ż ­

nego dom u p rz y  K olejow ej i d ru g ą  b ram ą  
w yszed łem  n a  B ro w arn ą . W padłem  na  O ra ­
cza. Spóźnił się do fa b ry k i i lec ia ł biegiem . 
Pow iedzia ł, że u rw ie  się z p racy . Jego  m a j­
s te r  to sw ój chłop.

— M atryce , oczyw iście, masz przy sobie. 
T rzeba  je  koniecznie  dostarczyć do Sow y.
O ty m  p o gadam y później, ja k  p rzy jd z ie  
O racz. T eraz  n ie  w ychodź n igdzie  aż wrócę.

K opa w yszed ł. P rz e w id y w an ia  jego J>yły 
s łuszne. N iem cy szale li. P raw dopodobn ie  
p rzed  godzina dopiero  dow iedzieli się  o l i ­
k w id ac ji k o n fid en ta  M ajdy . L ik w id acji do­
k o n a ła  k o n sp iracy jn a  ko m ó rk a  GL, k tó rą  
dow odził O racz. Kopę, k tó ry  uczestn iczył w  
a k c ji, dziw iła  ta  ak ty w n o ść  N iem ców . M a j­
da jak o  k o n fid en t, służąc N iem cogi, n ie  cie­
szy ł się przecież i u  nich d o b rą  op in ią . Być 
m oże lik w id a c ja  b y ła  tak że  n a  rę k ę  G e­
stapo. U suw ała  spalonego  1 niew ygodnego 
św iad k a  ich zb rodni, pope łn ian y ch  w  m ieś­
cie, a ponadto  d aw ała  p re te k s t do wszczęcia 
jeszcze bard z ie j ostrych  re p re s ji w obec Po­
laków . L ik w id ac ja  M a ld y  n ie  b y ła  szczęśli­
w y m  pom ysłem , a le  koniecznością. M ajda 
w p a d ł na  tro p  o rg an izac ji i ,,nie było in n e­
go w yjścia.

Sow a od d aw n a  czekał ju ż  na  m atry ce . 
Z dziw iła go w izy ta  K opy, k tó ry  d la  zacho­

w ania ostroinofcî iradko odw iedzał starą
oficynę  na  przedm ieśc iu .

— S tało  się coś z C ichym ? — zap y ta ł z 
n iepoko jem  w  głosie.

— W porząd k u  — o d p a rł K opa — je s t u  
m n ie . T o m ło d y  ch łopak , n ie  chciałem  go 
n a rażać , zw łaszcza dzisiaj. Z resztą, coś za­
czyna  m n ie  niepokoić. Szczególnie ta  dz iw n a  
h is to ria  z u lo tk ą , k tó rą  p rzyn iósł m l C ichy. 
M asz, czy ta j.

Sow a ru ch em  k ró tk o w id za  p rzy b liży ł 
zm iętą u lo tk ę  do oczu. B ył to zn o rm alizo ­
w an y , tw a rd y  p a p ie r  m aszynow y, na  k tó ­
ry m  d ru k o w an y m  c h a ra k te rem  p ism a  u k ła ­
d a ły  się rzęd y  l ite r ,  słów  i zdań . Sow a 
czy tał >

,,...za  m o rd o w an ie  polsk ich  zak ład n i-  
ków ... za zdradę... dziś w  nocy poniósł 
zasłużoną k a rę  F ran c iszek  M ajda, kon­
fid en t G estapo... d rży jc ie  m o rdercy , 
P o lsk a  w alczy ...”

Sow a ze zdziw ien iem  sp o jrz a ł n a  K opę.
— Sk ąd  to m asz?
— Cichy z e rw a ł to dziś ra n o  z k tó regoś 

p łotu,
— To dziw iie, p rzecież  m ie liśm y  dopiero 

ju tru  dać odezw ę w te j sp raw ie .
— W łaśnie z ty m  p rzychodzę do ciebie. 

M atry ce  m am  w  k ieszen i, a  tu już  w szyscy 
w iedzą o tym , że lik w id a c ji M ajd y  dokona­
ła  nasza  o rg an izac ja .

łączcie go z robo ty . 'A co ti O racza?
— C hyba  jes t u  m nie . «
— Z atrzy m aj go. Będę ta m  za k aw ałek . 
K opa śc iąg n ą ł m ocniej pasek , za k tó ry

w łożył p lik , pachnących  jeszcze św ieżym  
tuszem  d ru k a rsk im , odezw . W yszedł z ofi­
cyny  Sow y n a  sp o k o jn ą  p o d m ie jsk ą  ulicę...

O racz, Sow a I C ichy ro zm aw ia li półgło­
sem . Z bliżał się  zm ierzch i k o n tu ry  m eb li 
w  pokoju  stopniow o tra c iły  sw ój k sz ta łt. 
G ryzący  dym  gilzow ych pap ierosów  w y p e ł­
n ia ł k ażd y  ką t m ieszkania . C zekano a a  K o ­
pę ju ż  od k ilk u  godzin. W łaściw ie  tru d n o  
pow iedzieć: czekano. W szyscy by li p raw ie  
pew ni, że K opa w p ad ł. Od Sow y w yszed ł w  
p o łudn ie , m ia ł ponadto  p rzy  sobie odezw y. 
S p ara liżo w an i m yślą  o m ożliw ości u jęc ia  
K opy, n ie  m ogli n aw et zdobyć się  na  rze ­
czowe ro zp atrzen ie  sp ra w y  te j ta jem n icze j 
odezw y.

Było już  zu p ełn ie  ciem no, k ied y  do m ie­
szk an ia  w szed ł M ały. Był to członek g ru p y  
I oddziałow y „p iro tech n ik ”. P raco w ał w  
m iejscow ej fab ry ce  chem icznej i dostarczał 
d la  g ru p y  po trzebnych  m ate ria łó w  w y b u ­
chow ych. Sporządzał tak że  p ry m ity w n e  ła ­
d u n k i w ybuchow e, a le  zu p ełn ie  sku teczne  
i groźne. N ik t w łaśc iw ie  n ie  w iedzia ł, ja k

A reopug — L eszek  Rózga

— C holera  — Sow a w ie rzch em  dłoni w y ­
ta r ł  spocone czoło — to w szystko  je s t d ia ­
blo n ie ja sn e . N ie chcę być p ro ro k iem , a le  
W ygląda n a  to, że N iem cy podrob ili ten  
p ap ie r.

— A le ta k  szybko? P rzecież  na pew no do­
p iero  ran o  dow iedzieli się o lik w id ac ji.

— N ie w iadom o. W iedzieć m ogli ju ż  w  
nocy. Z resztą  ten  pośpiech m oże św iadczyć
o ty m , że to Ich robota. Być m oże chcieli 
h a s  żflśkoczyć, być m oże przypuszczali, że 
będziem y s ta ra l i  się zd jąć  odezw ę. K opa, 
czy n ie zastanow iła  cię lakoniczność tek s tu ?  
To zu p ełn ie  n ie  w  naszym  s ty lu . T u, w  
ty m  tekście, b ra k  isto tne j m o ty w ac ji. P rz e ­
cież n ie  chodzi ty lk o  o z w y k ły  a k t  re p re s ji,
0 z w y k łą  zem stę. C hyba rozum iesz. K to 
w ie , czy N iem cy n ie  postaw ili p rzy  tych  
odezw ach ta jn iak ó w . G dzie to C ichy zd ją ł?

— G dzieś n a  K o le jow ej, n ied a lek o  dw o r­
ca. Jeśli te  p ap ie rk i by ły  obstaw ione, to 
C ichy n a  pew no zgubił obstaw ę. M ąd ry  
ch łopak  — w p ad ł do rogow ca p rz y  B ro­
w a rn e j i K o le jow ej.

Sow a, dośw iadczony w  p ra cy  k o n sp ira ­
cy jn e j a u to r  1 d ru k a rz  w ie lu  odezw , w y ­
c iągnął z u k ry c ia  pow ielacz i zaczął spo­
k o jn ie  zak ład ać  p rzy n iesio n e  p rzez  K opę 
m atry ce . K opa z podziw em  p a trz y ł n a  ręce  
Sow y, k tó re  niczym , n aw et c ien iem  d rżen ia , 
n ie  zd rad za ły  ogrom nego nap ięcia  n e rw ó w
1 m ięśni.

— T en k aw ałek  — głos Sow y rów n ież  b y ł 
sp o k o jn y  — m usicie  koniecznie rozk le ić  n a  
ju tro . C ichem u d a jc ie  spokój, n a  raz ie  w y ­

sobie ra d z ił z  w ynoszen iem  m a te ria łó w  w y ­
buchow ych  z p iln ie  strzeżonej fa b ry k i. To 
b y ła  jego ta jem n ica  i m oże k i lk u  n iem iec­
k ich  s trażn ik ó w , k tó ry m  bard zo  sm ak o w ała  
po lsk a  w ędzonka.

M ały  p o p a trzy ł po zebranych I parsknął 
śm iechem :

— M iny  m acie  ja k  na pogrzeb ie. S typa 
odbędzie się dopiero  p o ju trze . N iem cy m a­
ją  podobno u rząd z ić  M ajdzie  pqgrzeb  n a  
koszt Rzeszy. A to ci heca, chyba to p ie fw - 
szy P o lak , za k tó reg o  tru m n ą  pójdzie o r­
k ie s tra  SD.

— Co się w yg łu p iasz  — Sow a doskoczył do 
M ałego — K opa... K opa! J a k  Boga kocham . 
K opa! — S p o jrza ł za p lecy  M ałego.

Zza pleców  w y ło n iła  się znajom a sy lw e t­
k a  K opy. Był n ieprzyzw oicie  w esoły , Jak 
n a  kolegę, k tó ry  ty le  s tra ch u  n ap ęd z ił ze­
b ra n y m .

— G ad aj, gdzieś b ył — Oracz zły  szarpnął 
K opę za ram ię .

— O dezw y zała tw iłem  na cacy. N aw et nie
w y o b rażac ie  sobie, jak ie  ju tro  M ajd a  będzie 
m ieć nek ro log i. N iem cy zam ów ili k lep sy ­
d ry  d la  M ajd y  i da li po lecenie  w d ru k a rn i, 
ab y  je  rozk le jono  n a  ju tro . No, n ic  w am  
to jeszcze n ie  m ówi?

— D ru k arz!!?
— W łaśnie! D ru k a rz  rozk le i k lep sy d ry  

Î p rzy  każd e j m achn ie  zu p ełn ie  g ra tisow o 
jeszcze jed en  nekro log , a le  ty m  razem  ju ż  
nasz. W yobrażam  sobie D ru k a rz a  p rz y  te j 
robocie.

— To m oże zaszkodzić D ru k a rzo w i, jeżeli

N iem cy dowiedzą' się, k to  ro z k le ja ł k lep sy ­
d ry .

— A ni trochę . N ie będ ą  przecież  p rzy p u sz­
czać, że zrob ił to jed en  i ten  sam  człow iek.

— A co z u lo tką , k tó rą  dziś ran o  p rzy ­
niósł C ichy — O racz sp ow ażn iał nag le  
1 zw rócił się  do K opy.

— M yślę, że to ja k ie ś  n ieporozum ien ie .
— N ie n a leży  b agatelizow ać sp raw y  

k o n ty n u o w a ł O racz — Sow a I C ichy opo­
w iedzieli m i w szystko  szczegółowo. Z resztą 
sam  dow iedziałem  Się o  ty m  od kolegów  
w  fab ry ce . D obrze, a b y  i D ru k a rz  także  
znał sp raw ę . O ak c ji „k o n fid e n t” w iedzia­
ło nas ty lk o  k ilk u , to jes t ja , M ały , K opa, 
Sow a, no i C ichy, w  sum ie  pięć osób. D ru ­
k a rz a  n ie  zazn a jam ia liśm y  z p lan em  ponie­
w aż, ja k  w iecie, p ra c u je  w śród  N iem ców
i m ógłby, m im o w oli, zd radzić  się czym - i 
kol w iek. Pięć osób... w szyscy jes teśm y  tu  
razem  I n ik t  p a ry  z u st n ie  puszczał na  ten  
tem a t — to oczyw iste  — w ięc skąd?

— Sow a su g erow ał... — odezw ał eię Ko­
pa...

— W iem  — p rz e rw a ł O racz — To zu p e ł­
n ie  rea ln e , a le  ta  koncepcja  m a  p ew n e  lu ­
k i. N iem cy puśc iliby  przecież odezw y na 
pow ielaczu , a  n ie  p isane ręczn ie , poza tym  
na pew no z am k n ę lib y  ju ż  k ilk a  p o d e jrza ­
nych  im  osób, k tó re  czy tały  odezw ę. Tych 
p ap ie rk ó w , ja k  tw ierd z i C ichy, było p rz e ­
cież w ięcej. Co o ty m  sądzisz, M ały?

— M yślę — M ały  zrob ił zak ło p o tan ą  m in ę  
i— że trzeb a  poczekać do ju tr a ,  rozejrzeć 
się  w  całe j sp raw ie , pow ąchać tro ch ę  po te ­
ren ie .

— W  p ierw szy m  rzędzie  trzeb a  u s ta lić  —■ 
w trą c ił  się Sow a — o jak ie j porze  N iem cy 
dow iedzieli się  o lik w id ac ji M ajdy . S p raw a  
d e lik a tn a  i n a jle p ie j z a ła tw i to M ały.

M ały  z a p ro b a tą  pok iw ał głow ą. S p raw y  
w y w iad u  i zasięgnięcia  języ k a  o d p o w iadały  
m u  n a jb ą rd z ie j.

Z asłonięto  w reszcie  okno I zapalono  św ia - | 
tło . S io stra  K opy, I rk a , podała  h e rb a tę . 
Z n alaz ła  się rów nież  p rzyn iesiona  p rzez  ko ­
goś b u te lk a  z iem niaczank i. K opa w y c iągnął 
z k re d en su  k a w a łe k  w ędzonego boczku 
i czarnego  ok u p acy jn eg o  ch leba.

P rz y  tak  za im prow izow anej ko lac ji roz­
poczęto rozm ow ę na inny  tem a t. M ały  r e ­
fe ro w a ł sw ój p lan  a k c ji na  k asyno  policji 
k o le jo w e j p rzy  dw orcu . Z astanaw iano  się 
w ła śn ie  n ad  w y b o rem  łączn ika , d la  n aw iąza ­
n ia  k o n tak tu  ż g ru p ą  (*L d z ia ła jącą  w  lo­
sie, gdy n ieoczek iw an ie  w łączy ła  się I rk a :

— Sądzę, że b a rd z ie j p rz y d a łab y  się  w am  
łączn iczka.

— Ł ączniczka? Kogo m asz n a  m yśli?  — 
zap y ta ł O racz, k tó ry  m oże n ie  bez k o zery  
po ru szy ł te n  tem a t p rz y  Irce .

— M yślę chociażby o sobie — o d p a rła  de­
l ik a tn ie  I rk a .

— To całk iem  d o b ry  pom ysł — pow iedział 
M a!y  — a le  n ie  m ożem y n arażać  na  n ie ­
bezpieczeństw o dw óch osób z jed n e j ro ­
dziny.

— A czy sądzic ie , że jeżeli N iem cy d osta­
lib y  Kopę, to oszczędziliby jego siostrę  — 
b ro n iła  się  I rk a ,

__To też ra c ja , a le  n a jp ie rw  trze b a  zap y ­
tać  b ra ta , czy się  zgadza n a  tak ieg o  łącz­
n ik a  bez dośw iadczen ia  I ru ty n y  w  p ra cy
k o n sp iracy jn e j?

K opa z w ew n ę trzn e j k ieszeni m a ry n a rk i 
w y c iąg n ą ł dw ie  k a r tk i  złożone n a  pół.

— D ośw iadczenia i ru ty n y  Irce  jes t b rak , 
na  pew no, a le  w ie rzę  w  je j gorącą chęc 
w a lk i, o czym  św iadczy  ta  odezw a, k tó rą  
zn alaz łem  w  kredensie ...

N a stó ł, p rzed  oczy zdum ionych  ko legów  
p o w ęd ro w ały  dw ie  pozostałe k a r tk i  odezw y 
p isan ej ręczn ie , d ru k o w an y m  p ism em , k tó ra  
tego dn ia  w y w o ła ła  w śró d  nich  ty le  n iepo­
k o ju  i sprzecznych opinii.

_ M iałem  pow iedzieć w am  o ty m  ju tro
po rozm ow ie  z I rk ą  — ciągnął K opa — a le  
ona  sam a sp row okow ała  m o ją  decyzję. M y­
ślę, że n ie  b y ła  to do b ra  robota, a le  p rz e ­
cież k ażd y  z nas w a lk ę  z o k u p an tem  za­
czynał w  ja k iś  sposób sam otn ie . I  to  w łaś­
n ie  m am  n a  u sp raw ied liw ien ie  I rk i.

O racz — dow ódca g ru p y  — jak o ś cieplej 
sp o jrza ł na  I rk ę  i rz ek ł:

— J a k i  chcesz m ieć pseudon im  k o n sp ira ­
cy jn y ?  , . ,

— Niech będzie  I rk a  — o d rzek ła  cicho 
s io s tra  K opy.

HORACY SAFRIN

Z  „Gawędy o teatrze“

ALEKSANDER 
GRANACH

S ięgając  pam ięcią  w  ow e lata. ru ­
m ien ię  się -niczym ftn  d e  slecle 'ow a 
dziew oja. W ie r /d e  m l. a lbo  n ie  w lera- 
c le : byłem  , ,mis*r/xvn v 1 (w n a jbardzie j 
rzem ieśln iczym  tego słow a znaczeniu), 
a  Już n a  p ew no  Jednym  z plerwszytöh 
ire/ysorów  św iatow ej sław y  afletora — 
A letaand ira  G ranacha.

Z etknąłem  elę  z  n im  przypadkow o, 
w czesną Jeslenią 1917 ro k u . Pod V er- 
diun g rzm iały  Jeszcze p ru sk ie  haubice, 
n a  p rzedm ieściach  P io trog rodu  do jrze­
w ał plam R ew olucji Październ ikow ej — 
a  m y  w  K ołom yi szykow aliśm y wiet­
licą zabaw ę tan eczn ą  z  „p rog ram em  
arty s ty czn y m " na rzecz now o pow sta­
łego Dom u S ierot W ojennych. Bytem,' 
że ta k  rzeknę, duszą  1 c ia łem  te) fi­
lan tro p ijn e j im prezy : konferansjerem ,- 
au to rem  1 w ykonaw cą d robiazgów  sa­
ty ry czn y ch  w  jednej osobie.

W ygłosiłem  w łaśn ie  ry m o w an y  p ro ­
log 4  zszedłem  z e s trad y , u s tę p u ją c  
m iejsca  k w arte tow i leciw ych panów , 
g dy  zaczepił m nie sz pakow aty  Jego­
m ość w m undurze  palow ym  k ap itan a :

— C hciałbym  pana о  сой poprosić...
— Służę. *
— W naszej kom p an ii je s t toM  k a i

p rał, a r ty s ta  d ram aty czn y . C hciałby 
się  p rzedstaw ić  w aszej publiczności. 
Czy pozw oli mtu p an  cokolw iek  zade­
k lam ow ać?

Przez  chwiilę w ahałem  się . P rzed  
oczam i zam ajaczy ła  m l postać  mego 
j>edagoga, E gona B rechera , n ieub łaga­
nego w roga w szelkiej am atorszczyzny. 
Ale, n a  p rzek ó r w szystk im  ty m  sderu- 
pułom , szepnąłem  u p rzejm ie:

— B itte  seh r... W d rug ie j części kon- 
oertu ...

J« k ż c  żałow ałem  tego  n ieprzem yśla­
nego  k ro k u ! Na e s trad z ie  z jaw ił się  
k ręp y  n lezg rab iasz  o dużej głowie 1 
pałąkow atych  n osach , o  grzm iącym ; 
iście Jow iszow ym  b ary to n ie  i twardym * 
terkocącym  r rr .. .

I cóż recy tow ał?
Heinego!
W izję cm en ta rza  zakochanych , ow ia­

n ą  n iepow tarzalnym  liryzm em  1 p rze- 
su b te ln ą  irotnlą. „W yszedłem  z dom u 
p an i m ej..." .

Co tu dużo gadać? H istrion  w  m un­
d u rze  k a p ra la  położył w iersz n a  obie 
łopatk i, okaleczył go 1 poćw iartow ał.

G dy skończy ł, w cisnąłem  m u do  rę ­
k i  b an k n o t dw udzieslokoronow y:

— O lo pań sk ie  h onorarium ... Lecz 
p ro szę  — n a  lito ść  B oską — p oprze­
s ta ć  n a  tej jed n e j „ recy tac ji" !

I*o zaibawie taneczne j Granaidh ocze­
k iw ał m nl“ ptrzed p o rta lem  „Sokoła"; 
P ogrążony  w  sm u tn y ch  rozm yślan iach  
tow arzyszy ł m i do  hotelu.

U siedliśm y w sta ro św  ieckidh fote­
lach . \

— Czy doprawdy odmawia md pan 
wszelkiego talentu? —* zagadnął nie­
śmiało.

Zmieszałem się.
— Wie pan... w y raźn a  d y k c ja  1 w y­

trzy m ało ść  s tru n  g łosow ych, to  jesz­
cze  n ie  w szystko ,..

P odekscy tow any  b łag a ln y m  spo jrze­
n iem  n iefo rtu n n eg o  re c y ta to ra  zaczą­
łem  długi, uczony w yw ód. M ów iłem  o 
n arodzinach  traged ii, o  m iste riach  i 
eeiculariach, o  corm nedia d e ll 'a r te , o  
d ram atach  Ibsena,

U m llktem , n ie  w yczerpaw szy  tem atu . 
A  w tedy  usłyszałem  życio rys G ran a­
cha . U rodził s ię  w  m ałej ga licy jsk ie j 
m ieśc in ie , H orodence. W ychow ał sdę 
na  u liczce b iedo ty  żydow skiej. N ie­
ca ły  ro k  uczęszczał do  ch ed eru , w 
szkole ludow ej przysw oił sobie  um ie­
ję tn o ść  czy tan ia  1 p isania. W cz te r­
nastym  roku  życia zaczął te rm inow ać 
u  p iekarza . G dy przybyło  m u nieco la t 
i dośw iadczenia w o b ran y m  przez o j­
ca zaw odzie, za tęsk n ił za ,.wielkim'* 
m iastem . P rzen iósł się do S tan isław o­
wa, gdzie w p iek a rn i K irszenb la ta  zdo­
byw ał czeladnicze ostrogi. P o  dźw iga­
n iu  pęk a ty ch  w orów  z  m ą k ą  poznał 
Czar dzieży 1 kociuby...

Zawsze czu ł pociąg  do  ftoeny. Ju ż  
Jako dzieciak  b ra ł udział w  ehedero- 
w ych  „purim szp ilach ". W m oim  ro ­
dzinnym  m ie Arie w ciągn ięto  go  do  
k ó łk a  am ato rsk iego . G rał w  n a jlich ­
szych eztuczydłac łi sm u tn e j pam ięci 
■„dram atopisarza" L a ta jn era . B ył ,.Ma- 
m onem , bogiem  p ien iąd za", k ró lem  
F ilipem  w  „H iszpańskie! inkw izycji“ ...

Na poźegnamle uśc isnąłem  mtu mocno 
dłoń :

— Sądzę; że p o  w o jn ie  n ie  powtród. 
p an  d o  „obranego  p rzez  o jca  rzem io­
s ła " ..,

O dszedł w yraźn ie  w zruszony.

B ok 102*1. P o  pow rocie  z  W iednia o b ­
ją łem  k ierow nic tw o  ltte rao k o -arty sty cz - 
n e  ów czesnego T ow arzystw a im . G old- 
fadena. P ierw szym  m oim  w ielkim  su k ­
cesem  by ła  inscen izacja  sz tu k i J a k u ­
b a  G ord ina „BezJ>mlenńy“ .

W pew ien  czas po  prem ietme o trzy ­
m ałem  zaproszenie  do Kołom yi. T am ­
te jsze  T ow arzystw o „H alew i" pokusiło  
s ię  rów nież o  gordinow ekie la u ry  » 
w ybór k ierow nic tw a p ad ł (nie wiem,- 
czy p rzypadkow o) n a  tę  sam ą sztukę. 
N ależało rozpoczęte  p róby  doprow adzić 
do pom yślnego końca.

T rudno . P od ją łem  się teij nlewdzięczr- 
ne j harówlU.

I  tu  znow u* n a tk n ą łe m  s ię  n a  Gra« 
m icha, „sendetr" . Jak  go  nazyw ano  z 
żydow ska, g ra ł g łów ną ro lę  dem onicz­
n ego  in ży n ie ra  K orszuńskiego. P rzez  
dw a ty g o d n ie  b o rykałem  się  z  Jego 
tu b a ln y m  głosem  1 n ieok ie łznanym  
tem peram en tem .

W reszcie zaśw itał dzień, a  raczej 
w ieczór p rem iery .

O dnieśliśm y bezsprzeczny  sukces, a  
Jednak p o  przedstaw ien iu , w poufnej 
rozm ow ie z p rezesem  T ow arzystw a, n ie  
om ieszkałem  zauw ażyć:

■ — G ranach  był co p raw da n iezły , 
a le  n ie  um y w ał s ię  do  naszego M arka 
Katza.-i

M ijały  la ta . Mój rozm ów ca hotelo­
w y zn iknął z K ołom yi, w pad ł jaik k a ­
m ień w wodę.

W ypłynął w  la tach  dw udziestych . P o ­
znałem  go — m im o k rzaczastych  brw i, 
cyn iczn ie  w ykrzyw ionych  wamg 1 p ió ra  
koguciego n ad  czarc im  kapelusik iem . 
F o tog rafia  za jm ow ała  ca łą  ty tu łow ą 
s tro n ę  m iesięczn ika „Die B ü h n e" , a  
n a p is  głosi! : „A lek san d er G ran ach  w 
ro li M efista".

A oto dalszy  życio rys w ielkiego a r ty ­
s ty :

P o  wyje#xlzie 7. M ałopolski u d a ł się  
d o  in te n d e n ta  byłego K rólew skiego 
T ea tru  w  B erlin ie, g łośnego now ato ra  
sceny  — Leopolda Je ssn e ra . Z tru d em  
1 m ozołem  opanow yw ał Język n iem ie­
ck i. Gwoli n ien ag an n e j w ym ow y s tro ­
n ił od w spółw yznaw ców , zw alczał w 
so b ie  naleciałości m ałom iasteczkow ej 
gw ary . Sw oje p ałąkow ate  nogi poddał 
to rtu ro m  ortojpc iyczn y m , po  czym  na  
d ług ich  sześć m iesięcy zak u ł je  w 
gips.

G rał k o le jn o  Ja g a  w  „O tello", W ur- 
m a  w „ In try d ze  1 m iłości", M efista; 
stw orzy ł n iezapom nianą  k reac ję  Shy- 
loka. N iek tórym  scenom  tej szekspi­
row skie j „kom edii" tow arzyszyła burza 
ok lasków  przy  o tw arte j k u rtyn ie .

P o tem  przeszed ł <io te a tru  P isk a to ra .

Tam poczu ł s ię  w sw oim  żyw iole. W 
ro li B ezrobotnego w sz tuce  Ern es ta  
T o llera  „H opla, ży jem y I“ rzucił rę k a ­
w icę k ap ita listycznem u św ia tu . Z y sk a ł 
n iebyw ałą  p opu larność  w śród  m as ro ­
botniczych B erlina.

N igdy nie „śm ierdzia ł groszem “ , W y­
so k ie  zarobki w ydaw ał na  lew o 1 n a  
p raw o , znacznym i sum am i zasilał fun­
dusze  N iem ieckiej P a rtii K om unistyczr 
n e j.

W №31 ro k u , s to jąc  u  szczy tu  sławy* 
odw iedził rodzinne strony . W d rodze  
pow rotnej za trzym ał s ię  w S tan isła­
w ow ie 1 d a ł n a  rzecz naszego S tu d ia  
k o n ce rt żyw ego słow a. P osługu jąc  się  
sk ąp y m  gestem  od tw orzy ł po m istrzow ­
sk u  sceny  z  „F au s ta" , „K róla L ira") 
„K upca w eneckiego’1. R ecytow ał rów ­
nież — w  języku  żydow skim  — poe­
m at J .  L. P e reca  „M ontsz".

P o  zagarn ięc iu  W ładzy przez  H itlera  
w raca  do  Po lsk i. S t/ije n a  czele zes­
po łu  tea tra ln eg o  1 w ystaw ia  (po ra z  
pierw szy) an ty faszystow ską sz tu k ę  F ry ­
d e ry k a  W olfa „Z ólta ła ta " . Z  ty m  
scen icznym  zw iastunem  nadciągającej 
bu rzy  ob jedża  m iasta  i  m iasteczka  
R zeczypospolitej.

Jego  p ro feso r МатгЛоск b y ł czym ś 
w ięcej, n iż  znakom itą  k reac ją  a r ty ­
sty czn ą : by l p łom iennym  p ro te s tem  
przeciw ko  rasizm ow i 1 barbarzyństw u* 
przeciw  hordom  spod znaku  sw astyk i; 
przeciw  zm ow ie m ilczen ia  p o ten ta tów  
Z achodu.

P o  p rzedstaw ien iu  złożyłem  m u  wi­
zy tę  w  g arderob ie . S iedział p rzed  lu ­
s tre m  osow iały, apatyczny .

— Je s te m  bardzo  zm ęczony — u sp ra ­
w iedliw iał sw e k ilk u m in u to w e m ilcze­
nie.

X dod a ł po chw ili:
— P roszę m n ie  dob rze  zrozum ieć! Ja  

kocham  N iem cy,.. 1 B erlin ...
B yła to  nasza  osta tn ia  rozm ow a — 

przed  Z bąszynem  1 zag ładą  żydostw a 
eu ropejsk iego .
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B ad an ia  n a d
historia Łodzi

Redakcja naszego tygodnika zwró 
eiła się do prezesa łódzkiego Oddzia­
łu  Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego, Pani docent dr Zofii Libi- 
szowskiej, z prośbą o rozmowę na te ­
m at aktualnych problemów działal­
ności Towarzystwa.

ODGŁOSY: Jak Pani Profesor ocenia 
wieloletni dorobek łódzkiego Oddziału PTI17 

Dr Z. LIBISZOWSKA: Polskie T ow arzy­
stwo H istoryczne na te ren ie  Łodzi m a już 
sw oją blisko 40-letnią h isto rię , p rzerw aną  
jedyn ie  la tam i okupacji. P rzed  w ojną Od­
dział Lódaki PTH  grupow ał przede w szyst­
kim  k ad rę  h isto ryków  ze szkól średnich, 
pracow ników  m uzeum  i arch iw um , spełn iał 
doniosłą rolę w ak tyw izacji życia naukow e­
go w środow isku pozbaw ionym  wyższej 
uczelni. Skupiał o fiarnych  1 w ybitnych 
członków, w śród nich n iezapom nianą postać 
p rofesora  Z ygm unta L orentza. W w arunkach  
pow ojennych, w now ej sy tu ac ji naszego 
m iasta , k tó re  stało  się  w ielk im  ośrodkiem  
szkolnictw a wyższego, nauk i i ku ltu ry , rola 
i zakres T ow arzystw a zm ieniły  się  znacz­
nie. T ow arzystw o H istoryczne skup ia  dziś 
w sw ych szeregach liczną kad rę  pracow ni­
ków naukow ych naszego U niw ersy te tu  oraz 
znacznie liczniejszą niż w okresie  p rzed­
w ojennym  k a d rę  p racow ników  arch iw a l­
nych, b ibliotecznych i innych. N atom iast 
z żalem  stw ierdzić m uszę, że pow ażnie 
zm niejszył się w nim  procen tow y udzia ł h i ­
sto ryków  -  nauczycieli. N iepokoi nas b ier­
ność te j ogrom nej, z każdym  rokiem  rosną­
cej kad ry  prak tyków .

ODGŁOSY: .Takie są aktualne zadania 
i  zamierzenia PTH?

Dr Z. LIBISZOWSKA: N asze zadania 
i  am bicje p łyną  dwc-ma nurtam i. Jeden , 
podstaw ow y, to organizow anie  środow isko­
w ego życia naukow ego histo ryków  p racu ją ­
cych w różnych Insty tucjach , na różnych 
szczeblach nauczan ia , czasem  w ręcz  ty lko  
m iłośników  h isto rii t sam ouków . T em u dłu­
żą com iesięczne zebran ia  naukow e z od­
czytam i w ygłaszanym i przez naszych człon­
ków  lub zaproszonych z innych ośrodków 
gości. In ic ju jem y  i p ropagu jem y  badania 
nad h isto rią  Łodzi i regionu, u ła tw ia jąc  ich 
p u b likac ję  w naszym , z trudem  u trzy m u ­
jącym  się o rgan ie  „R oczniku Ł ódzkim “, k tó ­
rego jedenasty , pow ojenny torrt jest obec­
n ie  w przygotow aniu . Drugi n u rt  działalnoś­
ci to sp raw a popularyzacji w iedzy, upow­
szechnianie jej w szerokich kręgach  spo­
łeczeństw a łódizikiego, u dział i pom oc w  
o rganizow aniu  o tw artych  sesji naukow ych 
w Łodzi i w yjazdow ych w  terenie: T a stro ­
na naszej działalności m an ifestow ała  się sze­
roko w la tach  przygotow ań do m ilenium  
i  obchodach 20-lecia PRL.

ODGŁOSY: Czy Towarzystwo napotyka 
w sw ej kulturalno-twórczej działalności na 
jakieś poważniejsze trudności, jeśli tak* 
jakiego one są  charakteru?

D r Z. LIBISZOWSKA: P y ta  раю e  t ru d ­
ności. J e s t  ich w iele. N ajdokuczliw szą 
z  nich  je s t  wciąż n ieustab ilizow any  żywot 
naszego o rganu  „R ocznika Łódzkiego“. 
Z uporem  m aniaków  utrzym ać chcem y 
periodyczny ch arak te r  tego pism a, k tó re  
sk u p ia jąc  wokół redakcji rów nież 1 m ło­
dych au torów  rozm iłow anych w przeszłoś­
ci naszej ziem i, w pływ a na ak tyw izow anie 
badań  nad  tak  dotychczas zaniedbanym  za­
k ą tk ie m  naszego k ra ju . D zięki pom ocy Łódz­
kiego K om ite tu  PZPR. dzięki dotacjom  Ra­
dy N arodow ej nn. Łodzi i W ojew ódzkiej Ra­
dy N arodow ej poszczególne num ery u jrza ­
ły  ju ż  św iatło  dzienne. D otacje Z arządu 
G łównego PTH, k tó rem u  organ izacy jn ie  pod­
legam y, są n ie reg u la rn e  i dorywcze. Raz 
po raz s ta je  przed  nam i groźba n iew ypła­
calności wobec w ydaw nictw a lub autorów .

Ż eglu jem y w śr6d r a f  przepteAw finanso­
wych, zarządzeń i  regu lam inów , w ciągłej 
obaw ie ro z trzask an ia  naszej in ic ja tyw y  wy­
daw niczej o jak iś  n ieznany p a rag ra f. Po­
nadto, zależąc całkow icie i w yłącznie od do- 
tao ji w ładz cen tra lnych , podlegam y od lat 
k ilk u  bolesnym  zabiegom  obcinania  naszego 
budżetu , co odb ija  się  na  ogran iczen iu  na­
szej terenow ej działalności.

ODGŁOSY: Czy współcześnie, dewiza: 
„historia est m agistra v ita e” n ie  straciła na 
sw ej aktualności?

Dr Z. LIBISZO W SK A : Sądzę, że nie. Pod 
w aru n k iem  jed n ak  nie dosłow nego rozu­
m ien ia  tego sform ułow ania . Grozi ono bo­
w iem  n iebezpieczeństw em  w ąskiego p rag m a­
tyzm u, szukania  w h isto rii gotow ych odpo­
w iedzi i form ułek , n ag inan ia  je j do usług 
n ie  zaw sze dobrze p o jęte j propagandy . Ci- 
ceronow skie „m agistra  v ita e “ rozum iem  tak , 
jak  to sform ułow ał m ój u lub iony  h isto ry k  
M. B loch: „Z nieznajom ości czasów m inio­
nych w ypływ a n ieuchronnie  n iezrozum ienie 
teraźn ie jszości“ . Jeszcze chętn iej posłużę się 
p ięknym  lap idarnym  stw ierdzen iem  św ie tne­
go' h is to ry k a  belg ijsk iego H enri P iren n e: 
„ Je stem  h isto ryk iem  i d latego kocham  ży- 
c ie“ .

ODGŁOSY: Czy Istnieją jakieś istotniej­
sze różnice m iędzy pracą historyka, badają­
cego odległą epokę za pomocą źródeł, a hi­
storyka, którego zainteresowania skupiają 
się  na czasach mu współczesnych?

Dr Z. L IB ISZO W SK A : In ten c ję  pańskiego 
p y tan ia  rozum iem  w .sensie k ry terió w  
spraw dzalności, obiektyw izm u, u sta leń  h i­
s to ryka . Je s t  to zagadnien ie  szerok ie  i n ie­
zw ykle trudne. H istorycy tra k tu ją  p rzed­
m io t sw ych badań  -  dz ie je  społeczeństw  
ludzkich, jak o  ciągły, z in teg row any  proces 
dokonujący  się n a  p rzes trzen i od w spól­
noty p ierw o tne j po dzień dzisiejszy. Je d ­
nakże m etody badaw cze, a p a ra t poznania, 
je s t  zróżnicow any w zależności od tego, ja ­
ka w arstw a przeszłości poddana zo sta je  ba­
daniu . D ecydującą rolę odgryw a c h a ra k te r  
m ate ria łu  źródłow ego. W ielką chronologicz­
n ie  część dziejów  społeczeństw a b ad ają  
w yspecjalizow ani archeologow ie. H isto ryk  
w trad y cy jn y m  rozum ien iu  to  badacz epoki, 
k tó ra  m inęła  i co na jw yżej ty lko  pośred­
n io  o d d zia łu je  nia b ieżące życie. O epo­
ce te j dow iadu jem y  się  ze źródeł p isanych  
i m ateria lnych , jak ie  pozostały  po odeszłych 
pokoleniach. Czy m ożna w ten  sposób obra­
zować i osądzać czasy badaczow i w spół­
czesne? M oim  zdaniem , a le . H isto ry k , zgłę­
b ia ją cy  o tacza jącą  go rzeczyw istość, n ie  
je s t w stan ie  dotrzeć do w szystk ich  n ie­
zbędnych źródeł. A poza tym , będąc zaan­
gażow anym  uczuciow o i in te lek tu a ln ie  w 
sw oją  epokę, czyż m oże w ydać o n ie j bez­
stro n n y  sąd? Co m a stanow ić m ia rę  obiek­
tyw izm u jego konsta tac ji?  W ydaje m i się, 
że znaczne obszary najśw ieższej przeszłości 
m ożna z pow odzeniem  pozostaw ić do pene­
tra c ji publicystom , socjologom , ekonom i­
stom , politykom , bez szkody i uszczerbku 
d la h isto rii. H isto ryk  w kroczy na to m ias t 
w tedy, gdy dzień dzisiejszy  stan ie  się 
zam kniętym  ju ż  rozdziałem  p rocesu  dziejo­
wego.

ODGŁOSY: Co Panią jako historyka szcze 
gólnie irytuje?

Dr Z. LIBISZO W SK A : To dość skom pli­
kow ane i nieco osobiste py tan ie . W ym aga 
dłuższego zastanow ien ia . N iestety , nie na­
leżę  do „gniew nych ludzi“  1 pow iem  ra­
czej o m oich n iepokojach , z k tó rych  ty lko  
dwioima podzielę sdę z  Panem . Jedem to 

z jaw isko  dehum an izacji h is to rii w naucza­
n iu  i w  nauce . L iczym y w a rsz ta ty  tk ack ie , 
w prow adzam y m etody sta tystyczne, śledzi­
m y procesy i  ab strak cy jn e  p raw a, m ów im y
0 anonim ow ych m asach, lecz g in ie  nam  
г oczu w łaściw y podm iot h is to rii — czło­
w iek. Z apom inam y też, że Clio nasza  p a ­
tro n k a  by ła  m uzą, m ieszkanką  P a rn a su  i to­
w arzyszką A polla — boga słońca, poezji
1 sztuki. D rugi niepok<y to  w ąsko spec ja li­
styczny w arsz ta t badaw czy h isto ry k a, co 
pozbaw ia go jakże  często zdolności syn te­
tycznego spo jrzen ia. P rzyk ład : m am y dziś 
w ielu  h isto ryków  zajm ujących  się  dzie jam i 
naszego m iasta , ale  opracow anie synte tycz­
ne o Łodzi i je j h isto rycznej k a rie rze  — 
piszą dziennikarze, literaci. N ie im, aie  so­
b ie  m ożem y m ieć za złe, jeżeli te  opraco­
w an ia  grzeszą pew ną dow olnością h isto­
ryczną.

ROZM AW IAŁ: ZBIGNIEW  FA LIN SK I

Po Zjeździe 
Literatów

(Rozmowa z Marianem Piechalem)
ODGŁOSY: Pism a codzien­

ne przeprowadziły z Panem  
jako prezesem  łódzkiego od­
działu ZLP w yw iady przed 
Zjazdem Literatów Polskich  
w Krakowie. Redakcja „Od­
głosów“ chciałaby porozma­
wiać z Panem  po Zjeździe. 
Jakie wrażenie w yw iózł Pan 
г  tego Zjazdu?

И . PIECHAL: Raczej opty­
m istyczne. Nie ty lko  dlatego, 
że Z jazd k rak o w sk i załatw ił 
pozytyw nie k ilk a  sp raw  w  
sensie p rak tycznym , ale prze­
de w szystk im  dlatego, że chy­
ba po raz p ierw szy  w h isto rii 
podobnych Z ja z d ó w , znalazła  
godny i rozsądny w yraz peł­
n ia k on trow ersy jnych  w ypo­
w iedzi ludzi pióra, w y raża ją ­
cych najw yższą troskę  zarów ­
no o stan  w spółczesnej lite ­
ra tu ry  i je j społeczno-poli­
tycznych uw arunkow ań, ja k  i
o dalszy  los k u ltu ry  ludzk iej, 
zagrożonej ak tu a ln ie  ze s tro ­
ny sił an tyhum anistycznych . 
Po raz  p ierw szy  chyba, pow ­
tarzam , na Z jeździe k rakow ­
sk im  pisarze  p rzedstaw ili się  
w  tak  w y razisty  sposób nie 
ty lk o  jako  ludzie  pew nej ba r­
dzo w ażnej w narodzie  p ro fe­
sji, a le  przede w szystk im  ja ­
ko obyw atele  k ra ju  za troskan i
0 dalszy jego by t i rozw ój. 
Można powiedzieć, że św iado­
m ość społeczna p isarzy  nigdy 
jeszcze na  żadnym  ze Z jazdów  
n ie  zag ra ła  tak  szerok im  i 
barw nym  w achlarzem  różnych
1 n ieraz  p rzeciw staw nych  po­
s taw  ja k  w łaśn ie  w  K rakow ie.

A jed n ak  nie doszło do żad­
nych zasadniczych nieporozu­
m ień, gdyż w szystk ie kw estie , 
na/wet te  pozorn ie  n a jb a rd z ie j 
k o n trow ersy jne, osta teczn ie  
były do pogodzenia i dały  się  
sprow adzić do w spólnego w nio­
sku. Ilu s trac ją  tego  m oże być 
choćby w ysuw any z obu dys­
k u tu jący ch  ze sobą s tro n  po­
s tu la t  ogólnopolskiego p ism a 
literack iego , jako  cen tralnego  
o rg an u  p isarzy . Pa lącą  po­
trzeb ę  tak iego  p ism a odczu­
w a ją  wszyscy za in teresow an i 
w spółczesną l ite ra tu rą , a 
Więc — rzecz ja sn a  — jej, 
tw órcy, czyli p isarze, ale tak ­
że 1 m oże n ajb ard z ie j je j kon­
sum enci, czyli czytelnicy, k tó ­
rych  z roku  na rok  w zrasta  
n ie  ty lko  liczba, a le  i poziom  
in te lek tu a ln y , a w ięc w ym a­
gania w zak resie  coraz sze r­
szej p rob lem atyk i dzieł 1 ich 
jakości a rty stycznej.

ODGŁOSY: Jakie problemy 
poruszane na Zjeździe uważa 
Pan za najważniejsze?

M. PIECHAL: U jm u jąc  sy n ­
te tyczn ie  dość sp lą tan y  gąszcz 
sp raw  poruszonych na Z jeź­
dzie, należałoby odpow iedzieć, 
że dw ie zasadnicze g rupy  pro­
blem ów : ideologicznych i s ta ­
tu tow ych. Jed n e  z tych  prob­
lem ów  w aru n k o w ały  drugie, 
zna jd u jąc  w nowych propo­
zycjach i m odyfikacjach  ich 
dotyczących sw oje  odbicie. 
W szyscy m ów cy stw ierdzili, że 
s to ją  na  gruncie , je ś li ju ż  nie

poglądu, to  rzeczyw istości *o- 
cjaH stycznej, k tó re j rac ję  ak ­
tu a ln ą  1 s ta n  faktyczny uzna­
ją , choćby byli w yznaw cam i 
p lu ralizm u  św iatopoglądow e­
go, Jak to  się  w yraziło  w 
przem ów ieniach np. p isarzy  
kato lick ich . A le zarów no oni 
ja k  znakom ita  w iększość p i­
sa rzy  o zdecydow anym  św ia­
topoglądzie socjalistycznym  
różnili się  w  indyw idualnym  
rozum ien iu  sw ych postaw , a 
zw łaszcza sw ych praktycznych 
zadań  p isarsk ich , w y n ik a ją ­
cych z określonego Ideologicz­
nie  m iejsca, zajm ow anego 
przez nich  w społeczeństw ie 
i  św iecie w spółczesnym , roz­
d arty m  an tagonistyczn le  i 
w strząsanym  groźnie przez 
sprzeczne in te resy  z n a tu ry  
sw ojej bardzo złożone i skom ­
plikow ane. N iepokój o te  za­
sadnicze spraw y, o ich n a j­
bard z ie j p raw id łow e in te rp re ­
tacje, p rzew ija ł się  w e w szy­
stk ich  przem ów ieniach  p isa­
rzy, k tó rzy  n ieraz  zajm ow ali 
sk ra jn ie  przeciw ne stanow iska 
w ram ach  tego sam ego w spól­
nego im św iatopoglądu, Jak np. 
w p rzem ów ieniu  Leszka Ko­
łakow skiego i  Jerzego  P u tra ­
m enta , W łodzim ierza Sokor­
skiego i T adeusza H ołuja, T a­
deusza D rew now skiego i W ła­
dysław a Mache,ika, a naw et 
W ojciecha Z ukrow skiego i "Je­
rzego Zaw ieyskiego.

W nioski dotyczące zm ian  
sta tu tow ych  były, ja k  pow ie­
działem  w ynik iem  tych dość 
różnych postaw  zasadniczych, 
jed n ak  w rezu ltac ie  po dość 
ożyw ionej, choć bynajm niej 
n ie  burzliw ej dyskusji w trze ­
cim  dn iu  Z jazdu  zw yciężyła, 
że tak  powiem , lin ia  rozsąd­
nego kom prom isu, w dobrym  
zresz tą  tego słow a znaczeniu. 
W nowo uchw alonym  S ta tu c ie  
ZLP znalazły  w yraz w szystk ie 
od la t  d rążące środow isko li­
te rack ie  tendencje  u jednolice­
n ia  i u sp raw n ien ia  p racy  za­
rów no czysto w arsz ta tow ej, 
jaic społecznej i  o rgan izacy j­
nej pisarzy.

ODGŁOSY: Na Zjeździć mó­
wiono w iele o sytuacji poza 
warszawskich środowisk lite­
rackich. Jak Pan w św ietle  
tego ocenia ośrodek łódzki?

M. PIEC H A L: Łódzki ośro­
dek lite rack i na  tle  przem ó­
w ień  i  sp raw ozdań  zjazdo­
wych w yszedł bardzo  korzy­
stn ie. W sw ym  zasadniczym  
re fe rac ie  spraw ozdaw czym  pre  
zes Z arządu  Głównego, Ja ro ­
sław  Iw aszkiew icz, zaliczył 
ze.-pół p isarzy  łódzkich do 
n a jb ardzie j ruch liw ych  i ak­
tyw nych  środow isk lite rack ich  
w k rs ju . Podkreślił wobec te­
go p iln ą  po trzebę p rzem iano­
w an ia  „O snow y“ w sta ły  
periodyk  naszego środow iska 
Dowodem  szczególnego uzna­
nia dla łódzkiego O ddziała 
ZLP byl fak t, że p raw ie  wszy­
scy nasi delegaci b ra li czyn­
ny udział W rozm aitych p ra ­
cach : kom isjach  zjazdow ych, 
a  dw ćch delegatów  tjed en  —

p r a w  rr*4ze(fo O ddz 'ah i I
u rzędu, a drugi z w yboru -  
J a n  K oprow ski) weszło do no­
wo obranego Z arządu G łów ne­
go. jako  pe łnopraw ni jego 
członkow ie, co jes t bez prece­
densu. bo zdarzyło  się  dopie­
ro po raz  pierw szy w h isto rii 
n ss teg o  Oddziału. Oczywiście, 
dfrlegocl nasi m ogli osiągnąć 
te *  sukces jedyn ie  dzięki te- 
pr.u, te  w iększość kolegów w 
naszym  O ddziale w ostatn ich  
trzech  la tach  zaktyw izow ała
s i t  p isarsko  w stopniu  dośi 
w ydatnym , ich książki coraz 
częś iej zap e łn ia ją  w itryny  
księga rsljia, ich nazw iska 
ty tu ły  ich dzieł coraz częściej 
p o jaw ia ją  się  w recenzjach  i 
om ów ieniach krytycznych, ich 
u tw ory  w id n ie ją  coraz częś­
ciej, n ieraz na naczelnych 
m iejscach  w czasopism ach li- 
te iack lch  i na  łam ach  pism  
codziennych w całej Polsce. 
W ydaw nictw o Łódzkie w  tym  
u ak tyw nien iu  twórcsjym na­
szego środow iska m a sporą  
dozę sw ojej zasługi, podobnie 
ja k  1 „O dgłosy“, a także i 
rozgłośnia łódzka Polskiego 
Radia chociaż stw ierdzić  wy­
pada, że są  to  ju ż  zbyt w ąskie 
m i >  wobec coraz w zras ta ją ­
cej prężności I ekspansyw noś- 
ci łódzkich pisarzy, coraz w ię­
cej bow iem  spośród nl.:h za­
rów no starszych, ja k  i tycn 
w z iasta iących  szybko w licz­
bę i ta len ty  najm łodszych, 
d ru k u je  i ogłasza sw e utw ory  
w  w ydaw nictw ach 1 czasopis­
m ach pozałódzkich. Is tn ie je  
p ilna  konieczność poszerzenia 
zarów no pro filu  w ydaw nicze­
go jak  i p lanow anych m ożli­
wości W ydaw nictw a Łódzkie­
go oraz przem iany  „Od^lo- 
30w“ w tygodnik  bardziej li­
terack i o zasięgu ogólnokra­
jow ym .

ODGŁOSY: I jeszcze jedno 
pytanie: Jakie wnioski należy  
wyciągnąć ze Zjazdu?

M. PIEC H A L: Cóż, w niosek 
m oże być ty lko jeden : ża­
den popraw iony czy udo­
skonalony s ta tu t n ie w płynie 
au tom atyczn ie  na popraw ę i 
udoskonalenie  dzieła p isa r­
skiego, jeś li sam  p isarz  n ie 
p opraw i i  n ie  udoskonali w a­
runków  przede w szystkim  
w ew nętrznych  sw ojej pracy. 
Zaliczam  do nich nade wszy­
stko  jasn e  rozpoznanie się p i­
sa rza  w  św iecie, w k tó rym  ży­
je , i w  m ożliw ościach, k tó ry ­
mi obdarzyła go n a tu ra  i spo­
łeczeństw o. D okonanie w łaś­
ciw ego obrachunku  z sam ym  
sooą pod tym  w zględem  po­
w inno doprow adzić każdego 
do prześw iadczenia o potrze­
bie m aksym alnej odpowie­
dzialności i w ysiłku  w te j 
n a jtru d n ie jsze j i najzasz^zyt- 
nieisz.pj dziedzinie lu d zk l^ jo  
tru iu ,  jak im  jes t twórczość 
p isarska . W ynikało to zbież­
n ie  I jednoznacznie z n a jb a r­
dziej naw et k on trow ersy jnych  
p.-zemćwleń zjazdow ych. I w 
tym  się zaw ierał ich najogól­
n iejszy  i na jb a rd z ie j k o n k re t­
ny. bo obow iązujący każdego 
z piszących bez w zględu na 
jego poglądy, sens. W im ię  
czego, o czym i jak  piszesz, 
tak  cię w idzą i ocen ia ją  w 
społeczeństw ie, w n a io iJ ie  i 
n -д św iecie — oto co zdało 
się  w ynikać z trzydniow ej 
ożyw ionej dyskusji pisarzy  na  
XV Zjeździe delegatów  ZLP 
w K rakow ie.

ROZMAWIAŁ: i .  K .

Kami
.  JCXAS OWWBOCONY“

„W iosną ubu ro k u , przed­
staw iciel w arszaw skiej te ­
lew izji, odkryw szy  w e 
minio (literackie) sk ło n n o ­
ści do  m ak ab resk i i ga- 
tuniku fikcji z  e lem entam i 
prozy, sp róbow ał nm ie  na­
m ów ić do n ap isan ia  szlki- 
ou, kitóry by  m ógł po­
służyć n as tęp n ie  do  zro ­
b ien ia  (dla po trzeb  m ałe­
go ek ran u ) scenariusza . 
Chodziło n a tu ra ln ie  o u- 
tw ór, k tó ry  by  się  nad a­
w ał do  cy k lu  „ te a tru  gro­
zy" Zgodziłem  się  pom y­
śleć“ .

W w yn iku  tego m yślenia 
a u to m  p ow sta ł właiśnle 
„Czas odw ró co n y ” , książ­
k a  k tó rą  aiutmr sam  przed­
staw i«  jalko n tookrośloh y 
bliżej g a tu n ek  MteracM. 
F abu ła  toczy się  praez  ca­
ły  czas wofkół Jednego Sak>

tu  — «direset o trzy m ał lłsbj 
k tó ry  przyszed ł p raw ie  z 
zaśw iatów , bo  w szystk ie  
osoby z  n im  zw iązane n te  
Żyją ju ż  od  20 la t. Ra­
zem  z odlbioreą lis tu  w ra­
cam y  do  czasów  o k u p ac ji, 
do konsp iracy jn e j dziatal- 
nofld m łodych w arszaw ia­
ków . Tylko, że  to  n ie  są  
norm alne  w spom nienia . 
A dresa t dop iero  te ra z  p rze 
żyw a ta m te  dn i, te raz  
znów  w yk o n u je  sw o je  za­
dan ie; k tó re  w ykonano  
przed 20 la ty , sp o ty k a  się 
z osobam i b io rącym i udział 
w  te j sam ej akc ji. Miesza­
j ą  się  czasy, zm ien ia ją  
się  obrazy , fa n ta s ty k a  m ie­
sza się  z rzeczyw istością. 
B o h a te r w idzi 1 przeżyw a 
sy tu a c je  dla in n y ch  n ie ­
dostępne 1 n iedostrzegal­
n e . W reszcie przychodzi 
zaskaku jące , tajem nic/.e  
zakończenie.

S z c z e g ó ln ie  tn t» re f« u ją e o  
zostały  oddatne w ew nętrz­
n e  s ta n y  bohatera , jego 
wahani® i lęki,' zw yczajny  
ludżM  stfiach 1 p a ra liżu ją ­
ce ruchy  p rzerażen ia , k o ń ­
cow a determ inacja , z ja k ą  
b o h a te r  szu k a  d aw nych  
śladów , o d o jew sk t n ap isa ł 
k siążkę; k tó rą  czy ta  s«ę 
jed n y m  tchem». W ydaje m i 
się . Ze ЪуШЬу z  tego św ie t­
ny  sp e k tak l te lew izyjny, 
a k to r  g ra jący  ro lę  głów ­
nego bołiaitera m iałby d u ­
że pode d o  p o p is u ,1 Może

Jednaik te lew izja  zdecydu­
je  sdę. Chyba w arto.

B. M.

W łodzim ier* O dojew skt
— „Cza-ч odw rócony", Czy­
te ln ik , W -wa, Ш 5, s tr . U l, 
c en a  10 zł.

I
„K A R ZEŁ"

N azw isko szw edzkiego 
p isa rza , laiureaita N agrody 
N obla. P ä ra  L ager le vis ui 
n ie  je s t obce  p o lsk iem u  

'  czyteln ikow i. T en  w spół­
czesny  plsairz, za jm u jący  
s ię  w  sw ojej tw órczości 
sp raw am i m etafizycznym i 1 
d ociekan iem  sensu  ż y d a  
(jogo p isa rstw o  je s t tru d ­
n e , lecz ciekaw e), zap re ­
zen tow ał n aszym  czy te ln i­
k o m  „G ościa w  rzeczyw i­
sto śc i11 w ydanego  w se rii 
„ Jed n o ro ż ca“ , o b e c n ie  w y­
d a n a  (powieść „K arzeł" zo­
s ta ła  n ap isan a  w  ro k u  
1M4, k ied y  w  E urop ie  pa­
now ał te r ro r , przem oc i 
śm ierć . A u to r p odejm uje  
w niej p rob lem aty k ę  m o­
ra ln ą , gdyż d oskona le  zzia­
je  sob ie  sp ra w ę  z  ta k tu  
zagrożenia  lu d zk o éd  i  u n i­
cestw ien ia  je j k u ltu ry . 
K arzeł je s t sym bolem . To 
symlbol zda, k tó re  o tacza 
człow ieka, z  k tó ry m  czło ­
w iek  a lb o  w alczy, a lbo  
p oddaje  miu się  oaiUkowi- 
c ie. „K ażdy człow iek ma 
swego k a r ła "  — mówi La- 
gerikvist, 1 czy te ln ik  p rzy ­

z n a je  mu rację. To od nas
zależy  ja k i  je s t  te n  ka­
rzeł.

P ow ieść zosta ła  n ap isan a  
w  form ie p am ię tn ik a  k sią ­
żęcego k a rta . J e s t  to  spe­
cyficzne  sp o jrzen ie  na  
św ia t i zdarzen ia , poprzez 
p ry zm at n ienaw iści i po­
gardy . T łum aczenia doko­
n a ł Z ygm un t L anow ski 1 
należy  przyznać  — zrofaił 
to dobrze.

E. L

P&r L agerkv ts t: K arzeł. 
W yd. P iw . IMS r .  S tron 
200. Cena 12 zl.

»ZAGAJNIK*

T ym  ty tu łem  o patrzono  
zb ió r  16 rep o rtaż y , w ybra 
nych  spośród  nadesłanych  
p rzez  różnych  zipanych 1 
m niej zn an y ch  au to ró w  
p rac , na  zam k n ię ty  kon­
k u rs  zo rgan izow any  przez  
Z MW. W izytów ka o rgan i­
z a to ra  k o n k u rsu  ok reśla  
od razu  tem at, jeżeli ZMW 
to  w iadom o, i e  m owa bę­
dzie o  w si, a  przede  
w szystk im  o w iejskiej 
m łodzieży, jej k łopo tach
1 tw órczej działalności. I  
ta k  Je st rzeczyw iście. 
P rzed staw io n e  w tom ie  re­
p o rtaże  są  ta k  . dobrane, 
że d o ty k a ją  różnych  p rze 
jaw ów  żyda na wsi. W ia­
domo; i e  zw ajczanie  p rze­
szłości; w cie lan ie  w  życie 
now yoh Ideałów ; w prow a 
dzan ie  zm ian  1 u lepszeń

iw  łcażdym  poluj często 
n a tra fia ło  1 n a tra fia  je- 
ewft« dzisiaj, szczególnie 
w łaśn ie  na  wsi, n a  w iele  
oporo w 1 n iechęci. I  po­
trzeb a  ludzi m ocno prze­
k o n an y ch  w  sw oich zapa­
try w an iach  1 dążeniach , 
ludzi d e rp liw y e h  1 wy­
trw ały ch , ab y  te  zm iany  
ł u lepsaen la  w prow adzić. 
W łaśnie tak im  dzlajaczom , 
ot tak  chociażby bohate­
rom  „C zasu p eg ee ru -’ .Ta­
na  BIJaka, pośw ięcona 
j <-st znaczna część rep o r­
taży . Ludziom , k tó rzy  w al 
czą o  zm iany  n ie  przy 
pom ocy w ielk ich  słów  1 
gestów , ludziom , lotórzy 
zw yczajn ie  p racu ją . O rga­
n izu ją  n a  w siach  k luby; 
z ak ład a ją  tea try  a m a to r­
skie . w szystko bez pato­
su  1 n iepo trzebnej reklai- 
m y. W łaśnie rep o rtaż e  o 
k o n k re tn y ch  ludziach 1 
rze te ln e j p racy  są  szcze­
g ó ln ie  In te resu jące . M ają 
ogrom ną przew agę n ad  ty  
m i, k tó ry ch  tem atem  są 
n p .:  ogólne zm iany  wsi, 
czy m ałego m iasteczka; 
w łaśn ie d latego, że po- 
sw lęoone są  człow iekow i. 
N a sp e c ja ln ą  uw agę za­
s ługu ją  rep o rtaż e  „S ąd” 1 
„L icy tacja  p o staw ’’, k tó­
ry ch  tem atem  je s t  szkol­
n ictw o w iejsk ie . Oba 
św iadczą o tym , że n au ­
czyciel wlejelki to w  dal­
szym  d ą g u  in sty tu c ja , 
k tó rą  się  o b se rw u je  1 pod 
p a tru je , k tó re j każdy  k ro k  
zaw zięcie * się  k o m en tu je .

N iestety ; często z  k rzyw dą 
dla nauczycie la . Do w y­
m ienionych ty tu łów  do­
rzuciłabym  jeszcze jeden
— „Egzam in z katech iz­
m u” . R eportaż, k tó ry  opo 
w iada o m łodzieży ZMW, 
a le  o m łodzieży, k tó rej 
działalność n ie  była z ga­
tu n k u  ty ch  w zorow ych. 
O graniczyli się po p rostu  
do  rozryw ki 1 d rę tw ej ro­
b o ty  n a  pokaz. I  to Właś­
n ie  re p o rte r  — Ryszard 
W ó jd k  uchw ycił 1 poka­
zał w sw oje j p racy . „Z a­
g a jn ik ” to  k aw ał w iej­
sk iego, pow ojennego  ży­
cia, odsłon ięty  dla czy te l­
n ik a  przez au to ró w  re p o r­
taży .

B. M.

„Z ag a jn ik ”  —* zbiorow e. 
L udow a Spółdzieln ia Wy­
daw nicza , W arszaw a, 1965, 
s tr . 222, c e n a  zł 12.

Książki  
nadesłane

Ja n  Ł ysakow ski — DO­
WÓDCA KOM PANII, — 
MON, cena ził 14.

FORMUŁA NIEŚMIER­
TELNOŚCI — „ Is k ry ”, ce  
n a  zl 10.

W tadyslław Machejelk — 
M OJE DWUDZIESTOLE­
CIE — WL, cen a  za 35.

Jou ee  d'ATbaud — 
STWOR ZNAD ZALEWU
— WL, cen a  z ł 15.



P e łn a  sk u p ien ia  cisza p rze ­
ry w a n a  w y b u ch am i śm iechu  
lub , zgodnie z rozw ojem  a k ­
c ji, o k rzy k am i p rzestrach u . 
T e a tr  i jego w idzow ie. Cóż to 
za te a t r  — spy tacie  — o tak  
w sp an fe łe j harm on ii?  To P ań  
stw ow y T ea tr  L alek  P IN O ­
K IO  i jego m ali w idzow ie — 
dzieci.

N iedaw no „P in o k io ” obcho­
dził sw oje  dw udzieste  u rodzi­
ny . W iek ja k  n a  in s ty tu c ję , 
poważny.- Je d n a k  ju b ileu sz  
ten  k w itu je  nie ty lk o  fa k t  20 
la t  istn ien ia, lecz także  70 
p re m ie r i ponad 2 500 000 w i 
dzów. Za tym  w szystk im  zaś 
k ry ją  się  n ieznan i sw oim  w i­
dzom , p raw dziw i bohaterow ie  
baśni — ak to rzy , „ la lk a rz e ” , 
jak  sam i się nazy w ają . Ich 
to jest św ięto i na leży  się ich 
ciężkiej p racy  z te j okazji 
nieco c iep łej, życzliw ej u w a ­
gi.

L a lk a , zw yk ła  k u k ła , ja -  
w a jk a , czy m ario n etk a , to 
m a te ria ł ak to rsk o  n iezw yk le  
oporny , w y m ag a jący  długiego 
ćw iczenia, n im  w reszcie  m oż­
na będzie p rzy  jego pom ocy 
oddać należycie w szystk ie  e le  
m en ty  sp ek tak lu . P ra c u je  się 
cały  czas z podniesionym i rę ­
kom a, a p a raw an , n ä tu ra ln a  
pibeszkoda ak u sty czn a , zm u­
sza do m ów ien ia  z w ysoko 
podniesioną głow ą. P ew nej 
w p ra w y  w ym aga też rów no­
czesne w yp o w iad an ie  tek s tu  
i opero w an ie  la lk ą .

P rzychodzący  do te a tru  d r a - . 
m atycznego  m łody  a k to r  m a 
ju ż  za sobą stud ia , m a w  ja ­
k iś  sposób o p anow any  w a r­
sz ta t. L a lk a rz e  sw ojej szkoły  
n ie  m ają . W szystkie u m ie ję t­
ności trzeb a  zdobyw ać ju ż  w  
tea trze , na gorąco. D opiero po 
trzech  latach  zdaje  się egza­
m in  ek stern is ty czn y  przed 
k o m isją  państw ow ą. Ciężko! 
Je d n a k  zespół P inokia  n ie 
z w y k ł n a rzekać . Z grali slq 
razem  doskonale. T ru d n o  się 
dziw ić, skoro  przeszło  połowa 
zespołu p ra cu je  w  tea trz e  po­
nad 10 lat. Są także, poza 
założycielką i d y rek to rem  p. 
M artą  Jan ie , inn i, W anda 
B y rsk a , M aria  B iern a th , D a­
n u ta  B iu rk o w sk a , M arian  R a ­
dzikow ski (k ier. m uz.), Zyg­
m u n t Jan ie  (k ier. techn.), k tó ­
rz y  p am ię ta ją  doskonale 
p ierw sze  ch w ile  i c iężkie  w a ­
ru n k i w  jak ich  tw orzono ten  
te a tr .

Stosunkow o m ało  posiadam y 
l i te r a tu ry  pośw ięconej la lk a r-  
stw u , a szkoda. Z asłu g u je  na 
to bezw arunkow o. T e a tr  la ­

taąoisin tA

lek  p rzyzw yczaja  dziecko do 
sam odzielnego szukan ia  k u l tu ­
ra ln e j ro z ry w k i. K ształci jego 
w rażliw ość estetyczną i in te ­
ligencję . P inokio  w  te j dzie­
dzinie zdał egzam in na p ią t­
k ę  z p lusem . D obór re p e r tu a ­
ru  i w ysoka a rty s ty czn ie  ja ­
kość w idow isk  s ta w ia ją  go w 
k ra ju  na w ysokiej pozycji. /
o ro li ja k ą  pełn i w  życiu co­
dz iennym  m iasta  n a jlep ie j 
zaśw iadczy  fa k t, p o d k reślan y  
z d u m ą i u b o lew an iem  z a ra ­
zem  przez d y r. Jan ico w ą: już  
w  listopadzie  przekroczono 
roczny p lan  w idzów . U bole­
w aniom , gdyż, n ieste ty , m im o 
posiadan ia  dwóch doskonałych 
tea tró w  la lek , w  naszym  m ie 
ście w ciąż jeszcze w ysoki jes t 
p ro cen t dzieci, k tó re  n ie  zna­
ją  w cale  te a tru . Sporo w  tym  
w in y  rodziców , n ie  docen ia ją ­
cych jego ro li w ychow aw czej, 
lu b  po p rostu  zby t zap raco w a­
nych b y  znaleźć nieco czasu 
ęlla sw ojej pociechy. T ea tr  
w spó ln ie  z K u ra to riu m  i Z H P 
s ta ra  się  ju ż  od d a w n a  o 
zm ianę  te j sy tuacji. Na w y ­
n ik i jed n ak  w y p ad n ie  jesz­
cze tro ch ę  poczekać.

A ktyw ność P in o k ia  n ie  o- 
g ran icza  się b y n a jm n ie j ty tk o  
do te re n u  m iasta . Dzień po 
dn iu  w y ru sza  w te re n  zespół 
obiazdow y, niosąc w  n a jo d ­
leg le jsze  k ą ty  w ojew ództw a 
żyw e słow o i „żyw y  ob raz”. 
Dzieci czekają  na n ie  z u tęs­
kn ien iem . Z zachw ytem  chło­
ną k ażde  słowo p a d a jące  zza 
p a raw an u , gorączkow o k o ­
m en tu ją  k ażd y  z a k rę t akcji. 
E n tuz jazm  ten , to  n a in ięk n ie i 
sza zan ła ta  d la  ak to ró w , choć 
m usieli na n ią  zapracow ać 
d łup im l godzinam i w  p rz e ra ­
ź liw ie gorącym , lu b  p rze raź ­
liw ie  z im nym  (bo Ogrzew anie 
lubi naw alać) sam ochodzie. 
L atem  m ożna jeszcze g rać  na  
p ow ie trzu , a le  zim ą, ja k  te ­

raz , n iezbędna  jes t sa la . T a 
znów, a lbo  m ała  i duszna, a l ­
bo duża i lodow ato zim na. 
Może się człow iekow i po ta ­
k im  sp e k tak lu  żyć odechcieć. 
Je d n a k  znów  ła d u ją  k lam o- 
ty  i jad ą  do n astęp n e j wsi, 
gdzie czeka lodow ata  sa lä  I 
n iec ie rp liw e  dzieci. Jeszcze 
dochodzą p ró b y  now ych spek­
tak li, n ag łe  zastępstw a, szko­
da słów  — tw a rd z i są nad 
podziw

D obór re p e r tu a ru  w  tea trze  
la lk o w y m  nie je s t b y n a jm n ie j 
sp ra w ą  ła tw ą . M usi być do­
stosow any  do poziom u dziec­
k a  i odznaczać się  in te re su ją ­
cą fa b u łą . E lem en t ten  jest 
d la  w idza n iezw y k le  w ażny . 
Dziecko je s t bardzo  su row ym  
k ry ty k ie m . N ic zaspokoi się 
s k le c o n ą . n ap ręd ce  fa b u łą , 
trzeszczącą w  szw ach ak c ją . 
R eag u je  żyw iołow o na  w szys­
tk ie  po tkn ięcia . Poza ty m  jesz 
cze, sp e k tak l te a tra ln y  m usi 
posiadać w a lo ry  dydak ty czn e , 
być nosicielem  w artości este­
tycznych. D latego  też w śród 
pozycji rep e rtu a ro w y ch  P in o ­
k ia  znajd z iem y  i „K ubusia  
P u c h a tk a ” M ilne’a, opow ieść 
„O Ja n k u , co psom  szył bu ­
ty ”, „ G u lliw e ra ” , „Baśń o 
p ięk n e j P a ry sa d z ie ” L eśm ia­
na  i w ie le  innych, N iek tó re  
postacie  ży ją  w  u m ysłach  w i­
dzów  bardzo  długo. T e a tr  za ­
w dzięcza przecież sw e im ię
— P inokio , p rzep ro w ad zo n e­
m u w  ro k u  1050 p leb iscy tow i.

J a k  ju ż  pow iedziałem , fa ­
b u ła  jes t d la  m łodego w idza 
na jw ażn ie jsza . R ów nie  w ażna  
je s t  jed n ak  o p raw a  p las ty cz ­
n a  w idow iska. D latego też 
ta k  w ie le  uw agi pośw ięca się 
je j  p rzy  każd e j now ej p re ­
m ierze . W śród w sp ó łp ra cu ją ­
cych z tea tre m  scenografów  
znajd z iem y  i H en ri P o u la i-  
na , W acław a K ondka , S tan i­
s ław a  F ija łk o w sk ieg o  i Je rze -

Foto: A. Mziński

go N ow osielskiego. R ów nie 
d oskonała  jes t s trona  m uzycz­
na sp ek tak lu . D b ają  o n ią  na 
zm ianę Tom asz K isew ette r, 
K rzysz to f P en d e reck i, P io tr  
H e rte l i w ie lu  innych.

O prócz s ta łych  w sp ó łp raco ­
w ników , P inok io  m a także  
„sw oich” au to rów . K ilk an aś­
cie p ra p re m ie r  w  ciągu d w u ­
dziestu  la t, to w yn ik  lep ie j 
niż ładny. P iszą M aria  K ann, 
M. K ossakow ska i J . G ale- 
w icz, A. Sw irszczyna... G dy­
bym  n ap raw d ę  chciał w y m ie­
n ić  w szystk ich , k tó rzy  d o k ła ­
d a ją  do tru d u  P in o k ia  sw oją  
cegiełkę, n ie  s ta rczy łoby  
ch yba  m iejsca. A w szystk ie  
te  w y siłk i m a ją  początek  w 
jed n y m  w spó lnym  źródle. W 
n iew y cz e rp a n e j m iłości do 
dziecka, w  trosce o jak  n a j­
lepsze p rzygo tow an ie  p rz y ­
szłego dorosłego człow ieka do 
późniejszego, odpow iedzialne­
go i p raw d z iw ie  ludzk iego  ży­
cia.

Osobiście jak o ś n ie  jestem  
zw olenn ik iem  jub ileu szy . Ko­
ja rz ą  m i się  zaw sze z w ido­
k iem  ste ranego , zgrzybiałego 
ju b ila ta . Ten jed n ak , obok 
od ro b in y  sm u tk u , p rzy p o m i­
n a jąc  jak  p ręd k o  u p ły w a  
czas, d a ł m i tak że  w ielo  ra ­
dości. Pozw olił raz  jeszcze 
w rócić do ezasów , gdy  jako  
k ilk u n a s to le tn i b rzdąc  w ęd ro ­
w ałem  do P inok ia  „na  b a jk i” . 
W P in o k iu  czas się  z a trzy ­
m ał. Je s t s ta le  m łody, pow ie­
dzia łbym  urzek a  sw oją m ło­
dością. Je d y n e  oznaki s ta rze ­
n ia  się zdradza  ty lk o  w y s łu ­
żony a u to k a r. O statecznie jed  
nak , gdyby  zliczyć p rzeby te  
p rzezeń k ilo m e try , a k u ra t  
w y p a d łab y  e m e ry tu ra . Nic to, 
będzie now y. I dzieci z n a j­
dalszych k ą tó w  naszego i in ­
nych w o jew ództw  na pew no 
o trzym ają  należną im  porcję  
radości.

NADTOZ UCZENIE 
I ZAW ILE!

D ziennikarz: — Pan ie  p reze­
sie, ja k  będzie w yglądać zao­
p a trzen ie  w  m ięso  w okresie  
św iątecznym , czyli w okresie  
w zm ożonej konsum pcji?

P rezes: — N iedoinw estow a­
nie na odcinku paszow ym  po­
ciąga za sobą n ierów nom ier- 
ności w  rozw oju hodow li, a le  
ko re lacja  podaży z zapo trze­
bow aniem  stw arza  coraz ko­
rzystn ie jszą  k o n iu n k tu rę  i d la­
tego m ożna liczyć na to, że 
w raz ze w zrostem  jakościo­
wym  n astąp i w zrost ilościo­
wy, jeżeli zaś w eźm ie się  pod 
uw agę pule sek torów  to w ek­
tory...

To rozm ów ka zm yślona, ale  
pod w pływ em  n iek tórych  roz­
m ów  przeprow adzanych  przez 
dz ienn ikarzy  TV z p rzedsta­
w icielam i rozm aitych dziedzin 
życia gospodarczego. P rzypusz­
czam, że n iek tó re  tak ie  wy­
pow iedzi, , n aw et 'n ien ag an n ie  
i z logiką form ułow ane, n ie 
do c ie ra ją  do dw óch m ilionów  
w łaścicieli telew izorów . M yślę 
poza tym , że i w gronie spe­
c ja lis tów  m ożna posługiw ać się 
językiem  m nie j zaw iłym . O sta  
teczn ie  każda praw da je s t 
czym ś prostszym  niż to  ko­
m uś m oże się  w ydaw ać.

O, dziwo! O drodził się  w 
całym  b lasku  język, ss k tó re ­
go kpił jeszcze n ieodżałow a­
ny Je rzy  Paczkow ski:

...W trosce o zniżkę d epresji
O dnośny reso rt je s t  gotów
Poczynić k rok i w k ieru n k u
U szlachetn ian ia  obrotu.

W szelako n iezbędną podażą
H arm onijnego  popytu
J e s ‘. po tan ien ie  pieniądza
I up łynnien ie  k redytu ...

T elew izja  um ożliw ia dem o­
k ra tyzow an ie  m yśli gospodar- 
czsj i należy z tej m ożliwoś­
ci p e łn ie i 'korzystać. O statn io  
n iek tó rych  rozm ów , na  pewno 
w gruncie  rzeczy istotnych, 
sam  słuchałem  z roztpftfpię^ 
n iem  i znfechęcenierp, choć ną 
ogól сссЦще m nie d<?fapa wolfl 
i zdrow a postaw a .obyw atel*  
ska. Uwagi te  dotyczą prze­
woźnie zapytyw anych, czyli 
in te rw iew anych  niż dzienn ika­
rzy.

N adane przez T ea tr  T ele­
w izji z K atow ic „K łam stw o“ 
A ndrzeja  W ydrzyńskiego, n ie­
ste ty  rozczarow ało. Rzecz w 
zam ierzen iu  am bitna, porusza­
jąca  tak te  spraw y jak  p ra k ­
tyczne konsekw encje  kom pro­
m isu  i bezkom prom isow ości, 
lekcew ażenie  doli jed n o stk i w 
w ym iarach  sp raw  o w iększej 
rzekom o doniosłości społecz­
nej — w ypadła  dość sztucz­

nie, n leprzekonyw ająco . Afo­
rystycznym  w ypow iedziom  bo­
h a te ró w  d ram atu  zabrak ło  
podbudow y. D ram at został ra­
czej zap lanow any  niż rozegra­
ny. E ksperym en t, po legający  
ja k  gdyby na sprzężen iu  
zw rotnym , by u n iknąć  słow a 
sym ultan izm , na  jednoczes­
nym  pokazyw aniu  przeszłości 
i  teraźn ie jszości był n iew ąt­
pliw ie telew izy jny , ale  jego 
porażka leży w  słabościach  
u tw oru .

Nic w ięc dziw nego, że 1 ak ­
to rsko  „K łam stw o“ nie m ogło 
w ypaść zbyt dobrze. Iren a  
czyli B ogum iła M urzyńska za­
d em onstrow ała  p o d b ija jącą  u - 
rodę 1 wdzięk. D y rek to r G ar­
bek byl dobry, ale  to  s ta ry  
znajom y, postać znana  naw et 
z okresu  schem atyzm u.

Pod nazw ą „P rzeg ląd  zespo­
łów  i a rty s tó w  estradow ych“j 
p rzypom inającą  spęd  lub  prze­
gląd pojazdów  m echanicznychj 
pokazano nam  rzeczyw iście 
pew ną ilość zespołów  i soli­
stów  Ja k  w ynikało  z konfe­
ra n s je rk i, było to sp o tkan ie  
im presariów  z różnych k ra ­
jów  z naszym i a rty s tam i e s tra  
dowym i, k tó rym  życzyć nale­
ży w ielu kon trak tów . Jed n i 
podpiszą je  zapew ne z p rzed­
staw icielam i e strad , d rudzy z 
p rzedstaw icie lam i dansingów  1 
im  podobnych lokali rozryw ­
kowych. (W tym  drugim  wy­
p adku  n ie  zap isu jm y  tego na 
konto  naszych artystycznych  
sukcesów  za g ran icą, ja k  to  
n ieraz  bywa).

N ajbardz ie j podobał m i się 
w ystęp  Anny G erm an i M ie­
czysław a Św ięcickiego. Ten

drugi w ykonał m. In. piosen­
kę dziś zapom nianego a ongi 
i w Polsce popularnego A lek- 
sandi r W ertyńskiego, k tóry  
zasłużenie należał do św iato­
wych gw iazdorów  piosenki, a 
przecież trzeba pam iętać, iż 
byw ał także kom pozytorem  i 

, fu to rem  tekstów ...
P ię tnasta  p rem iera  ..K aba­

re tu  S tarszych Panów “ ! 
„psÇRtni n a iw n i“, w odróż­
nien iu  od n iektórych p rem ier 
poprzednich, odznaczają  się 
zw artą  kom pozycją, stanow ią 
jak b y  parod ię  gorszych po­
w ieści krym inalnych , a le  to 
oczywiście tylko dobry pre­
tek s t d la znakom itego hum oru  
i zabaw nych lub lirycznych 
piosenek, d la  ak to rsk ie j w ir­
tuozerii.

„AM ERYKA, AM ERYKA" j E Ш
K a z a n a  narobiła  w św iecie ki­
nem atografii w yjątkow o dużo szu­
m u. O trzym ała  G rand  P rix  i nagro­
dę FIPR ESC I w San S ebastian  (196.4) 
oraz „O scara“ za na jlepsze  k ierow ­
nictw o  a rty s ty czn e  za  rok 1983. „Am e­
ryka , A m eryka" je s t epopeją  spolecz- 
n o -n a ro io w ą . A kcja film u rozgryw a się 
jed n ak  n ie na tytu łow ym  kon tynen­
cie, a w T urcji, pod koniec ubiegłe­
go stu lecia. Skąd więc ów ty tu ł?  — 
B onater K azana, G rek  z pochodze­
n ia, postanaw ia w obliczu n a ras ta ­
jących  prześladow ań i szerzącej się

nędzy w yem igrow ać do A m eryki
przeżyw ające j wów czas okres n a j­
w iększej p rosperity , będącej dla lu ­
dzi w ielu k ra jó w  i różnych konty­
nentów  „ziem ią ob iecaną“. A m eryka 
je s t  wówczas k ra jem  w ielk ich  moż­
liw ości, sym bolem  wolności 1 dobro­
bytu. Na p rzykładzie  losów  m łodego 
G reka K azan ukazu je, jak  form o­
wały się  w tam tych  czasach rzesze 
em igrantów , jak  pow staw ał i po­
tężn iał „m it A m eryki“ . K azan, sam  
em igran t, naw iązu je  do w spom nień 
rodzinnych. F ilm  o party  je s t  na jego

w łasne j książce pod Identycznym  ty­
tułem .

Będąc św iadom ą sporów  i dys­
kusji, jak ie  w yw ołał film , nie 
chciałabym  narzucać sw ego zdania 
C zytelnikom , sugerow ać zbytnio 
przyszłych widzów. Tym  bardziej, 
że sam a w yszłam  z k ina  z uczu­
ciam i m ieszanym i. Pod względem  
obyczajow ym , to fak tyczn ie  arcy­
dzieło. P rzebogate  i fascynujące. 
Lecz z d rug iej strony , kan w a  faJ 
bu larn a  (n iebłaha w tym  film ie, n ie- 
btaha) m oże z iry tow ać swoim  p ry ­
m ityw izm em . F ilm  w spaniały  pod

względem  artystycznym , form alnym ,
ak to rsk im  rozczarow uje nie tyle 
tem atem , co sposobem  jego rozwi­
nięcia. Przez cały czas „A m eryka, 
A m eryka“ robi w rażen ie  „w yk ładu“ 
d la ubogich duchem . Pociesza m a­
luczkich 1 biednych, m oralizu je  ł 
naucza innych P rzyb iera  ton przy­
powieści, jfest ja k  gdyby „ re lig ią“ 
św ia ta  in teresu . Chciałoby się  użyć 
w odniesieniu do niej określen ia  z 
M ajakow skiego, choć w innym  już 
oczywiście znaczeniu, — tego o „ko­
byle h is to rii“ .

WSród problem ów , k tó re  we 
w spółczesnej m yśli w ysuw ają  się 
n a  p lan  p ierw szy, z n a jd u je  się  za­
gadnien ie  uporczyw ie podejm ow ane 
przez filozofię, nauki społeczne, 
sz tukę. Je s t  to problem  m iejsca  czło­
w ieka w św iecie. Z agadnien ie  po­
staw y  m oralnej człow ieka, jego 
/św iatopoglądu je s t z pew nością jed ­
nym  z n a jb ardzie j pasjonujących  
problem ów , jak ie  dziś staw ia  życie 
p rzed  hidźm i, sz tuka  przed tw ór­
cam i. Л а rafach , k tó re  stw arza  
ten  tem at, film  rozbija  się -  
n ies te ty  — n ad ar często. Na 
szczęście i nic zawsze. W radzieckim  
film ie  Ostatnich la t znakom icie upo­
ra ło  się  z  Him dzieło „D ziew ięć dnj 
jednego  roku“. To p iękny  i m ądry  
film , głęboko ludzki, o szerokim  
sp o jrzen 'u . N ie bez przyczyny po­
w racam  m yślą w łaśn ie  do niego.

Na nasze ek ran y  w kracza bowiem  
„TESTAM ENT UCZONEGO", n ie­
słychan ie  b liski „D ziew ięciu dniom  
jednego ro k u “ ze względu na po­
dejm ow aną p rob lem atykę, a  chw i­
lam i p rzypom inający  tam ten  film  
naw et p rzed staw ian ą  akcją. Tu i 
tam  m am y do czynienia z środow i­
skiem  fizyków pracu jących  w ol­
brzym ich. u ltranow oczesnych insty ­
tu tach . W jednym  1 drugim  film ie 
główny boh a te r jes t beznadzie jn ie  
chory, ży je  ze św iadom ością n ie­
uchronnie  zb liżającej się  śm ierci 
i w ie, że n astąp i ona ju ż  niedługo. 
Św iadom ość ta n ie załam u je  go jed ­
nak. Pow oduje, że życie s ta je  się 
bardziej in tensyw ne, jak  gdyby 
człow iek chciał czerpać z niego „na 
zap as“ . I daw niejszy , i tęp  dzisie j­
szy b o h a te r pośw ięcają  sw e życie 
nauce — ten  z „D ziew ięciu dn i“

trac i zdrow ie w  in sty tu c ie  a tom o­
wym  w sku tek  naprom ieniow ania, a 
ów z „T estam en tu  uczonego“ — nie 
chce przerw ać pracy m im o rozw i­
ja jące j się  choroby (przez cały film  
n ie  dow iadujem y się jak ie j). Wo­
bec zb liżającej się  śm ierci obaj do­
konują  ob rachunku  sw ojego życia, 
zas tan aw ia ją  się  nad jego celem  i 
sensem , nad postaw ą m oralną w łas­
ną i innych ludzi. P ró b u ją  określić, 
do czego zm ierza i jak i pow inien 
być w spółczesny św iat, co oni sam i 
p o tra fią  m u dać z siebie. Obaj ko­
chają  życie, obu cechuje  filozoficz­
ny optym izm . Zarów no w  „Dzie­
w ięciu dn iach“ jak  i w „T estam en­
cie uczonego“ po jaw ia  się  na d ru ­
gim p lan ie  problem  m iłości kom pli­
ku jące j i lak  już  n ieła tw e życie bo­
haterów . Mimo tak  w ielu pokre­
w ieństw  film y te  są jed n ak  sobie

zdecydow anie obce pod w ielom a 
względam i. D ecyduje o tym  ksz ta łt 
artystyczny , k tó ry  w skali w artości 
um iejscaw ia  oba dzieła bardzo da­
leko od siebie. „D ziew ięć dni jed ­
nego roku“ to film  w ybitny, pięk­
ny, głęboki. „T estam en t uczonego“
-  nieudany, iry tu jący . Jego  tw órca 
G e o r g i j  N a t a n s o n  nadal m u 
form ę patetyczną n ie obliczywszy, 
że przecież czyny bohatera , jego po­
staw a filozoficzna, m oralna, są  już  
w ystarczająco  pate tyczne sam e w 
sobie. D latego pow stał e fek t n ieza­
m ierzony — film  sta ł się psycholo­
gicznie niepraw dziw y, schem atyczny, 
nadęty  w m en to rsk i sposób, sztucz­

ny.
I \S .
Rów nie złego dubbingu a ie  słysza­

łam  ju ż  dawno. Dlaczego to le ru je  
się  u nas tak  nędzną robotę?

MARIAREL



W 75-LECIE URODZIN 
REŻYSERA

■  S ław ny reżyser F ritz  
L ang  urodził się  w dniu
5 g rudnia  1890 roku  jako  
syn w iedeńskiego arch i­
tek ta . Gdy m a la t trzy ­
dzieści, zosta je  obyw a­
telem  niem ieckim , kiedy 
kończy p ięćdziesiąt, o- 
trzy m u je  obyw atelstw o 
am erykańsk ie .

W ciągu 45 la t  sw ej 
p racy  reżysersk ie j two­

rzy  43 film y. C ieszący 
s ię  uznaniem  w  A m ery­
ce i E uropie o trzym uje  
na jw yższe odznaczenie 
fran cu sk ie  za zasługi w 
dziedzin ie rozw oju  sz tu­
k i film ow ej. We F ran c ji 
m łodzi reżyserzy  jak  
G odard, F ran ju , Rohm er, 
R ivette , C habrol s tu d iu ­
ją  jego dzieła i uczą się 
na nich sz tuk i film ow ej.

Jego  film  o n iem iec­
kich  faszystach  pt. „Te­
stam en t dok tora  M abuse“ 
tak i budzi gniew  przy­
w ódców  T rzecie j Rzeszy, 
że film  zo sta je  zd ję ty  z 
ek ranów , a  jego tw órca 
L ang  w ypędzony z Nie­
m iec. W yjeżdża n a jp ie rw  
do F ran c ji, gdzie n ak rę ­
ca f ilm -b a jk ę  pt. „L i­
liom ", a potem  na długo 
opuszcza E uropę.

Do N iem iec w raca, aby 
k ręcić  film , w roku  1958, 
a w ięc po 25 latach . 
W spaniały  okres rozkw i­
tu  sw ego ta le n tu  m a Fritz  
L ang  za sobą. Rozgłos 
p rzyniosły  m u ju ż  daw ­
no tak ie  film y ja k  „N i- 
be lu n g l“ (1923), „M etro­
polis“ (192G), „M “ (1931), 
a szczególnie „Znużona 
śm ierć". O becnie Eckel- 
k am p (ten  k tó ry  zakupił 
u nas n iedaw no ^Popio­
ły" i „F a rao n a“ ) w ygrze­
b u je  z a rch iw ów  film o­
w ych „M “ i „Znużoną 
fm ie rć“ d la nowego opra­
cow ania.

A m erykańska  k a rie ra  
'L an g a  zaczęła się  fil­
m em  „F u ry “ (Szał). Po­

tem  tw orzy  liczne film y, 
m iędzy innym i: „H ang­
m en Also D ie“ (Także 
kaci m uszą um rzeć), opar­
ty  na p rzem yślen iach  
B erto lta  B rechta. T em a­
tem  film u je s t śm ierć  w 
P radze, w dniu 27 m aja  
1942, pom ocnika i zau fa­
nego człow ieka H im m le­
ra, H eydricha. Do innycn 
w ybitnych film ów  należą: 
„W om an in  th e  W in­
dow “, „T he B lue G arde­
n ia“ i „You Only L ive 
O nce“ .

F ritz  L ang w m łodości 
chciał zostać m alarzem . 
W la tach  1919—1921 zwie­
dził n iem al cały św iat 
in te resu jąc  się  sz tuką  
w ielu  narodów . W pływy 
tych zam iłow ań w idzim y 
w jego film ach.

L ang  nie je s t zachw y­
cony okresem  sw ej p ra­
cy w Niem czech zachod­
nich  i k iedy  podczas jed ­
nego z w yw iadów  sp y ta ­
no go o jego dośw iadcze­
n ia  z la t 1958—60 odpo­
w iedział, że n ie  będzie 
ju ż  z pew nością k ręcił 
tam  w ięcej film ów.

O becnie p racu je  na3 
now ym  film em  we F ran ­
cji. G łów ną rolę m a grać 
w  nim  Je a n n e  M oreau.

POW IEŚĆ 
•O J  AINU SZIJ KORCZAKU 

W ZSIIK

Ю W n r  49 „ L ite ra tu r-  
n a ja  R osslja” zn a jd u j em y 
In te resu jący  fra g m e n t po­
w ieści P e re c a  MarkisiZa o 
Janusrau Koroz-aku. Po­
w ieść, ja k  1 d ru kow any  
frag m en t, nfrazą ty tu ł: 
„ S ta ry  nauczy c ie l z  Do­
m u S iero t’'.

Peirec M arklsz je s t  poe­
tą  1 p rozaik iem , cenionym  
zairówno w  ZSRR, ja k  1 
za g ran icą . K siążka  P ereca
o  Jamusfcu Korcr/.aku, za­
m ordow anym  ргаею Niem 
ców  w s ie rp n iu  1842 rak u  
wraa: z  żydow skim i dzieć­
mi, kt6ry.eh n ie  chciał do 
koń ca  opuścił!, u k aże  elq 
w  języ k u  żydow skim , w 
w y daw nictw ie  taHaidziecki 
pósainz”.

NAGWODA КОВТКТ 
DLA ROBERTA PIN C ET

■  Pram ouską n ag rodę F e  
m ina o trzym ał p ow ieśdo - 
ptsainz R o b e rt P in g e t za 
k siążkę  pt. (.Quelqu'un” 
(Ktoś). Ju ry  sk ła d a  się  7. 
d w unastu  k o b ie t 1 zazw y 
n a d  faw o ry z u je  kob ie ty . 
T ym  je d n a k  г а т е т  zwy­
cięży« mężczyzna*

FILM
O KAROLU MARKSIE

■  tJ e d e n  rolk — jed n o  
życie” — tald  ty tu ł m a 
m ieć now y rndzlecikl film
o Karoäu M arksie . Reży­

se ru je  G. Roszal w ediug 
sc en a riu sza  H. Sereb rlako  
w ej. M uzykę do film u 
skorup ono wa.! D ym itr Szo­
stakow icz . „W  film ie, od 
jego początku  — pow ie­
dz ia ł zn an y  kom pozytor
— m uzyka m a is to tn ą  ro ­
lę d o  sp e łn ien ia . T roska  
ko lek tyw u  kręcącego  film
o K aro lu  M arksie , p rze ja ­
wia .się n ie  ty lk o  przez 
pod jęcie  ta k  odpow iedział 
nego zadan ia , ade i przez 
w prow adzen ie  do rea liza­
cji now ych , tw órczych 
problem ów . I  ta k  np . w 
pew nej p a rtii film u  nie­
p rzerw an ie  przez siedem  
do ośm iu  m inu t g łów nym  
m otyw em  je s t  sam a m u­
zyka, k tó re j w  tym  fil­
m ie p rzy p ad a  w ażna 1 peł 
na treśc i ro la ”j

NIE BĘDZIE KRADZIEŻY 
KSIĄŻEK

В  Uczony am ery k ań sk i 
M itchel T rik lis w ynalazł 
ap a ra t, nazw any  przez 
niego Sen tron ie , d la  wy­
k ry w an ia  k radzieży  k sią ­
żek . K ażda k siążka  ma 
u k ry tą  w  oiprawie, m aleń­
k ą  nam ag n eso w an ą  p ły tk ę  
m eta lo w ą. Je śli k lien t k u ­
p u je  książkę , sp rzedaw ca 
p rzesuw a po  n ie j specja l­
ny m  ap a rac ik iem , k tó ry  
rozm aignesowuj« p ły t­
kę. O dy Jed n ak  k toś 
uk rad k iem  echow a książ ­
k ę  do k ieszen i czy  tecz­
ki, 1 chce  opuścić  k się g a r  
nię, zo s ta je  n a ty ch m ias t 
p rzy łap an y , pon iew aż za­
in sta low any  w  drzw iach  
sys tem  alarm ow y urucha-» 
m ia dźw iękow y sygna ł.

FANTASTYCZNA PODROŻ

■  W Hollyw ood n a k rę ­
can y  je s t Ultti matïkowcM 
fan ta s ty czn y  p t. i,F an ta ­
styczna  p o dróż" i w edług
sc en ariu sza  L. Blfcśbi i 
O. K lem en ta . T reść  film u  
je s t rzeczyw iście n iezw y­
k ła . O t» j>ewien uczony 
w ynalazca  o d k ry w a  spo ­
só b  zm nie jszan ia  ludzi 1 
p rzedm io tów  do m ikrooko 
p ijn y ch  rozm iarów . N ie­
ste ty , uczony  w  jakilś czas 
po tem  ule®a niesrazęślll- 
w em u w ypadkow i 1 d la 
u ra to w an ia  m u życia trze  
ba  n a ty c h m ia s t operow ać 
mózg. D la p rzep row adze­
n ia  skom plikow anej 1 p re  
cyzyjno) op erac ji w  jego 
ciało  zosta je  w strzy k n ię ­
ta  ca ła  ekspedycja , po­
m nie jszona do m ik rosko ­
p ijnych  rozm iarów . Człon 
к  iw ie  te j  eksped y c ji jp  
lek a rze  i p ie lęgn iark i, 
k tó rzy  zatmlmiięci w  m a­

lu tk ie j ja k  p y łe k  lodzi 
podw odnej, p ły n ą  w a rte  
riach  p ac jen ta , 1 w reszcie 
doc ie ra ją  do m ózgu i us-u 
w a ją  zn a jd u ją c y  się  tam  
m ały  sk rzep  k rw i. Uctso- 
ny je s t  u ra to w an y .

T en  fan tasty czn y  film  
m a c h a ra k te r  rów nież 
przygodow y. Pomntejsrao- 
n a  łódź podw odna krąZąe 
po  nacßyniach  k rw io n o ś­
n y ch  m usi nteiraz p rze­
byw ać „w odospady” krw i, 
w pływ a do g igan tycznego  
se rca , k tó reg o  b icie h u ­
czy dla n ich  ry tm iczn ie  
ja k  g rzm oty . A utorzy  see 
nartusiza zadbali ponad to
o w ą tek  k ry m in a ln y . 
W śród m ik ro sk o p ijn e j ekl 
py  znalaz ł s ię  w róg uczo­
nego  -  w ynalazcy , k tó ry  
chce  przeszkodzić  w  u ra ­
tow aniu  p ac je n ta .

D ekoracje  do film u zo ­
stały. zbudow ane pod k ie ­
ru n k iem  S alvadora  Dali. 
„C hciałem  w yw ołać w ra­
żen ie  — m ów i on  — że 
m ik ro sk o p ijn e  Isto ty  w ę­
d ru ją  Jakby  w śród s tr a ­
szliw ej dżungli. W idz bę­
dzie chw ilam i odczuw ał 
s trach , p rzerażen ie , będzie 
w strząśn ię ty  aż  do sapi- 
ku  koścd” .

CZTFRY I POL 
M ILIONA MAREK

ZA PO LSK IE  FILM Y

В  C ztery  i pół m ilio­
na m arek  o trzym ał „Film  
P o lsk i“ od H ansa  Eckel- 
kam pa za sprzedaż p ra ­
wa do eksp lo a tac ji w k ra ­
jach  zachodnich dwóch 
nnszych film ów, „Popio­
łów “ i „F a rao n a“.

„Popio ły“ m a ją  być w 
dn iu  1 m arca  1966 roku

w yśw ietlane  rów nocześ­
nie w M onachium , H am ­
burgu, F ran k fu rc ie  i B er­
linie. Film  został skróco­
ny przez W ajdę i będzie 
trw a ł nie cztery  godziny, 
ale  jed y n ie  dw ie godzi­
ny i czterdzieści m inut.

E ckelkam p spodziew a 
się, że obydw a m onu­
m en ta ln e  polskie film y 
będą cieszyły się  znacz­
nym pow odzeniem  na 
film ow ym  ry n k u  św iato­
wym.

CHA GALL W IZRAELU

18 M. C hagall przeby­
wa w Izraelu , przygoto­
w ując  d ekorac je  nowego 
budynku  p a rlam en tu  w 
Jerozolim ie. Po raz p ierw  
szy C hagall prow adzi 
p race  m ozaikow e.

ROZM YŚLANIA

■  „Przebaczyć i za­
pom nieć może ty lko  m at­
ka. Żona m oże p rzeb a­
czyć, ale  n ie zapom nieć. 
S iostra m oże zapom nieć, 
ale nie przebaczyć. Cór­
k a  n ie zapom ni i n ie  
przebaczy“ .

„N udzi się  ty lk o  ten , 
k to  sam  ze sobą n ié  m a
o czym  m ów ić“ .

„A to paradoks! W dro­
dze do kom unizm u lik­
w idu jem y przede wszy­
stk im  w spólne k u chn ie“.

„M iędzy tym  k to  ni­
czego się  nie boi, a tym , 
k tó ry  boi się  w szystk ie­
go -  n iew ie lka  różnica. 
O bydw aj odbiegają  od 
n e rm y “.

Pow yższe w yję liśm y  z 
książk i Irin y  W ilde pt. 
„L iudsko je  tiep ło“ . Au- 
tó rk a  je s t  znaną u k ra iń ­
sk ą  p isa rk ą  m ieszkającą  
we Lw ow ie. W ciągu

przeszło trzydziesto le tn ie] 
p racy  p isa rsk ie j w ydala 
druk iem  w iele pow ieści 
i opow iadań. O sta tn ia  je j 
pow ieść pt. „S iostry  Ry- 
czyńskie“ o trzym ała  na­
grodę im. Szew czenki.

W YSTAW A SZTUKI 
IN D O N EZY JSK IEJ 

W BELGRADZIE

П  W ciągu całego la­
la  m ieszkańcy B elgradu 
z zaciekaw ieniem  ogląda­
li w ystaw ę ludow ej sz tu ­
ki indonezy jsk iej.

E ksponaty  do n iej ze­
bra! A ies B ebler, który  
w iele la t spędził w In­
donezji jako  am basador 
jugosłow iański. W raz z 
żoną zw iedził on w ięk­
szość wysp Indonezji, 
poznając  k ra j, m ieszkań­
ców i zachw ycając się 
tam te jszą  sz tuką ludow ą. 
Pańslw o  B eblerow ie po­
wrócili do Jugosław ii z 
ogrom ną ko lekcją  dzieł i 
chcąc zapoznać z n ią  ro­
daków  urządzili w M u­
zeum  Szluk i S tosow anej 
pokaz tych eksponatów . 
Na w ystaw ie  znalazły się 
p rzep iękne  tk an in y  In­
donezy jsk ie, p raw dziw e 
arcydzieła sz tuki tkack iej. 
O drębny dział stanow iły  
rozm aite  eksponaty  tea ­
tra ln e  i to z różnych ro­
dzajów  te a tru  indone­
zyjskiego, a więc z tea ­
tru  cleni, m arionetek , 
tańczących m asek  itp.

OBRAZ VAN GOGHA 
NA LICYTACJI

19 Je d e n  z obrazów 
Van Gogha w ystaw iony 
na licy tac ji w L ondynie 
został sp rzedany  za 40.000 
funtów . K ra jo b raz  Re­
noira osiągnął cenę 24.000 
funtów .
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PO N IED ZIA ŁEK
„W iek 1 se x -ap p e a l m o­

gą iść w  p a rze” . Dwie b a r ­
m an k i w  w ieku  32 i 36 la t 
zosta ły  zw oln ione z pracy  
z oow odu b rak u ... n ie , n ie 
p o k ry c ia  p ien iężnego  za 
sp rzed a n e  to w ary , czyli 
m an k a , lecz b ra k u  sex - 
-ap p e a iu . R oszczenia b a r ­
m an ek  n ie  zosta ły  uznane 
przez  sąd Seatlo  (USA), bo ­
w iem  do w y k o n y w an ia  
każdego  zaw odu , prócz 
k w a lif ik ac ji, w ym ag an e  są 
pew no cechy osob iste , a 
w iek  n ie  • u sp raw ied liw ia  
leli b ra k u . J a k o  p rzy k ład  
p odano  M arlenę  D ietrich . 
B usiness is business; n ie­
m n ie j je d n a k  u n as „ in te ­
re s” służy człow iekow i, a 
n ie  o d w ro tn ie , czego w ielu  
p raco w n ik ó w  w ielu  in s ty ­
tu c ji  jeszcze n ie  zrozum ia­
ło. S k u tk i ta k ie j postaw y, 
n a w e t w  in s ty tu c ja c h  o 
c h a ra k te rz e  k u ltu ra ln y m , 
są  „ a p r io rl” a n ty k u ltu ra ln e . 
P rzecież „sposób b y c ia"  w 
sto su n k ach  m iedzy lud i  m l 
to  sp raw a  k u ltu ry . Często 
p raco w n ik , p o sia d a jący  „od 
pow iednfe cechy osob iste” 
u lega  naw y k o w i i n a s tro jo  
wl w lelkorządnoScl w  in s ty ­
tu c ji, k tó re j ę h a ra k te r  je s t

w  zasadzie służeb n y ; a  cóż 
dop iero  m ówić o n ie po­
siad a jący ch  „w y m ag an y ch  
cech"...

U rząd S tan u  C yw ilnego 
śm iało  m ożna nazw ać in ­
sty tu c ją  k u ltu ra ln ą ;  zw ią­
zek  dw ojga  dusz , k tó ry  
m a się p r7erodzić  w  zw ią­
zek dw ojga c iał lub  od­
w ro tn ie , w ym aga w y ją tk o ­
wo m ilej a tm o sfe ry  i de­
lik a tn y ch  a podniosłych  ce­
leb rac ji, a w iec n iem alże 
artystvc7,nego podejśc ia  do 
zag adn ien ia . N iek tó rzy  „m l 
n is tra n c i w  św ią ty n i , gdzie 
Udziela się  „b łogosław ień ­
s tw a ” cyw ilnego  p rzestę- 
p u jący m  próg życia (w 
sym biozie?) p ierw szy , d ru ­
gi, trzec i a n aw e t raz  
czw arty , p rz e d k ła d a ją  po­
nad  a tm o sfe rę  radości zm le 
szanej v. podnlosłościa po­
n u re  załączn ik i, zaśw iad­
czenia itp , m ącąc n a ta r ­
czyw ie u ro k  te j u lo tn e j 
chw ili b ra k ie m  sw ych 
„pew nych  cech o sob istych” .

P u sln ess ls business. A 
przecież jeszcze n ie  o eex- 
an p ea l tu  chodzi. N a po­
czątek  k u ltu ra .

WTOREK
D zieje te a tru  w  Łodzi.

W ystaw a książk i M BP im . 
W aryńsk iego . Znów  m am y 
m ożność p rześledzen ia  h i­
sto rii naszej sceny. Ze 
znaw stw em  i um iłow aniem  
zakom ponow any  u k ład  : 
ksjazk l, d o k u m en ty , fo to ­
g ra fie  o b ra z u ją  początek  
te a tru  łódzkiego, od tru p  
w ęd ro w n y ch  do  „ T e a tru  
W ojska P o lsk ieg o ", p ie rw ­
szego p o w ojennego  te a tru  
w Polsce, k tó ry  znad Oki 
przyw iózł do Łodzi Jej 
ów czesny d y re k to r , W łady­
sław  K rasn o w ieck l; gab lo­
ta  L eona S ch ille ra , n as tęp ­
cy K rasnow leck lego  w 
„T e a trz e  W ojska P o lsk ie ­
go” ; g ab lo ta  Józefa  P ila r ­
sk iego ; g ab lo ty  „ T ea tru  
Pow szechnego” , „ T e a tru  No 
Wcgo” : g ab lo ta  w y b itn y ch  
ak to ró w , k tó rzy  w ystępo­
w ali n a  scenach  łódzkich  
i g ab lo ta  z p ry w a tn y c h  
zb iorów  m gr R om ana K acz­
m ark a , d y re k to ra  MBP im. 
W aryńsk iego  w  Łodzi.

Ł atw o się dom yólić czy­
je j sz lach e tn e j pas ji należy  
zaw dzięczać zo rgan izow an ie  
te j c iekaw ej i  p ouczającej 
w y staw y .

Ś r o d a .
P o to k  p o n u ry ch  rozm y­

ślan iach , p ro m y k  słońca: 
o to  w łaściw y człow iek, na 
w łaściw ym  m iejscu . Jan  
K oprow ski zosta ł w y b ran y  
cz łonk iem  P re zy d iu m  Za- 
rzad u  G łów nego ZLP. W 
w yb o rach  Z jazdu K ra k o w ­
skiego znany  p isa rz  łódzki 
u zy sk u je , m ów iąc jeży k iem  
sp o rtow ym , d o sk o n a łe  ósm e 
m iejsce, n as tęp n ie  w chodzi 
w  sk ła d  u k o n sty tu o w a n eg o

w  W arszaw ie P re zy d iu m . 
Dwa n a jw ięk sza  po W -wle 
oddziały  Z LP  k ra k o w sk i 1 
łódzki m a ją  w ięc sw oich 
p rzed staw ic ie li w e w ła­
dzach ZLP.

N ależy życzyć ko l, K o­
p row sk iem u  ow ocnej p racy
1 dalszych  sukcesów , k tó re  
w  dużej m ierze sa e fe k te m  
Jego ta k tu , ob iek tyw izm u , 
ko leżeńskoścl o raz  w rodzo­
ne! sk rom nośc i.

CZWARTEK
„ J a k  clę w idza, ta k  clę 

p isz e "— A ja k  Olę n ie  w i­
dza? Je s t rzeczą rozsądne j
1 uczciw ej d z ia ła lności k ry -  
lyczno-w ybiórczej ekspono­
w an ie  w arto śc io w y ch  1 o ry  
g ina ln y ch  osiągn ięć a r ty ­
stycznych . Je s t rzeczą roz­
sądnej p o lity k i k u ltu ra ln e j 
po p ie ran ie  i „p o k azy w a­
n ie ” tego, co moZe p o d ­
n ieść rango k u ltu ra ln ą  m ia 
sta . O czyw iste, n iem nie j 
je d n a k  jeszcze n ie  tru i-  
styczne.

T oteż zrozu m ia łą  b łogoś­
cią n ap aw a sukces T e a tru  
Nowego na „W nrsznw skim  
S p o tk an iu  T e a tra ln y m ” . 
„Ż ycie G alileusza” w  in ­
te rp re ta c ji  a r ty s tó w  łódz­
k ich  (w ro li ty tu ło w e j J a ­
nusz  K łosińsk i, sceno g ra fia  
H en ri Pou la in ), w  reży se rii 
T adeusza M inca, sp o tk a ło  
się  z g o rącym  p rzy jęc iem  
publiczności o raz  w ysoką 
oceną k ry ty k i w arsza w ­
sk ie j.

P IĄ TE K
O tw arcia  w ystaw y  P la k a ­

tu  FrancuB kiego dok o n an o
11. X II. b r . o godz. 13-te j

-w O środku  P ro p a g an d y  
S ztuk i w Łodzi.

W ystaw a o tw a rta , m ożna 
zw iedzać, m ożno og lądać, 
moż.na podziw iać dow cip, 
lekkość, tra fn o ść , la p id a r­
ność i fu n k c jo n a ln o ść  re ­
klam ow ą p la k a tu  f ra n c u s­
kiego, O tóż m am y tę  
w ystaw ę (p ro jek t ekspo­
zy c ji H. PtócU-nnilc) w Ł o­
dzi i cieszym y się, w ogóle 
p raw ie  ca ły  tydzień  — sa ­
m e uciechy.

Jeszcze a p ropos uciech : 
gospodarze  w ystaw y  nie 
zapom nieli o k a ta liza to rze  
w crnlsaZ y: d o b re  w ino pi­
te  pod p re k u rso ra  now o­
czesnego p la k a tu  T oulouse- 
-L a u tre c ’a — to  m ocne 
u d e rzen ie  a rty s ty czn e .

SOBOTA
P rz y  kaw ie  m yśl 

rodzi się żw aw iej. A n aw et 
sam a m yśl o n iej w zm aga 
ru ch y  po rodow e. N ie rz u ­
cajcie  k am ien iem  w kaw ę! 
Cały naród  p ije . Zauw aZy- 
łem . Doc. d r  Je rz y  Ja ro ń , 
k ie ro w n ik  Z ak ładu  C yber­
n e ty k i w Ł odzi — z p u n k tu  
zad a ję  —

p y ta n ie : czy poczucie h u ­
m o ru  w  cy b ern e ty ce  je s t 
rów nie  p rz y d a tn e  ja k  w  
sztuce?

O dpow iedź: chy b a  b a r ­
dzie j, gdyż b ra k  poczucia 
h u m o ru  w cy b ern e ty ce  p a ­
ra liżu je  p rzek azy w an ie  in ­
fo rm acji.

P y ta n ie : czy p rzen ik an ie  
Wiedzy o cy b e rn e ty ce  w 
s fe ry  hu m an izm u  nad a  
w iększą sw obodę, szczerość
i o ry g in a ln o ść  m yślen ia?

Odpow iedź: tak . P ersp e­
k ty w a  tw órczej dz ia ła ln o ­
ści m aszyn s taw ia  szcze­
gólnie  w ysokie w ym agan ia  
p rzed  tw órczością  człow ie­
k a : szczerość, p raw dziw ość
i odkryw czość  w zruszeń  
będzie Jedyna przeciw w a­
g/i zim nej logik i i n ieu b ła ­
gan e j oceny człow ieka 
przez m aszynę.

P y ta n ie : ozy m aszyna 
bedzie  m ogła pełn ić  obo­
w iązk i k ry ty k a  sz tuk i?

O dpow iedź: w ogóle n ie 
d a j Boże, chociaż n iek iedy  
p rzy d a ło b y  się.

P y ta n ie : n ap ijem y  się k a ­
wy?

odpowiedź: de lek u ję . N ie 
pije. •

NIED ZIELA
O pow ieść k ry m in a ln a .
s tre szczen ie ; w ezw any 

przed oblicze Sadu n iebo­
szczyk s taw ia  się w  ozna­
czonym  te rm in ie  i  u d a je  
n iew innego .

Sądow i osoba w ezw anego 
w y d a je  się  n iezb y t w y raź­
na, a postaw a podejrzan a
i n ieżyciow a. Sąd odracza 
p rzesłu ch an ie  aż do siln ie j­
szego w ysycen la  sy lw etk i 
o raz  u zy sk an ia  podw yżki, 
k tó ra  zapom niał p rzy rzec  
n iże j podp isanem u R edak­
to r  N aczelny „O dgłosów ” 
W acław  B iliński.

c.d .n . (Jest nadziejo?)

P O L O N I C A
POLONIA AMERYKAŃSKA 

CZCI PAMIĘĆ 
M. KONOPNICKIEJ 

X H. MODRZEJEW SKIEJ

W zw iązku z  55 гоедШ- * 
cą śm ierc i M. K onopnic­
kiej, „G los L udow y” , w y­
chodzący W D etroit, w 
sw ym  43 num erze , za m ie­
ścił a r ty k u i pośw ięcony 
tw órczości naszej poetk i, 
k tó re j k u lt w śród Polonii 
Jest szczególnie żywy.

Oto w ypow iedź jednego  
z red ak to ró w : „М. Копл-р 
n teka  s ta ła  t>ię d la Polo­
nii A m erykańsk ie j, a  zw ia 
szcza dla o rgan izacji ko­
biecych tej Polonii — n a ­
tch n ien iem ” .

T a sarna gazeta  przynoc4 
bardzo  obszerny  a r ty k u ł  
pośw iecony życiu i p racy  
scen icznej naszej w ielkiej 
a k to rk i, H eleny M odrze­
jew sk ie j. Całość została 
uzupełn iona  p ięknym  w ier 
szem  K. I. G ałczyńskiego 
p t. „T ro ch ę  b alnerio lo - 
fcii”. (ei)

POLSKIE 
DNI TEAT li  ALNE 

W SAARBRIJ ECKEN
T e a tr  MiejsKd w S aar- 

b ruecken  zap  łan ow al na  
ro k  1У66 „P o lsk ie  Dni 
T e a tra ln e ” . W p ro k a in ie  
przew idziane je s t w y sta ­
w ienie przez  różne  zespo­
ły  n iem ieck ie  „H alk i1'  Mo 
m u szk i' „Iw ony , księż­
niczki B u rg u n d a” G om ­
brow icza, „Im iona wla\« 
d zy ” B roszklew icza, „K on 
d u k t” D rozdow skiego,
„G rupa L aokpopa” Rpże- 
wiczŁ i ..P o lic ja” M roż­
k a . ’ J a k  w idzim y, p lan o ­
w an e  p o lsk ie  dni te a tra l­
n e  obfitow ać będą w 
w iele  a trak c ji. B ardzo je­
steśm y  tej im prezy  cieka­
wi.

POLACY NA LITW IE
Ja k  donosi w ychodzący 

n a  L itw ie „C zerw ony 
S/jta/ndar” , w  sw ym  nu  nie 
rze  z  dn ia  7 g rudn ia  br., 
zespól a m a to rsk i W ileń­
skiego P a łacu  K olejarzy  
przygotow ał 1 w ystaw ił 
sz tu k ę  naszego k lasy k a , 
A. F re d ry , „D am y i h u - 
za/ry” . O sta tn io  zespó ł 
p rzy b y i do K aunasu , 
gdzie w idzow ie gorąco 
ok lask iw ali jeg o  w ystęp . 
Ten sam  dzienn ik  zam ie­
szcza n o ta tk ę  in fo rm u jącą  
spo łeczeństw o litew skie, 
że w K rem low sk im  Pałacu  
Z jazdów  w y stąp ił nasz  
Zespół P leśn i |  T ańca  
„Ś ląsk ” , p rzy ję ty  ow acyj­
n ie  p rzez  m osk iew ską pu ­
bliczność. Zespół pod . d y r . 
S tan isław a H adyny, * po 
w ystępach  w  stoflicy 
ZSRR — przybędzie  do 
W ilna. Je a t to  dalszy 
p rzy k ład  zacieśn ian ia
w spó łp racy  k u ltu ra ln e j po 
m iędzy naiszym k ra je m  л 
L itew ską SRJt. («1)

„SOW IECKIJ EKRAÎV* O 
FILM IE J . NASFETERA

W n u m erze  ‘<*2 *,Sowiec­
kiego E k ra n u ” zn a jd u je  
s ię  om ów ienie p racy  reży ­
se rsk ie j Jan u sza  Nasifete- 
ra , o raz  in fo rm ac ja  o je ­
go najnow szym  film ie p t. 
„N iek o ch an a”, o p arty m  n a  
opow iadan iu  A dolfa R ud­
nickiego.

Oto w y ją tek  z  om ów ie­
n ia  ,. N iekochane j” :

„A kcja film u toczy się  
w  P< *lsce bu rżu azy jn  e.1. 
Opow iada sic; w  n im  o 
m iłości ek sp ed ien tk i i s tu  
denita., o  bezow ocnych p ró  
bach  stw orzen ia  „m ik ro ­
k lim a tu ” w ew nątrz  rodzi­
n y  w yobcow anej ze  spo­
łeczeństw a. W ro li głów­
nej wysjitąpi E. Czyżcw-

Od st obie ch cem y  dodać* 
że nasza k in em ato g rafia  
budzi od  daw na za in to re  
sow enie  n ic  ty lk o  u  ra ­
dzieckich widzów, lecz  i 
w śród  k ry ty k i. (ei)

POI^SCY AUTORZY 
W ZSRR

W radzieck ich  ^.Zapowie 
dzi ach  w ydaw niczych” n r 
48, z n a jd u ją  się aż  trzy  
pozycje książkow e pol­
sk ich  au to rów . K siążki te  
ukażą  si* w  I k w arta le  
przyszłego rok u .

Oto au to rzy , książk i i 
Ich k ró tk ie  om ów ienia:

„A. M inkow ski —
ï ,Czterd z iestu  na pok ła ­
dzie” . P ow ieść pośw iecona 
b. w ażnym  1 drastycznym  
prob lem om  m oralno-e ty - 
cznego w ychow an ia  czło-> 
w ieka. K. F ilipow icz — 
*,Pnmlętn1k amfy b o h a te ­
r a ” . Ta k siążka  każe  m y 
śleć o wMzystkirn a  przede 
w szystk im  o  obyw atelsk im  
obow iązku człow ieka w 
ito su rtk u  do w łasnego  n a ­
rodu, o jego  odipowie- 
tiz ia lnośd  za  lo ty  o jczy­
zny. .T. O zge-M lchalski — 
„W ybór” . Tw órczość poil- 
sk leeo  poety  1 p rozaika  
J. Ozifri-Mich «Iskier;o Jest 
szczególna, o ry g in a ln a , m o 
ono zw iązana z  jego  p ra  
cn spoić  czną. Do zbiorku  
totfo w chodzą liryczno  - 
ep ick ie  poem aty , w iersze 
pub licystyczne, filozoficz­

ne, op isow e i  in ty m n e” .
(ei)

P O L O N I C A
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Przedstawiam Państwu opowiadanie którego 
nie pozwolili mi zrealizować w TV

N. MASHFUS

M O R ' n n  д
iX v v __' / i .

O d czasu gdy  w yszed ł z 
w ięzien ia  — przew ażn ie  gło­
dow ał. Z resztą  B ajum i n ie  
p ierw szy  ra z  odsiadyw ał k a ­
rę  i chyba n ie  osta tn i. N aw et 
h a n d la rze  haszyszem  nie m ie­
li ju ż  do niego zau fan ia . Dni 
m ija ły , a  on w  dalszym  c ią ­
gu n ie m ógł znaleźć p racy . 
C hodził u licam i K a iru , odpo­
czyw ał w  sp o ty k an y ch  k a w ia r  
Iliach, czekał w  nadziei, że 
znow u naw iąże  p rze rw an e  
p rzez  w ięzienie  znajom ości. 
Bez re zu lta tu . Ö m ijano  go, 
p a trzono  n a  niego n iechęth ie, 
a  navvet w rogo. C hw iląn ij 
m ia ł chęć w rócić do w ięzienia
i tam  pozostjvc na  zawsze.

K iedy  siedział p ie rw szy  гаг;
— u m a rł m u syn, za d rug im  
razem  — odeszła od niego żo­
na. I n aw et te ra z  B a ju m i nie 
w iedział, gdzie ona jes t i z 
k im  żyje. Oczyw iście, n ie  m ia ł 
do n ie j o to p re ten sji. R ozu­
m iał, że przecież tru d n o  jest 
być w ie rn y m  człow iekow i, 
k tó ry  c iąg le  p rzeb y w a  w  w ię­
z ien iu .

Z upełn ie  bez celu  szedł po­
grążoną  w słońcu ulicą.

— H ej, B a ju m i! — zaw ołał 
ktoś.

D rg n ą ł ja k  od uderzen ia  
k ije m . O dw rócił się u ra d o w a ­
ny , że nareszc ie  jest kom uś 
p o trzebny . U śm iechnięty , rzu ­
cił sie  w  stro n ę  w ołającego.

chw ycił go za rę k ę  i zaczął 
ją  całow ać:

— D zień dob ry , dzień  do­
b ry , w asza m iłość, dzień  do­
b ry , panie ... — A li R u k n  
Seid w y rw a ł rę k ę  i pow ie­
dz ia ł ze złością:

— P rzestań ! No, ja k , n ie  
s tę sk n iłeś  się jeszcze za w ię ­
zieniem ?

— G dyby  n ie  tacy  ja k  pan
— pow iedział z uśm iechem  
B aju m i — n ie  m ia łb y m  in n e­
go w yjścia.

— Znow u zaczynasz bredzić!
Ali R u k n  Seid sk ie ro w ał

się w  s tro n ę  sw ojego pow ozu 
i sk in ięciem  g łow y rozkazał 
B ajum i, ab y  ten  u s iad ł obok. 
B ajum i dom yślił się, że Ali 
R ukn  Seid m a do niego ja k ą ś  
w ażn ą  sp raw ę . U siadł i po­
wóz ruszy ł.

Ali R u k n  Seid n ie  p a trząc  
na niego, sp y ta ł:

— Czy m ógłbyś zabić H adżi 
Abd Sam ada?

B ajum i aż o tw orzy ł u sta  ze 
zdziw ienia.

— Zabić? — w y m am ro ta ł.
— T ak  — pow iedział obo­

ję tn ie  A li R ukn .
— Jeszcze n igdy  nikogo nie 

zab iłem .
— W obec tego n ie  m am y  o 

czym  rozm aw iać  — o d p a rł Ali 
R u k n  zim nym  głosem  i ściąg­
n ą ł lejce.

B a ju m i n ie  ru szy ł się z 
m iejsca.

— Czy to w y  będziecie p ła ­
cić, pan ie?  — sp y ta ł z p o n u ­
ry m  w y razem  tw arzy .

— Ja  a lbo  pan M oham ed. 
Czy ci n ie  w szystko  jedno? — 
uśm iech n ął się Ali R u k n . P o ­
puścił le jce  i koń znow u ru -  
ezył. — P an  M oham ed — to 
w ie lk i człow iek! Jest. w łaśc i­
c ielem  fa b ry k i, a jednocześ­
n ie  n a jp o w ażn ie jszym  sp rze­
daw cą haszyszu. C hcia łby, aby  
go o nic nie p o d e jrzew ano , ro ­
zum iesz? Jego  ludzi też. To 
m ą d ry  człow iek!

— Je s te m  do w aszych  u sług , 
pan ie ...

i— D obrze, w iem . A te raz
k o n k re tn ie : zgadzasz się  zabić 
A bd S am ada?

— Może pan uw ażać, że on 
ju ż  je s t w  r a ju  — pow iedział 
B a ju m i ze sm u tn y m  uśm ie­
chem .

— N iech p iek ło  pochłonie 
jeg o  i ciebie  razem  z n im i...

B a ju m i p rz y ją ł to ja k  
p rz y ja c ie lsk i ż a r t  i znów  się 
u śm iechnął, a  A li R u k n  m ó­
w ił d a le j:

— C hyba od chw ili k ied y  
w yszed łeś z w ięzien ia  n ie  o- 
g ląd a łeś  jeszcze p ieniędzy?

— P rzed tem  też  raczej rz ad ­
ko.

— P ięćdz iesią t fu n tó w .
— T y lk o  p ięćdziesiąt?
— O sta tn ia  cena.
— Za zabicie człow ieka?!
— M yślisz, że będę się  z 

tobą ta rg o w ał?  — p rz e rw a ł 
ze  złością Ali R u k n .

— B ardzo m i są po trzebne  
p ien iądze . M am  s ta rą  m a tk ę  
n a  u trzy m an iu  — k ła m a ł Ba 
ju m i.

— M atkę! — p o w tórzy ł A li 
R u k n  i zaśm iał się. W yjął z 
k ieszen i pięć fu n tó w .

— To na zada tek .
— A leż p an ie , k ln ę  się n a  

w asz ho n o r i na  A llacha, że 
to za m ało  — w y k rz y k n ą ł 
B a ju m i pożera jąc  oczym a p ie­
n iądze.

— No dobrze, n iech będzie 
dziesięć — u s tąp ił A li R ukn  
i zm rużyw szy  oczy dodał: — 
Co ty , d u rn iu , n ie  w ierzysz  
nam ?

— P an ie , czyżbjnn śm iał? 
P o m y śla łem  sobie, że m oże to 
są o sta tn ie  p ien iądze , ja k ie  w  
ogóle o trzym uję ...

— K iedy  z  n im  skończysz? 
B ajum i zam yślił się.
— Proszę m i dać trochę 

czasu... Za tydzień .
— To trochę  za długo.

— A leż p an ie , przecież ja  
m uszę w szystko  przygotow ać, 
żeby  n ie  w zbudzić  żadnych 
podejrzeń . O prócz tego ch ciał­
bym  trochę  pożyć, bo przecież 
bardzo  m ożliw e jes t, że to 
m ój osta tn i tydzień ...

— C ży w iesz, co cię czeka, 
jeżeli n ie  do trzym asz  um o­
w y? — Ali R u k n  p o p a trzy ł 
na  niego g roźn ie  i podał m u 
dw a p ięciofun tow e ban k n o ty .

W sobotę B ajum i od ra n a  
obserw ow ał b iu ro  H adżi A bd 
Sąm ada, siedząc w  poblisk ie j 
k a w ia rn i. W reszcie o tw o rzy ły  
się d rzw i b iu ra  a w  nich u - 
k aza ł się M oham ed, za k tó re ­
go p ien iądze  m a być zam o r­
d o w an y  Abd Sam ad. A oto I 
H adżi. O dprow adza  sw ojego 
gościa do drzw i. R ozm aw iają . 
Ś m ie ją  się. M oham ed w siada  
do sw ojego powozu i od jeż­
dża. Aż do o sta tn ie j chw ili 
g ra  ro lę  serdecznego p rz y ja ­
ciela. Co za ob łuda, m yśli Ba­
ju m i. Ten człow iek jes t na­
p raw d ę  bardzo  o k ru tn y . N a­
leży się go w ystrzegać. A je ­
żeli w szystko  skończy się n ie ­
pow odzeniem ? M oham ed na 
pew no p o sta ra  m u się za to za­
płacić! On w szystko robi z 
z im ną k rw ią . W te j sy tu ac ji 
iu ż  n ie  m a odw rotu .

Około czw arte j do k a w ia r­
n i w szedł H adżi A bd S am ad  
w  to w arzy stw ie  czterech  m ęż­
czyzn. Z ajęli sto lik  z n a jd u ją ­
cy się  w  pobliżu  B ajum i.

— To znaczy, że ju tro  m u ­
szę jechać  do G órnego E g ip ­
tu ?  — sp y ta ł jed en  z u rz ęd n i­
ków .

— T ak  — odpow iedzia ł H ad ­
żi — to  z ło ty  in te res . N aw et 
n ie  p rzypuszczałem , że szczęś­
cie n am  ta k  dopisze.

— Ile  m ogę zapłacić?
— T ak  ja k  m y śm y  się um ó­

w ili. M ożesz zw iększyć do 
stu . O sta teczn ie  m am y  g w a ­
ran c ję .

H adżi u śm iech n ął się.
— M uszę ju ż  iść, bo in a ­

czej spóźnię się na  w ieczorną 
m odlitw ę.

— Do w idzen ia  — odpow ie­
dzieli m u — proszę n ie  za­
pom inać o naszym  ju tr z e j­
szym  sp o tkan iu .

— D obrze, będę o p ią te j. 
M ogę się trochę  spóźnić, a le  
n a  pew no p rzy jd ę .

K iedy  H adżi m ów ił o sw o­
ich sp raw ach  zw iązanych  z 
na jb liższy  przyszłością — B a­
ju m i czuł się bardzo  n iesw o­
jo. W iedział, że m usi go za­
bić, bo jeżeli on tego n ie z ro ­
bi, to pew nego d n ia  k toś 
p rzy jd z ie  do niego I... B a ju ­
mi chciał żyć. W szystko jedno  
jak . Może k ied y ś los się  do 
niego uśm iechnie. N ależy w ie­
rzyć, że w szystko  dobrze  się 
skończy. P rzecież  n ik t go o 
to n ie  będzie podejrzew ał! 
W szyscy w iedzą, że B ajum i 
n ie  m a żadnego pow odu, aby 
zam ordow ać H adżi A bd  Sa­

m ad a . A li R u k n  I M oham ed 
w iedzie li, ja k  to zrobić.

— W  najb liższy m  ra m a d a -  
n ie  — m ów ił d a le j H adżi Abd 
S am ad  — m am  n ad zieję , że 
o trzy m am  bardzo  w ażn ą  i 
p rz y je m n ą  d la  n as w iadom ość.

Niech w am  A llach  p rzy n ie - 
's ie  szczęście...

W n a jb liższym  ram ad an ie ! 
B a ju m i n ie  m ógł słuchać  
głosu tego człow ieka.

— N a m n ie  ju ż  czas — po­
w ied z ia ł H adżi. — Do w idze­
n ia .

B ajum i w yszedł za n im . 
Schow ał się w  ciem nym  k ą ­
cie, z d a la  od la ta rn i i cze­
k a ł  żu jąc  k aw ałeczk i m ięsa  
i p o p ija jąc  m ałym i ły k am i 
k o n iak . S łyszał głos czy ta jący  
K o ran . B y ł p rzek o n an y , że 
A bd S am ad  w y jd z ie  ja k o  je ­
den z o sta tn ich . B ardzo w o l­
no szedł u licą  po lic jan t. Ba­
ju m i zad rża ł: jeżeli go zoba­
czy, od ra z u  w szystko  zrozu­
m ie. B ędzie w iedział d lacze­
go on tu ta j  czeka... P o lic jan t 
przeszed ł, znow u w rócił, za­
trzy m a ł się, s ta ł o p a rty  o k a ­
rab in , w reszcie  w ziął k a rab in  
pod pachę i poszedł.

B a ju m i w yszed ł z zasadz­
k i. W ydaw ało  m u  się, że 
w szystko  w około je s t czerw o­
ne.

P o tk n ą ł u k ry teg o  za koszu­
lą  noża i sk ie ro w ał się w 
stro n ę  dom u A bd Sam ada. 
Dokoła by ło  pusto  I cicho; 
sk lep y  zam k n ięte , p rzechod­
niów  zu p ełn ie  n ie  było. A oto 
znajom y dom  na końcu d łu ­
g iej, w ąsk ie j i c iem nej u licy . 
B ajum i p rzy stan ą ł. S tąd  do­

b rze  w szy stk o  w idać, a  Jego 
sk ry je  ciem ność. Jeszcze raz  
d o tk n ą ł noża n a  p iersi. Czas 
p ły n ą ł ba rd zo  w olno i B a ju ­
m i czuł, że jes t zm ęczony.

K iedy  s ta ry  zeg ar w y b ił 
p ie rw szą  po północy, w  od d a­
li u k aza ł się  A bd Śam ad . Nie 
by ł sam . Serce  B ajum i za­
częło u d erzać  szybciej. Jeżeli 
te ra z  n ie  u d a  m u  się  go w y ­
kończyć — ju ż  n ig d y  w ięcej 
n a  to się  n ie  zdecyduje , a 
w te d y  śm ierć  będzie d ep ta ła  
m u po p ię tach . A bd Sam ad  i 
jego  to w arzy sz  doszli do po­
łow y  u licy . G ard ło  B a ju m i 
śc isnęła  rozpacz. G otów b y ł 
uzn ać  sw oją  po rażk ę  i w y jść  
z u k ry c ia . A le ci d w a j z a trz y ­
m ali się i ten  d ru g i sk ręc ił 
w  boczną u licę . A bd S am ad  
zaczął się zbliżać. Szed ł b a r ­
dzo w olno. W jed n e j ręce  
trzy m a ł laskę, a  d ru g ą  baw ił 
się  zaw ieszonym  na  łań cu sz ­
k u  zegark iem . Na tw a rzy  m a ­
low ało  się zm ęczenie i spokój.

Oto w szed ł w  c ień  i z ary s 
postaci zn ik n ą ł. T eraz  dzie­
liło  ich ju ż  ty lk o  k ilk a  k ro ­
ków . B ajum i w yc iąg n ą ł nóż 
i śc isną ł go w  ręk u . Skoczył 
w  s tro n ę  poruszającego  się  w  
m ro k u  c ien ia  i p c h n ą ł go no­
żem . C złow iek k rz y k n ą ł, a  
jego b ezw ładne  ciało zatoczy­
ło się. U padł. D rżąc ze s t r a ­
chu , zapom niaw szy  o nożu 
tkw iącym  w  ciele zabitego, 
B ajufn i rzu c ił się do uciecz­
ki. Nie zau w aży ł n aw et, że 
cały  je s t z a lan y  k rw ią .»
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Lewym  
okiem

ZGODNllE Z  P R Z E P IS A M I

PisaЫ n ied a w n o  p ra m  łódzka., i e  ja k ie<i Dam 
przedsięb iorstw o  przem ysłow e, drogą ja k ie  goi tan i 
ulepszen ia  m clnd  produkcyjnych , zaczęło oszczęd­
nie j zu żyw a ć  ja k iś  law  m ateriał. Zam ów iona  
uiprzednio ilość tego  m ateriału okazała się wobec  
tego za duża  i  przedlsię b iorstw o zw róciło  się do  
d o staw cy  z  w n io sk iem  o  odpow iedn ie  як»orygawa- 
n te  zamówiiemia i  oparte j na n im  u m ow y.

Dostawca  — w  ca łko w ite j zgodzie  z  przep isam i — 
zażądał zapłacenia kairy za- odstąp ien ie  od  u m ow y. 
T a k  w ięc oszczędność zosta ła  — w  catlooiwvbej zgo­
d z ie  z  p rzep isam i — ukarana.

S p m u m  n ie  je s t  zresztą  zu p e łn ie  prosta. Dostawca  
w łą czył zam ów ien ie, o k tórym  m ow a, do  sw ego  
plamu produkcji, tera z n ie  m a c zy m  w ykonać  
planu , choćby ty lk o  warlościcywego. M oże będzie  
m usia ł zostaw ić  część m ocy produlccyjnych n iew y­
korzystanych , zw o ln ić  część pracow ników , zm a r­
nować da lsze  z  kolei e lem en ty , za m ó w io n e  ju ż  na 
produkcję  ta m teg o  mc.teriału. Może. C zęściej je s t  
tak , że  zm n ie jsze n ie  jednegc zam ów ien ia  pozw ala  
lepietj zaspokoić inne, m o że  i  tak ie , k tó re  p rzed ­
tem  leża ły  w  ko le jce  i n ie m og ły  się doczełcać 
realizacji. Zanim  dos'aw ca  rozw aży  w szy s tk ie  te  
„m oże“ — z a m  ka su je  karę, n ie  wolmo m u  naiwet 
m aczaj.

Kożuch Aw <w brajlu je s t  za  masło. PotsЫ е K oleje
Pań.*tux>un! rezyg n u ją  częściowo z  kożuchów . Pro­
du cen t żą<la oczyw iście zap ła ty  kary, chociaż in n i  
odbiorcy czelcają w  kolejce. T a k ie  są przepisy.

Za n iedostarczen ie  b luzeczki w e  w zo rze  — d a j­
m y  na lo  — 123, fa b ryka  płaci hurto w n iko w i karę. 
Zam iast te j  b luzeczki, z  tysiąca różnych  pow odów , 
p rzew ażn ie  n ies te ty  n ieu n ikn io n ych , proponuje te ­
m uż h u rto w n iko w i b luzeczkę  w e w zorze  124, róż­

niącą  się  od  ta m te j jed n ą  zm arszczką  w ięcej. Hur­
to w n ik  p rzy jm u je  i  inlcasuj? ponow nie  karę za to, 
że  przyją ł tow ar n iezam ów loky .

Producent, gdyby byl m ądry, zap łaciłby  ty lk o  
pierw szą karę i zostaw ił hurtow nika  bez b luzeczek. 
Jeżeli dokłada  doda tkow ych  w y siłk ó w  i kosztów , 
że b y  dać tow ar za s tępczy  i dopłacić d o  niego  
drugą karę. lo n ie  d latego, że  n ie  je s t m ądry, ty t ­
ko  dlatego, że  oprócz u m ó w  w iąże go jeszcze  
plan, k tó ry  chbe w ykonać. W łaśnie za tę  chęć i za  
ten  d o d a tko w y  w y s iłe k  p łaci karę. Zgodnie  z  p rze­
pisam i.

Jeś li oka że  się u  odbiorcy, że  w  partjli b luze­
cze k  część, posiadała w ady — dostaw ca płaci karę. 
Jeśli za tydzień  odbiorca o trzym a  drugą partię  
b luzeczek  gdzie te ż  będą w ady, a za pół roku  
trzecią partię, zn ó w  z  w adam i — dostaw ca zaczy­
na od- te j  trzec ie j partii płacić kary  podw ójne. 
P oniew aż dostaw ca p ro d u ku je  ty lk o  b luzeczki, po­
niew aż każdem u  odbio'rcy w ysy ła  je  w  roku  d zie ­

s ią tk i razy, m ożna  z  a b so lf tmą pew nością pow ie­
dzieć, że  partii zausM -lcow anych będzie w ięce j n iż  
dw ie  i Że praw ic  w szy s tk ie  kary  będą podw ojone, 
a podw ojone — to  zn a czy  w yższe  n iż  za  niedo­
starczen ie  to-waru w  ogóle Inaczej m ów iąc — 
producent m yślący eko n om iczn ie  pow in ien  zaw rzeć  
um ow ę na jakąś tam  Ilość, zapłacić od razu karę  
za n iedostarczenie  całej te j  ilości, a  jednocześn ie

eprzetfawwt su m je  błuaeczM  coraz to  k o m u  in ­
nem u, żeb y  n ie  dopuścić do „recydyw y" w  rekla ­
m ow aniu  u>ad, n ieu n ikn io n ych  w  ogrom nej, m aso­
w e j produkcji. Zgodnie z przepisam i.

Jeś li zam iast b luzki jed w a b n e j, dostarczano pi­
żam ę, to  to  je s t  in n y  tow ar; słuszn ie  w ięc  do ­
stawca jest. ukarany. Jeśli za-mias-t b luzk i jed w a b ­
ne j w zó r 123 będzie w zó r 124, to to  je s t  ju ż  tow ar  
m n ie j in ny, a le  k a m  zosta je  ta  sam a. J eś li za­
m ia st b luzk i jed w a b n e i wzór 123 w  kolorze jasno  
szarym  będzie w zór 123 w  kolorze  ja sno-burym  
to to je s t jeszcze  m n ie j in n y  tow ar, kara jed n a k  
zosła je  liez zm iany . Jeśli w szy s tk o  je s t  id en tyczn e  
oprócz h e tk i z  p ę te lką , to  leonsum ent n a w e t n ie  
za uw aży  różnicy, ale h u rto w n ik  zau-waży i kara  
będzie ta  sam a. W ca łko w ite j zgodzie  z  p rzep i­
sam i.

T e  kary  to  są se tk i m ilionótif zło tych . D ziesią tki 
tys ięcy  ludzi w y lic za  je  pracowicie, p rzep isu je  
z  ka r tk i w  ka rtkę , pod tysiącam i sporów  uginają  
się se tk i ko m isji arbitrażow ych, sądzą spraw y  
sprzed  trzech  — czterech  lat, o siw ieli w  m ięd zy ­
czasie u rzęd n icy  wykoipują z  a rch iw ów  fo lia ły  
a k t, sporządzają  odipisy, stiuiiu ją  tyg odn iam i d a w ­
no  um arłe  „ za sz ło śc i'. Kary, zapłacone przez  
p rz e d s ię b io rs tw  produlccx/jne, zm n ie jsza ją  fu n d u sz  
prem io w y  zak>gll k tó re j przed  trzem a  la ty  w cale  
tu  n ie  było i k tóra  n ie  m a  żadnego w p ływ u  na 
m istern e  kom binacje  handlow o-arytm etycztio -praw -  
nicze. Zgodnie z  przep isam i

Porządek bow iem  m usi być. T y lko  kom uś sto ­
jącem u г boku m oże  zaśw itać ch ę tka  zam ieszania  
te) zgodności, popsucia zabaury, sięgnięcia po  
com m un  sens. T y lk o  anarchiście m o że  zaśw itać  
m yśl zrew idow ania  przepisów ,

Ć W IE K
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